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APROSZENI przez radzieckie związki zawodowe delegaci pol­
skiego ruchu zawodowego, podczas parotygodniowego pobytu 
w ZSRR, zaznajomili się z doświadczeniami radzieckich związ­
ków zawodowych, wychowanych i  kierowanych przez wielką 
partię Lenina — Stalina.

Delegacja polska poznała strukturę i  metody pracy WCSPS. Człon­
kowie delegacji mieli sposobność do gruntownego przestudiowania orga­
nizacji i działalności poszczególnych związków zawodowych i terenowych 
organów międzyzwiązkowych. Delegaci nasi zebrali szczególnie dużo mate­
riałów informacyjnych o organizacji współzawodnictwa socjalistycznego 
i ruchu stachanowskiego, który w ZSRR osiągnął wspaniałe sukcesy. Szcze­
gólnie interesujące dla naszych związkowców były imponujące pałace ku l­
tury, w których ogniskuje (się bogate życie kulturalno-oświatowe robotni­
ków i pracowników radzieckich.

Radzieckie związki zawodowe, skupiające dziś około 30 milionów człon­
ków, żyją w swej codziennej pracy całokształtem spraw politycznych, go­
spodarczych i  kulturalnych swego kraju. Formy i rezultaty działalności 
związków zawodowych ZSRR występują szczególnie wyraźnie i  bezpośred­
nio w zakładach pracy, gdzie prac a związków jest oparta w głównej mierze 
na aktywie społecznym.

Dzięki niezmiernie serdecznemu ustosunkowaniu się i  troskliwej po­
mocy towarzyszy radzieckich, delegaci nasi podczas swego pobytu w ZSRR 
uzyskali wiele cennych obserwaeyj i  doświadczeń, które będą miały doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwoju naszych związków zawodowych. „

W celu jak najpełniejszego zaznajomienia naszych czytelników z dorob­
kiem i doświadczeniami radzieckich towarzyszy, wydajemy równocześnie 
specjalny zeszyt naszego pisma, w którym członkowie naszej delegacji po­
dzielą Się Z ogółem związkowców rezultatami swych studiów.



W alka o pokój

I rugi Światowy Kongres Związków Za­
wodowych postawii przed klasą robotni 
czą całego świata zagadnienie waiki 
o pokój, jako czołowy problem działal­
ności związkowej. Sprawa bowiem po- 

Koju światowego łączy się nierozerwalnie z wał- 
ką kKsy robotniczej o prawa i  swobody demo­
kratyczne świata pracy, łączy się z walką na­
rodów kolonialnych przeciwko uciskowi impe­
rialistycznemu, łączy się z walką narodów Eu­
ropy przeciwko zaborczej polityce imperializmu 
amerykańskiego, przeciwko waSalizacji krajów 
Zachodniej Europy.

Rezolucja mediolańskiego Kongresu Związ­
ków Zawodowych postanawia:

„Związki zawodowe wszystkich krajów po­
winny rozwinąć jak najszerszą kampanię w ce­
lu zdemaskowania podżegaczy wojennych, w ce­
lu włączenia wszystkich ludzi pracy, zarówno 
członków związków zawodowych, zrzeszonych 
w Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
jak i członków innych organizacyj związkowych^ 
a także ludzi nie zrzeszonych w związkach za­
wodowych do masowej walki o pokój i  swobo­
dy demokratyczne“ .

Dla zmobilizowania ludzi pracy całego świa­
ta w obronie pokoju, Światowy Kongres Związ­
ków Zawodowycn proklamował 2 października 
1949 r. jako międzynarodowy dzień walki o po­
kój. Potężne manifestacje, które odbyły się w 
tym dniu, stanowiły imponujący przegląd sił 
obozu pokoju i udowodniły, że klasa robotnicza 
jest podstawowym i  kierującym czynnikiem 
walki w obronie pokoju.

Ruch obrony pokoju objął wszystkie części 
świata. We wszystkich krajach powstały komi­
tety obrońców pokoju. Po Kongresie, w Paryżu 
i Pradze w roku 1949, odbyło się ponad 30 kra­
jowych kongresów pokoju w różnych stolicach 
świata.

Walka w obronie pokoju, przybrała w róż­
nych krajach rozmaite formy. Na czele świato­
wego obozu obrońców pokoju stoi ZSRR, które­
go stalinowska polityka pokoju odpowiada nie 
tylko istotnym interesom ludów Związku Ra­
dzieckiego, ale także interesom i dążeniom ca­
łej ludzkości. W ZSRR, jak i w krajach demo­
kracji ludowej, ruch obrońców pokoju jest ru­
chem ogólnonarodowym. Inaczej ruch ten roz­
wija się w krajach kapitalistycznych, w których 
cały t parat rządowo-policyjny skierowany jest 
przeciwko obrońcom pokoju.

W krajach kapitalistycznych odbywa się, za­
inicjowany przez amerykańskich imperialistów, 
ogromny wyścig zbrojeń i zwiększania wydat­
ków wojskowych. Nieustannie postępuje pro­
ces militaryzacji zmarshallizowanych państw 
i przekształcania ich w bazy wojenne dla im­

perialistów amerykańskich. Nie ustaje oszczer­
cza kampania przeciwko ZSRR, krajom demo­
kracji ludowej i ruchowi robotniczemu. Toczą 
się wojny grabieżcze, prowadzone przez impe­
rialistów w Vietnamie i na Malajach. Na tym—- 
tak szerokim — froncie musi rozwijać się wy­
tężona akcja obrony pokoju.

We Francji giówna akcja obrońców pokoju 
prowadzona jest pizeciwKo imperialistycznej 
wojnie w Vieuiamie. Seua rad miejsKaCa ucu- 
waia poparcie posonatow Światowego Komite­
tu UbiOiicow F o k o j u . W czasie plebiscytu poito- 
jowego S mihonow Francuzów wypowieazi-ło 
się za pokojem. Wielka aKcja FraneusKiego Ko­
mitetu Umonców Foko ja  rozwmęia Się woltół 
żądania zakazu broni atomowej. We Włoszech 
tysiące rad gminnych poparto apel Światowego 
Komitetu (Jmoncow Funoju. W pleoiscycie za 
pokojem giosowaio ponad i milionów ludzi. Nie­
miecki Komitet Ubionców Fokoju wezwai do 
walki z niebezpieczeństwem odrodzenia milita- 
ryzrnu. W Australii i Holandii zoi ganizowano 
plebiscyt pokojowy. W Belgii zbierano podpisy 
w całym kraju pod petycje w obronie pokoju. 
Również dużego rozumcuu nabrał ruch pokoju 
w Anglii i Stanacn Zjednoczonych. Konferencja 
pokojowa, zwołana do Chicago przez robotnicze 
organizacje, zwróciła się z apelem do wszyst- 
kicn miejscowych organizacyj związkowych, 
aby wysyiaiy depesze do prezydenta Trumana 
z żądaniem zniszczenia broni atomowej i zwo­
łania w tej sprawie konferencji wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim. Szeroką działalność roz­
winęli obrońcy pokoju w krajach Ameryki Ła­
cińskiej, gdzie ruch ten od samego początku ma 
charakter walki przeciwko imperialistycznej po­
lityce Stanów Zjednoczonych. W Brazylii cały 
kraj jest pokryty siecią miejscowych komite- 
tóvv pokoju, do których należą członkowie zwią­
zków zawodowych, organizacji kobiecych i mło­
dzieżowych. W Chile robotnicy wysunęli hasło: 
„Ani kropli nafty organizatorom nowej wojny“ . 
Mimo represje, .stosowane przez faszystowski 
rząd Perona, w całej Argentynie odbyły się de­
monstracje w obronie pokoju. W Wenezueli, 
z inicjatywy związków zawodowych powstały 
komitety obrońców pokoju. Na 19 kwietnia b.r. 
zwołany został ogólnokrajowy kongres pokoju. 
Wbrew wszelkim szykanom policyjnym, wielkie­
go rozmachu nabrał ruch pokoju w ’ Indiach, 
zwłaszcza po kongresie zwolenników pokoju w 
Kalkucie. Ruch w obronie pokoju powstał we 
wszystkich niemal krajach kolonialnych i zależ­
nych.

Potężna fala akcji w obronie pokoju ogar­
nęła również narody Małej Azji, gdzie do obro­
ny pokoju stają robotnicy, chłopi, postępowa 
inteligencja, duchowieństwo i drobna burżu-
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azja, Akcja ta ma nadzwyczaj ważne znaczenie, 
albowiem łączy się z obroną niezależności naro­
dowej przeciwko imperialistycznej penetracji 
anglosaskiej. Wielkie demonstracje w obronie 
pokoju odbyły się w Syrii, Libanie i Izraelu. 
Wszędzie w krajach Bliskiego Wschodu powsta­
ły komitety obrońców pokoju. Do komitetów 
tych wchodzą przedstawiciele wszystkich warstw 
ludowych. Do libańskiego komitetu na pizykład 
wchodzi m.in. metropolita Karum. Do komite­
tów weszli reprezentanci wszystkich grup spo­
łecznych. Wszędzie ważną rolę spełniają orga­
nizacje zawodowe, kobiece i studenckie.

Ruch w obronie pokoju rozwinął się ostatnio 
silnie w Egipcie i Sudanie. Długoletnia walka 
narodów tych dwóch krajów o niepodległość, 
przeciwko krzywdzącej umowie anglo-egipskiej 
i przeciwko imperialistycznemu panowaniu w 
Sudanie — coraz bardziej splata się z walką
0 pokój i demokrację. Demonstracje, które nie­
dawno odbyły się pod hasłem: „Anglicy—precz 
z Sudanu“ , świaaczą o wzroście tam walki anty- 
imperialistyczne j .

Walka o pokój przybiera na sile także w ko­
loniach włoskich w Afryce—Libii, Erytrei i  So­
mali. Ludy A fryk i łączą walkę przeciwko przy­
gotowaniom do nowej wojny z postulatami u- 
wolnienia swych krajów od wojsk W. Brytanii
1 innych mocarstw imperialistycznych. Postula­
ty  pokoju wysuwają jednocześnie z żądaniami 
likwidacji anglo-amerykańskich baz wojsko­
wych — z wyzwoleniem kraju, z pod panowania 
obcego. 1

Gdziekolwiek toczy się walka z podżegacza­
mi do nowej wojny, tam w pierwszych szere­
gach znajdują się komuniści. Partie komunis­
tyczne stanowią awangardę bojowników o po­
kój. Walka bowiem o pokój, to najbardziej wy­
sunięty odcinek zmagań pomiędzy obozem de­
mokracji, wolności i socjalizmu, a obozem reak­
cji imperialistycznej. Dlatego też narada Biura 
Informacyjnego Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych, która odbyła się w listopadzie ub.r. 
skonstatowała:

„Walka o pokój, o zorganizowanie i  zespo­
lenie sił pokoju przeciwko silom wojny, powin­
na stać się dziś centralnym punktem całokształ­
tu działalności partii komunistycznych i  orga- 
nizacyj demokratycznych“ .

Uchwała ta skierowała uwagę obozu robotni­
czego na front obrony pokoju, jako najważniej­
sze ogniwo walki klasowej, którą światowa kla­
sa robotnicza pod przewodem ZSRR toczy prze­
ciwko kapitalizmowi imperialistycznemu.

Na rzymskiej sesji Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Zwolenników Pokoju stwier­
dzono, że nastąpiła potężna konsolidacja sił po 
koju. Sesja ta stwierdziła jednak, że niebezpie­
czeństwo wojny w dalszym ciągu grozi światu, 
albowiem blok anglo-amerykańskiego imperiali­
zmu wzmaga przygotowania wojenne. Toteż Ko­
mitet powziął decyzję zwrócenia się do parla­

mentów wszystkich krajów z apelem o podjęcie 
niezbędnych kroków, w celu zachowania po­
koju. Postulaty Komitetu były następujące:

1) zaprzestanie wyścigu zbrojeń, zreduko­
wanie budżetów wojskowych oraz zre­
dukowanie sił zbrojnych,

2) zakaz broni atomowej,
3) natychmiastowe przerwanie interwencji 

i wojen prowadzonych przeciwko naro­
dom, walczącym w Vietnamie i  na Mala­
jach o wolność i  niepodległość,

4) zaprzestanie represji wobec zwolenników 
pokoju,

5) zawarcie przez wielkie mocarstwa trak­
tatu, gwarantującego utrwalenie pokoju.

Akcja petycyj do parlamentów nabrała po­
tężnego rozgłosu w świecie i zmobilizowała wo­
kół postulatów pokojowych całą postępową część 
ludzkości. W skład delegacji, które udały się 
do parlamentów różnych Krajów, weszli wybit­
ni ludzie z obozu pokoju i  wolności, działacze 
związkowi, pisarze, artyści, ludzie nauki.

Rada Najwyższa ZSRR oraz parlamenty kra­
jów demokracji ludowej jednomyślnie zaapro­
bowały postulaty komitetów zwolenników po­
koju. Parlamenty zaś większości krajów kapi­
talistycznych ujawniły swe antynarodowe i an- 
typokojowe oblicza. Reakcyjno-kapitalistyczna 
większość tych parlamentów nie przyjęła postu­
latów pokojowych. Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie zezwolił na przybycie delegacji do Kongre­
su USA, zaś satelita marshallowski — rząd ho­
lenderski — brutalnie aresztował delegację po­
kojową, a następnie wydalił ją z granic Holan­
dii. Postępowanie takie jeszcze Dardziej dema­
skuje zamysły podżegaczy do nowej wojny, 
jeszcze bardziej izoluje ich od mas narodowych, 
które szczerze pragną pokoju.

Na próbę nowego szantażu, tym razem bom­
bą wodorową, masy ludowe odpowiedziały falą 
oburzenia. Zdecydowana postawa mas pracują­
cych zmusiła nawet część polityków i  prasy 
burżuazyjnej do wystąpienia z propozycją na­
tychmiastowego wszczęcia przez rząd amery­
kański i angielski rokowań z rządem radziec­
kim w sprawie kontroli nad energią atomową.

Co robotnicy .myślą o napastniczym pakcie 
atlantyckim, dowiedział się marszałek Montgo­
mery , gdy 12 stycznia r.b. przyjechał do Am­
sterdamu w celu zrealizowania tego paktu. Ro­
botnicy holenderscy spotkali go w porcie okrzy­
kami: „Pokój“ , „Precz z wojną“ , „Wracaj do 
siebie do domu“ . Kobiety holenderskie spot­
kały go plakatami z napisem: „Nigdy wam nie 
oddamy naszych dzieci dla trzeciej wojny 
światowej“ .

Imperialiści amerykańscy chcieli zapocząt­
kować rok 1950 histerią wojenną i szantażem 
bombą wodorową, a tymczasem rok ten klasa 
robotnicza zapoczątkowała kampanią antywo­
jenną o niespotykanym dotychczas nasileniu.
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Ujawniło się to szczególnie ostro w czynnej 
akcji kKsy ronotniczej przeciwko uzbrajaniu 
Em opy cio nowej wojny. Historyczne wprost 
znaczenie ma decyzja robotników portowych 
me wyładowywania amerykańskiej broni, któ­
rą imperialiści UüA przysyłają ao zachodniej 
Europy w wykonamu agresywnego paktu 
atlantyckiego.] Robotnicy portowi Francji, 
\viocii, Helgn, Hoiancńi występni czynnie prze­
ciwno pouztg^czom wojennym. Do akcji tej 
pizyStopni me bacząc na groźny i  represje, sto- 
suwuiit wobec men przez reakcyjne rząay.

Związki zawoaowe robotniKow portowych 
i marynarzy we Francji postanowiły nie wyła­
dowywać uroni, która nadenodzi ze Stanów 
kijeuiiocaonycn, ani też me ładować broni, któ­
rą nnperiauoCi francuscy wysyłają do Indo- 
chin, a która ma być użyta przeciwko demo­
kratycznej republice Vietnamu.

W końcu stycznia portowi robotnicy Dun­
kierki i  Havru odmówili ładowama tankietek 
na statek, który miał odpłynąć do Indochin. 
Władze odesłały te tankietki koleją do Mar­
sylii, ale zarówno i  w Marsylii kolejarze, jak 
i  portowcy, nie| zgodzili się na wyładowanie 
pociągu.

Kownie charakterystyczny wypadek miał 
miejsce w Nicei, gdzie robotnicy wrzucili do 
morza platformę do wyrzucania rakiet V2, 
która miała być wysłana do titowskiej Jugo­
sławii.

Akcja antywojenna prowadzona jest we 
wszystkich portach Francji i  francuskiej A fry ­
k i Pomocnej. Gdy w porcie Algierze ogłoszono 
lokaut, wówczas francuscy robotnicy portowi 
stanęli solidarnie w obronie swych braci al­
gierskich. Cała francuska klasa robotnicza po­
śpieszyła z pomocą strajkującym robotnikom 
portowym, którzy nie chcieli ładować broni. 
Gdy zaś amerykańscy imperialiści, zaniepo­
kojeni stanem we Francji, rozpoczęli wysy­
łać broń przez Holandię i  tu  ujawniła się 
nieugięta wola holenderskiej klasy robotniczej 
do walki przeciwko podżegaczom wojennym. 
Portowi robotnicy wszystkich portów w Ho­
landii odmówili wyładowania amerykańskiej 
broni. Inni robotnicy solidarnie poparli robo­
tników portowych.

Również portowi robotnicy Belgii przystą­
pili do antywojennej akcji, prowadzonej przez 
towarzyszy francuskich i holenderskich. Do- 
kerzy włoscy Ankony, Genui, Neapolu, Wene­
cji, Liworno, Sawonny i Spezzi odmo val i wyła­
dowania materiału przybyłego ze Stanów Zje­
dnoczonych. Robotnicy fabryki w Turynie od­
mówili wyrabiania czołgów oraz innych mate­
riałów wojennych i zmusili dyrekcję do wzno­
wienia produkcji pokojowej.

Reprenzentanci dokerów Hamburga i Bre­
my oświadczyli, że nie będą nigdy wyładowy­
wać anglo-amerykańskiego materiału wojen­
nego. Portowi robotnicy Szwecji solidaryzują

się z walką dokerów w Zachodniej Europie. 
Dokerzy Goteborga przyjęli jednomyślnie re­
zolucję, w której oś »/maczają, ze me cncą być 
narzęuziem w ręKacn podżegaczy wojennych.

Antywojenna akcja klasy robotniczej zbie­
gła się z falą strajnow prowadzonymi przez 
proletariat Francji i  USA w obronie interesów 
ekonomicznych.

Kapitaliści rozumieją, że zorganizowana 
klasa robotnicza pokrzyżuje ich pmny wojen­
ne, ich zamysiy przygotowania wojny przeciw 
ko ZSRR i  Krajom demokracji ludowej. Toteż 
całą wciekłość sKierowują przeciwko klasie ro­
botniczej, przeciwko związkom zawodowym. 
Nowa ustawa antyrobotmeza, wniesiona osta­
tnio przez rząd francuski, dowodzi, ża bmżu- 
azja francuska pragnie represjami zdławić 
"ucn robotniczy. Pod rozkazami Waszyngtonu 
Kontynuuje się prześladowanie ruchu zawodo­
wego we wszystkich krajach, zwłaszcza 
Ameryce Łacińskiej i  w krajach kolonialnych. 
Haniebną rolę sługusów imperialistycznych od­
grywają zdrajcy klasy robotniczej, reakcyjni 
przywódcy obu central związkowych w Stanach 
Zjednoczonych oraz angielskich trade-unionów, 
którzy wystąpili przeciwko dokerom Europy 
Zachodniej, nawołując do złamania akcji poko­
jowej. Przebieg walki o pokój w ostatnicn ty ­
godniach utwierdza nas w przeświadczeniu, że 
zdrajców klasy robotniczej spotka taki sam 
los, jak ich mocodawców. Potężny ruch obrony 
pokoju zniweczy ich haniebne zamysły.

Coraz większa konsolidacja sil pokoju w 
walce z niebezpieczeństwem wojny imperia­
listycznej — to wymowny dowód, że oboz po­
stępu i pokoju staje się coraz silniejszy. Kon­
sekwentna polityka pokojowa tow. Stalina 
przekonuje narody całego świata, że jedynie 
ZSRR stoi na straży cywilizacji, broniąc ludz­
kość przed straszliwym żywiołem zniszczeń wo­
jennych, który rozpętać pragną imperialiści 
amerykańscy. Akcja obrony pokoju, jej roz­
mach i nasńenie, je j powszechność i masowość 
świadczą o tym, że siły pokoju są większe od sił 
zainteresowanych w rozpętaniu .nowej wojny. 
Fala strajków, która przechodzi przez Stany 
Zjednoczone, Francję i  inne kraje — to oznaki 
.słabości państw imperialistycznych. _ Kolosalne 
zaś sukcesy gospodarcze ZSRR, które szcze­
gólnie jasno przejawiły się w trzykrotnej ob­
niżce cen i  w oparciu rubla na podstawie złota
_to dowód potęgi Związku Radzieckiego, a tym
samym obozu pokoju, którego Związek Ra­
dziecki jest przewodnikiem i  ostoją.

W układzie sił międzynarodowych zachodzą 
wciąż przesunięcia na korzyść obozu postępu 
i pokoju. Zwycięstwo Chin Ludowych oswobo­
dziło blisko pół miliarda ludzi ze strefy wpły­
wów imperializmu. Siły obozu pokoju wzmaga 
fakt powstania Niemieckiej Republiki Ludo­
wej, co pokrzyżowało plany uczynienia z Nie-
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mieć bazy wypadowej do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i  krajom demokracji 
ludowej.

Polska klasa robotnicza, jak i cały nasz na­
ród, wzmacnia obóz pokoju przez swoją wytę­
żoną pracę nad realizacja sześcioletniego planu 
gospodarczego. Budując bowiem podstawy so­
cjalizmu w Pol ce, nie tylko wzmacniamy poten­
cjał gospodarczy kraju, ale także pomagamy 
klasie robotniczej walczącej w krajach kapita­
listycznych, a tym samym osłabiamy siły pod­
żegaczy wojennych.

Entuzjazm z jakim polskie masy pracują­
ce przystąpiły do wykonania planu sześciolet­
niego dowodzi, że rozumieją one zależność, za­
chodzącą między sukcesami na froncie budow­
nictwa socjalistycznego a sukcesami w w ice 
o pokój. Nasze związki zawodowe wraz z Świa­
tową Federacją Związków Zawodowych znaj­
dują" się w pierwszych szeregach obrońców 
pokoju.

Wkład swój w walkę o pokój związki zawo­
dowe wnoszą przez coraz sprawniejszą organi­
zację wysiłku pracy nad re lizacią planów go­
spodarczych, przez rozwijanie ruchu współza­
wodnictwa pracy, przez troskliwą opiekę md 
robotnikiem. W spełnieniu tych zadań, związ­
kom zawodowym pomoże jgk najszersze zasto­
sowanie doświadczeń radzieckich związków za­
wodowych.

Skupione1 w związkach zawodowych-ma­
sy pracujące poprą politykę pokoju każdą go­
dziną pracy w przemyśle, na roli, w transpor­
cie, handlu, nauce, w walce o wykonanie i  prze­
kroczenie planów gospodarczych. Masy pracu­
jące w pełni zdają sobie sprawę,że zadania zwią­
zane z realizacją sześcioletniego planu rozbu- 
budowy gospodarczej — tego wielkiego dzieła 
pokoju — są wielkie i trudne. Nie cofną się je­
dnak przed żadnym wysiłkiem, gdyż wiedzą, 
że pracą swą utrwalą pokój.

WANDA MARKOWSKA

O powiązanie literatury
z życiem klasy robotniczej

ześcioletni plan zbudowania podstaw 
socjalizmu w Polsce stawia historyczne 
jadania przed klasą robotniczą i całym 
narodem. Kraj nasz wzmaga wysiłki, 
nabiera tchu do tej wielkiej batalii o so­

cjalistyczną przebudowę życia. Budowanie pod­
walin ustroju socjalistycznego — to zarazem 
przekształcenie człowieka, twórcy tego ustro­
ju. W tym dziele ogromną rolę spełnić może 
i powinna literatura,

Twórczość literacka w Polsce wyraźnie jesz­
cze nie nadąża za przemianami i przeobrażenia- 
mi. którymi żyjei nasz kraj, którymi żyje klasa 
robotnicza, masy pracujące mi"st i wsi. Mimo 
niewątpliwie pozytywnych prób, czynionych 
Przez pisarzy i poetów, obserwujemy zjawisko 
Pewnej izolacji świata literackiego od naszej 
nowej rzeczywistości. Literatura pozostaje wy­
raźnie w tyle za pełnym dynamiki rozwojem 
Przeobrażeń społecznych i  gospodarczych Pol- 
Kl ludowej.

-  lite ra tu ra  nasza nie wyszła jeszcze na ogół 
lucv ■ dcklaratywny stosunek do nowych rewo- 
C i^ y c h  przemian, jakie przeorują nasz kraj. 

- leszcze na niej stare mieszczańskie tra­

dycje i konwencje formalne, z którymi musi 
walczyć i  które musi przełamywać.

Stan ten znają i oceniają sami literaci i stan 
ten pragną oni zmienić. Świadczy o tym narada 
programowa, zwołana ¡przez Związek Litera­
tów Polskich wspólnie z Ministerstwem Kul­
tury. Rezultatem narady było podjęcie szero­
kiej akcji, w celu włączenia się naszych litera­
tów w życie mas pracujących. Między innymi 
postanowiono zorganizowanie wyjazdu litera­
tów w teren, do kopalń, hut i fabryk, na wieś, 
dlo państwowych ośrodków maszynowych i gos­
podarstw rolnych, do wsi spółdzielczych i t.p.

Zasadnicze wytyczne, precyzujące rolę i  za­
dania pisarza socjalistycznego u progu realiza­
cji planu sześcioletniego, znajdujemy w refera­
tach min. Bermana i Jędrychowskiego.

Min. Berman podkreślił, że dźwignią w roz­
woju naszej literatury, literatury godnej epoki 
socjalistycznej, jest pogłębienie świadomej, co­
raz bardziej konsekwentnej, marksistowskiej 
postawy pisarza i zbliżenie pisarza do nowego 
życia, które tworzy się na gruzach starych form 
społecznych, na gruncie zasypanym jeszcze od­
łamkami starego życia.

Bez tej niezawodnej busoli, jaką daje przy­
swojenie sobie podstaw marksizmu-leninizmu,
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bez poznania praw rządzących rozwojem spo­
łecznym, żaden pisarz nie zdoła w skompliko­
wanej różnorodności zjawisk nas otaczających, 
trafnie uchwycić głównego ogniwa, głównej si­
ły społecznej decydującej o postępie; grozi mu 
utonięcie w „małym realizmie“ , branie rzeczy 
ubocznych za istotne, zagubienie się w rwącym 
nurcie rzeczywistości.

Tylko kierując się niezawodną busolą, dro­
gowskazem nauki marksistowsko-leninowskiej, 
może nasza literatura wkroczyć zwycięsko na 
twórczą drogę realizmu socjalistycznego, może 
rzeczywiście służyć swą sztuką klasie robotni­
czej, pomagać je j w zbudowaniu nowego życia, 
nowego człowieka.

Poznanie mechanizmu walki klasowej w 
mieście i na wsi, poznanie węzłowych przeci­
wieństw, których przezwyciężenie jest nieod­
zownym warunkiem rozwoju i  postępu — jest 
podstawowym obowiązkiem pisarza socjalisty­
cznego.

Pisarz nie może stać się beznamiętnym ob­
serwatorem nurtu życia, lecz musi brać czynny 
udział w tworzeniu życia, musi iść w pierwszych 
szeregach mas ludowych, wskazując im drogi 
rozwoju.

„Realizm socjalistyczny“  — mówi tow. Sta­
lin — który jest podstawową metodą radziec­
kiej literatury pięknej i krytyk i litrackiej, wy­
maga od artysty zgodnego z prawda, historycz­
nie konkretnego ukazania rzeczywistości w jej 
rewolucyjnym rozwoju. Zgodny z prawdą, histo­
rycznie konkretny, artystyczny obraz rzeczywi­
stości winien jednocześnie łączyć się z zadaniem 
przekształcenia ideowego i wychowania mas 
pracujących w duchu socjalizmu“ .

Stalinowskie ujęcie roli pisarza, jako „inży­
niera dusz ludzkich“ wymaga odeń głębokiej 
znajomości praw rządzących rozwojem spo­
łecznym, wymaga ostrej, niezawodnej analizy 
procesów zachodzących w rzeczywistości i w 
psychice ludzi. Wymaga ono głębokiej par­
tyjności, wyraźnie zaznaczonego stanowiska, 
rewolucyjnej postawy,] abv pisarz mógł uka­
zać prawdę przemian socjalistycznych, uzbra­
jać ideologicznie społeczeństwo, biczując prze­
żytki dnia wczorajszego w świadomości ludz­
kiej i oświetlając światłem swego talentu 
piękno nowego życia, kiełki jutra w dniu dzi­
siejszym.

Wspaniałe osiągnięcia literatury radziec­
kiej, literatury zwycięskiego socjalizmu, która 
rzeczywiście służy swemu narodowi, odzwier­
ciedla środkami artystycznymi jego pracę, bo­
haterstwo, walkę o nowe i wielkie idee, która 
umie przetworzyć na dzieła sztuki patos wysił­
ku dwustu milionów ludzi radzieckich, tworzą­
cych szczęśliwe życie, powinny stać się dla na­
szych pisarzy drogowskazem w pracy nad 
stworzeniem literatury godnej naszych dni.

Ale marksizmu — jak zaznaczył tow. Ber­
man — nie uczy się tylko z książek. Przyswaja 
go się też przez osobisty udział w codziennej 
walce klasowej, co można osiągnąć, zbliżyw­
szy się do klasy robotniczej, do mas pracują­
cych miast i wsi. Nie znaczy to oczywiście, że 
pisarze mają wziąć kilof do ręki i stanąć ra­
zem z robotnikami do pracy. Byłoby to śmiesz­
nym wulgaryzowaniem śmiesznej tezy. Ale pisa­
rze mają obowiązek poznać klasę robotniczą, 
poznać chłopstwo i tego poznania nie da im 
gazeta (skąd jak stwierdził samokrytycznie 
prezes Związku Literatów — Kruczkowski, 
czerpią naogół swe wiadomości o życiu naro­
du), lecz żywy kontakt z żywymi ludźmi, wy­
kuwającymi przyszłość naszego kraju.

Pomóc literatom w tym zbliżeniu się do 
życia ma właśnie zorganizowana akcja wyjaz­
dów w teren. Nie będzie to oczywiście żadna 
„turystyka literacka na koszt państwa“ , ani 
„łowy tematyczne“ , ale rzetelna próba pozna­
nia życia i  walki mas pracujących Polski.

n.
Literatura nasza, aby stać s;ę literaturą so­

cjalistyczna, musi raz wreszcie wyjść ze swych 
„wież z kości słoniowej“  i za temat twórczości 
wziąć robotnika, wykuwającego w codziennym 
trudzie dobrobyt naszego kraju, czy chłopa 
małorolnego, który w sojuszu z klasą robotni­
czą buduje szczęśliwsze życie na wsi. Pisarz 
musi poznać specyficzne formy walki klasowej, 
jaka się u nas toczy. Musi przede wszystkim 
poznać człowieka, tego nowego człowieka, któ­
ry buduje Polskę socjalistyczną, znać jego tro­
ski i bóle. radości i tryumfy, ambicje i waha­
nia, konflikty, zmagania i  zwycięstwa, prze­
obrażenia w jego psychice, zwycięskie łamanie 
starych nawyków i przesądów, j nkie na nim 
jeszcze ciaża. Musi umieć odtworzyć w sztuce 
jego twórczy entuzjazm i  bohaterstwo.

Prezydent Bierut w swym przemówieniu 
wrocławskim w r. 1947 powiedział: „Trzeba, 
aby nasi twórcy, msza literatura, nasz teatr, 
nasza muzyka, nasz film  związane były jak 
najściślej ze społeczeństwem, z jego bolączka­
mi i dążeniami, z jego wysiłkiem, z pracą, ma­
rzeniami, aby wskazywały mu drogę, mobili­
zowały do twórczej pracy, aby wydobywały 
z ludzi najszlachetniejsze pierwiastki, stawały 
się bodźcem postępu i doskonalenia społe­
cznego“ .

Etap. na którym sie zna jdujemy, charakte­
ryzuje zaostrzona walka klasowa, której osią 
jest rugowanie elementów kapitalistycznych 
i szybki wzrost elementów socialistycznych. 
Dźwignia tego procesu jest walka o szybkie 
uprzemysłowienie kraju, a więc o realizację 
planu sześcioletniego, walka o stopniową prze­
budowę rolnictwa w duchu socjalistycznym 
oraz rewolucja kulturalna, związana z tymi 
procesami.
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Realizacja planów gospodarczych jest głów­
nym zadaniem całego naszego życia społeczne­
go. Tę zasadniczą bitwę o plan sześcioletni wy­
gramy, trk  jak wygraliśmy bitwę o plan odbu­
dowy, tylko i jedynie w oparc'u o coraz potęż­
niejszy rozwój ruchu współzawodnictwa socja­
listycznego i racjonalizatorstwa, w oparciu 
o wychowanie najszerszych mas w duchu so­
cjalistycznego stosunku do pracy, socjalistycz­
nej dyscypliny pracy.

Mamy wielkie osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Klasa robotnicza Polski wydala tysiące racjo­
nalizatorów, mistrzów oszczędności, setki ty ­
sięcy przodowników pracy, masowo podchwy­
ciła ruch wspólzawodnicwa długofalowego, in­
dywidualnego i zespołowego. Dziś możemy się 
poszczycić rekordowymi osiągnięciami w na­
szym przemyśle socjalistycznym.

Jesteśmy świadkami przezwyciężenia przez 
robotników starych nawyków pracy, powsta­
wania nowej świadomości, nowej dumy przo­
downika pracy, jesteśmy świadkami śmiałego 
łamania starych skostniałych norm technicz­
nych przez robotników, coraz ściślejszego po­
wiązania nauki i techniki z codzienną praktyką 
świadomego robotnika.

Te wszystkie wspaniale wymki osiągnęliśmy 
w zaciętej walce z rutyniarstwem, zacofaniem, 
biurokratyzmem w walce z wrogiem klasowym, 
który usiłuje podkopywać nasze wysiłki. Osiąg­
nęliśmy je przede wszystkim wyzwalając twór­
czą inicjatywę mas robotniczych.

Znamy wszyscy z gazet nazwiska wielkich 
ludzi naszego kraju, budowmczych Polski lu­
dowej, nowatorów produkcji i racjonalizato­
rów, ale kto z literatów zainteresował się ich 
życiem codziennym, kto poznał ich dom i dzie­
ci, warunki pracy i odpoczynku, ich zaintere­
sowania i tęsknoty? Czyż życie Wandy Gości- 
mińskiej, Markiewki, czy Apryasa jest może 
mniej ciekawe od życia dotychczasowych bo­
haterów polskich powieści?

Dyskusja wokół poezji, tocząca się na ła­
mach pism literackich i przemówienia literatów 
na niedawnej konferencji śwk dczą o głębokich 
przeobrażeniach wśród naszych pisarzy, świad­
czy o tym szczera wypowiedź Andrzejewskiego 
oraz odważna i męska analiza swego własnego 
pisarstwa Aleksandra Jackiewicza.

„Zrozumiałem — mówił na konferencji Je­
rzy Andrzejewski — że bez odnalezienia w so­
bie partyjnego stosunku do ludzi i do ich trud­
nych i bolesnych niemal konfliktów. k+óre są 
wyrazem kształtowania się partyjnej świado­
mości u olbrzymiej większości bezpartyjnych 
obywateli naszego kraju, nie potrafię i nie bę­
dę mógł naszej rzeczywistości artystycznie
przetworzyć' ‘,

A .Tackiewiez? Człowiek, który w czasie oku- 
Ppcii półtora roku pracuje jako górnik w ko­
palni, nie potrafił — jak sam przyznał — na­

pisać książki o górnikach, ale stracił wiele 
cennego czasu na napisame powieści o hitle­
rowskim oprawcy, który zbiegł do Austrii. Na 
konferencji przyznał szczerze, ze zrozumiał do­
piero teraz, że błędną obrał drogę dla swej 
twórczości, że dał się uwieść patologicznej 
dziwności życia, jako marginesom, a nie w i­
dział głównego nurtu, jakim płynie postęp, nie 
dojrzał zwycięskiej siły nosicieli tego postępu.

u l

Min. Berman, wskazując literatom na istotne 
ogniwa walki klasowej w Polsce, dużo miejsca 
w swym referacie poświecił sprawie walki o so­
cjalistyczne przeobrażenie wsi polskiej. Na tle 
coraz większego krystalizowania się świado­
mości klasowej biednych i średnich chłopów 
i potęgowania się ich solidarności klasowej 
w sojuszu z klasą robotnicza, podkreślił on 
ważne zjawisko grupowania się najbardziej 
awangardowych elementów wsi w spółdzielczo­
ści wytwórczej. I  znów otwiera się tu ogromne 
pole twórcze dla literata, który by umiał uchwy­
cić te zjawiska, pokazać je na przykładzie kon­
kretnych ludzi, zajrzeć w głąb przemian i proce­
sów społecznych, w głąb zmagań, jakie są udzia­
łem przodujących ludzi wsi polskiej w walce ze 
starym układem społecznym, a co więcej, w wal­
ce z własnymi tradycjami i nawykami.

Działacze partyjni na odcinku wiejskim, 
dzieląc się z pisarzami swymi obserwacjami, 
wrażeniami i doświadczeniami zdobytymi w te­
renie, mówili o ludziach rodzącej się nowej wsi 
polskiej, o ludziach spółdzielni produkcyjnych, 
toczących pionierską walkę z zastarzałością 
form i stosunków życiowych na wsi. Wskazy­
wali na historyczne, niepowtarzalne procesy 
przemian człowieka wczorajszego — budowni­
czego nowego ustroju sprawiedliwości społecz­
nej. Czyż mały to temat dla p;sarza? A ludzie 
państwowych ośrodków maszynowych -— tych 
rewolucyjnych ośrodków, które mają się stać 
ogniskami promieniowania politycznego i kul­
turalnego klasy robotniczej na masy chłopskie, 
widomym i konkretnym przykładem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego ?

Na wszystkie te dziedziny naszego nowego 
życia wskazywali mówcy, występujący na na­
radzie. A zresztą, czyż trzeba szukać tematów? 
Przecież tematy leżą wprost na ulicy, wystar­
czy rękę wyciągnąć. Nie ma dziś w Polsce za­
kątka, nie ma dziedziny, gdzie by nie zacho­
dziły głębokie rewolucyjne przemiany. Czy to 
na odcinku naszego handlu uspołecznionego, 
który się staje jednym z ważnych ogniw walki 
klasowej w mieście, czy na odcinku młodzie­
żowym, kobiecym, czy to w środow:sku inteli­
gencji, nawet wśród postępowej części kleru, 
wszędzie, w hali fabrycznej, kopalni, hucie, 
szkole, w domu urzędnika, lekarza, profe­
sora, inżyniera, w chacie chłopskiej, wśród
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gospodyń wiejskich — wszędzie, jak młode wi­
no, fermentuje nowe życie. Wszędzie kształtuje^ 
się nowy stosunek do świata. Jeszcze czasem 
może jest on pełen wahań i uprzedzeń, ale już 
widoczne jest w nim świadome szukanie słusz­
nej drogi.

Pisarz 'socjalistyczny, jeżeli chce nim być 
naprawdę, musi ten musujący w ludziach 
ferment dostrzegać ii przedstawiać w losach 
bohaterów swych książek.

Jeszcze jest jeden moment niezmiernej wa­
gi. Aby dać rzetelne dzieło o życiu polskich 
mas pracujących na etapie budowy socjalizmu, 
musi pisarz zdawać sobie sprawę z kierowni­
czej roli partii w tych wszystkich procesach 
rewolucjonizujących nasze życie. O je j zacię­
tej, bezkompromisowej walce z wrogiem kla­
sowym, o jej nierozerwalnej więzi z mikonami 
ludzi pracy — musi pisać nasza literatura.

Nie może w tym obrazie zabraknąć związ­
ków zawodowych. Pisarze, którzy pojechali do 
fabryk i hut zetkną się tam z mnóstwem pro­
blemów. Poznają aktyw związkowy, zobaczą 
świetlicę przyfabryczną, klub racjonalizatorów, 
kolo samokształceniowe, zespoły artystyczne 
i czytelnicze. Wielkim zadaniem pisarza będzie 
pokazać rolę tych czynników w życiu robotni­
czym, proces wyrastania nowych ludzi 
w aktywnej pracy rozszerzania się zakresu ich 
pojęć i wiadomości. Rzeczą talentu pisarskiego 
będzie umieć uchwycić proces rośnięcia ludzi, 
proces, który pod nazwą awansu społecznego 
tak wiele kryje mozolnych wysiłków i tyle 
ludzkiej wytrzymałości, radości z nauki, szla­
chetnych ambicji, uwieńczonych społecznym 
uznaniem.

IV.
Na marginesie poruszonego tu zagadnienia 

konieczności włączenia się literatury w życie 
mas pracujących można stwierdzić, że poważ­
ną przeszkodę stwarzał brak atmosfery wza­
jemnego zrozumienia, brak kontaktu między 
zainteresowanymi stronami.

Powracamy w tym miejscu do ustępu prze­
mówienia tow. Bermana, w którym domaga się 
on od literatów żywego kontaktu z żywymi 
ludźmi, wykuwającymi przyszłość naszego na­
rodu i mówi o potrzebie udzielania literatom 
pomocy przy nawiązywaniu tego kontaktu. Tę 
pomoc okazrć może i powinien ruch zawodowy 
— przedstawiciel interesów mas pracujących 
i organizator ich życia zbiorowego. Tu widzi­
my wielkie możliwości przyjścia z pomocą l i ­
teratom w organizowaniu tak koniecznego ich 
kontaktu ze środowiskiem robotniczym wła­
śnie przez związki zawodowe.

A teraz z kolei dalsze pytania. Gdzie i w ja­
ki sposób nastąpić ma to zetknięcie, mające na 
celu przełamanie nagromadzonych lodów obo­
jętności? Gdzie literat zaznajomi się z zainte­

resowaniami życia osobistego ludzi pracy, 
z troskami ich życia zawodowego, których 
wartki nurt rozwoju społecznego i gospodar­
czego nowej Polski tak wiele przynosi do war­
sztatu pracy?

Nie jest konieczne — jak już wspomnieli­
śmy—żeby literat musiał studiować obiekt swo­
ich zainteresowań aż przy warsztacie pracy. 
Najprzychylniejszą atmosferę po temu znajdzie 
on w domu kultury, w klubie robotniczym, w 
świetlicy fabrycznej. Niewyczerpanym terenem 
obserwacji i  żywej wiedzy o życiu codziennym 
człowieka pracy staje się dla twórcy obcowanie 
z robotnikiem, rozmowa z nim w sTi świetli­
cowej, kontakt z zespołem świetlicowym przy 
okazji udzielania porady amatorom-artystom, 
jak rozumieć dany utwór, jak odtworzyć daną 
rolę. L iterat w świetlicy czy w domu kultury, 
jako stały doradca artystyczny, jako czynny 
współpracownik w ich zarządach, znajdzie naj­
łatwiejszy i najbardziej wszechstronny kon­
takt z bujnym życiem zbiorowym klasy pra­
cującej, a zarazem okaże czynną pomoc w pod­
noszeniu pracy kulturalno-oświatowej na wyż­
szy poziom.

O tym nowym odcinku pracy powinny pa­
miętać związki zawodowe w swojej pracy kul­
turalno-oświatowej. Z tego sposobu komuniko­
wania się z! interesującym ich środowiskiem 
proponujemy korzystać naszym literatom. 
Wsoólna praca przy wspólnym warsztacie po­
może także przyzwycieżyć w niektórych gru­
pach robotniczych pewne, pokutuiące jeszcze, 
uprzedzenia do ludzi pióra. Uprzedzenia, które 
nagromadziły się w czasie dziesiątków lat izo­
lacji literatów od szerokich mas ludowych.

Twórca — literat dyskutujący z audytorium 
robotniczych o sprawach literatury, szukający 
tu oceny własnej twórczości, ma możność kory­
gowania wielu szczegółów swoich utworów, 
spojrzenia na nie żywo reagującym i wrażli­
wym okiem — nowego odbiorcy literatury.

Przykładem dobroczynnego wpływu podob­
nych kontaktów, podobnej krytyki, może słu­
żyć chociażby rezultat spotkań reżysera i ze­
społu artystów dramatycznych, grających 
sztukę czeskiego autora „Brygada szlifierza 
Karhana“ . Pod; wpływem wnkliwych uwag, 
które nasunęły się w dyskusji z obecnymi na 
przedstawieniu robotnikami na temat reżyse­
r ii i gry, zespół aktorski pogłębił swe ujęcie po­
szczególnych ról, znajdując w uwagach robot­
ników elementy, tak poszukiwanego przez sie­
bie, rzeczywistego realizmu socjalistycznego.

V.
Plan sześcioletni pokryje kra j siecią nowych 

zakładów produkcyjnych, potężnych hut i fa­
bryk, osiedli robotniczych, zakładów nauko­
wych, klubów robotniczych, domów kultury 
i boisk sportowych. Plan sześcioletni zmieni
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oblicze naszego kraju, rozbuduje drogi i  mosty, 
upiększy nasze miasta i miasteczka, poniesie 
elektryczność do odległych wsi i zapadłych 
dotychczas zakątków. Uczyni z kraju rolniczo- 
przemysłowego kraj przemysłowo - rolniczy. 
Uruchomi nowe, potężne kadry robotnikom, 
techników, inżynierów, w dużym stopniu zre-
wolucjonizuje wieś.

Czyż nie jest obowiązkiem literatury pomóc 
w realizacji tego olbrzymiego dzieła środkami 
pisarstwu dostępnymi, to jest swym artyzmem, 
swą sztuką? Czyż nie jest zadaniem literatów 
spopularyzować plan sześcioletni i ludzi go re 
alizujecych, opromienić go nową socjalistyczną 
romantyką, która przecież jest nieodłącznym 
czynnikiem realizmu socjalistycznego. V 
w ten sposób pisarze -wniosą swój wkład w dzie­
ło budowy socjalizmu w naszym kraju i tego 
ma prawo żądać od nich klasa robotnicza.

Dlaczego nie może powstać u nas — mowil 
minister .Tedrychowski — romantyka przemy­
słu morskiego, tak pociągającego1 naszą o 
dzież, romantyka górnictwa, hutnictwa, czy 
przemysłu chemicznego ? Przecież to będą wiel­
kie bitwy produkcyjne, wielkie zmagania mi­
lionów ludzi pracy, bohaterów naszych czasów. 
O nich trzeba pis^ć, ich trzeba popularyzować, 
ich czujność mobilizować wobec zakusów wro­

ga klasowego, im pomagać w wysiłkach, przy­
spieszając tym wzrost i  krzepnięcie nowego 
ustroju, nowego socjalistycznego człowieka. 
Trzeba, aby nasza literatura nauczyła się od­
twarzać patos budowy socjalizmu, by stała się 
odzwierciedleniem tej historycznej epoki, 
w którą wkraczamy.

Dzięki zadzierzgnięciu mocnej więzi z klasą 
robotniczą, z masami pracującymi Polski lu­
dowej, pisarz łatwiej zrozumie właściwy sens 
walki klasowej. U jrzy cała, ogromną, bogatą 
treść tego słowa, przełamującą sięi swoiście 
w losach jednostki i grup społecznych. Gdy li­
teratura pogłębi swój kontakt z masami, gdy 
będzie uczyła się od mas i uczyła masy, wtedy 
na kartach naszych powieści i dramatów ożyją 
i nabiorą ciała i krwi, papierowe dotąd i kon­
wencjonalne często, postacie robotników i chło­
pów, działaczy społecznych.

Literatura nasza wypełni swe wielkie zada­
nia, stanie się godna miana literatury socjalis­
tycznej, gdy — idąc za wskazaniem Prezy­
denta Bieruta — „swoje soki, swoja treść będzie 
czerpała z tych samych źródeł, z których całe 
nasze społeczeństwo, cały nasz naród czerpie 
treść swego życia, pracy i  walki o nową 
Polskę“ .

PAWEŁ, LEW MAREK

Utuagi na temat
długofalowych zobouiigzań produkcyjnych

ILK A  tygodni upłynęło od chwili, gdy 
przodujący górnik tow. W iktor Mar- 
kiewka wezwał górników do długofa­
lowego współzawodnictwa pracy, a już 
przez cała Polskę idzie fala nowych 

zobowiązań, skonkretyzowanych w czasie, 
w ilościach i w rodzaju wykonania.

Dla lepszego poznania genezy i treści długo­
falowego współzawodnictwa pracy konieczne 
jest zaznajomienie się z kilku faktami na prze­
strzeni tego krótkiego czasu, od chwili wezwa­
nia tow. Markiewki.

Dnia 25 stycznia 1950 r. tow. W iktor Mar- 
kiewka wzywa do długofalowego współzawod­
nictwa, zobowiązując się do wydobycia w lu­
tym. marcu i kwietniu b.r. — 1.620 ton, za­
miast 540 ton na chodniku 220,50 m bieża.cyci 
(zamiast 73.50 m. bież.). Wezwani“ jego nodej- 
mu,je z miejsca górnik tow. Józef Słupnik.

W następnym już dniu podejmują zobowią­
zania brygady górników kopalni im. Józefa 
Stalina. A za nimi idą takie jak: „Generał Za­

wadzki“ , „Wieczorek“ , „Szombierki“  i  inne. 
i  tak brygada 36-osobowa tow. Franciszka Po- 
redy zobowiązuje się wydobyć w ciągu trzech 
miesięcy 44.876 ton, zamiast 29.931 ton. W tym 
stosunku wahają się i inne zobowiązania. Dane 
z dwóch tygodni stwierdzają, że 1 343 brygady 
podjęły zobowiązania na 1.300.000 ton węgla 
ponad plan.

Dnia 27 stycznia b.r. zobowiązanie tow. Mar­
kiewki podejmują przodownicy budownictwa 
stolicy — tow. Porecki, Religa i  Marków, roz­
szerzając długość okresu zobowiązania na cały 
rok i zobowiązując się wykonać 1.250 m3 muru 
w ciągu 1950 r „  to jest wykona ć pracę dwóch 
i pół roku — w jednym roku. Od tego czasu 
nie ma dnia, aby robotnicy licznych gałęzi prze­
mysłu nie podjęli zobowiązań długofalowych.

Zadaniem niniejszego artykułu nie jest pod­
sumowanie dotychczasowego zasięgu podjętych 
zobowiązań, ale scharakteryzowanie ich i dla­
tego też w naszych rozważaniach możemy się 
ograniczyć do powyższych kilku danych.
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Jaka jest wymowa tych zobowiązań, jeśli 
idzie o perspektywę realizacji naszych planów 
gospodarczych? Odpowiedź jest jasna. Dnia 25 
stycznia br. stwierdził tow. Markiewka, że roz­
począł się bój o przekroczenie naszych planów 
w oparciu o nowe, doskonalsze formy współ­
zawodnictwa. Zastosowanie tych doskonalszych 
form stało się możliwe dzięki wzrostowi uświa­
domienia mas pracujących, dzięki nabytemu 
w dotychczasowej praktyce doświadczeniu te­
chnicznemu.

Należy przeto stwierdzić, że wezwanie tow. 
Markiewki nie jest przypadkiem, ale wiąże się 
ściśle z rozwojem współzawodnictwa pracy 
i rozwojem naszego przemysłu i  naszego życia 
gospodarczego.

Z czego to wynika?
Obecny etap budowy socjalizmu w Polsce 

stawia przed naszą gospodarką coraz to więk­
sze wymagania produkcyjne i wzmożenia tem­
pa inwestycji. Wypieranie elementów k° pi ta­
ktycznych z naszej gospodarki tak w mieście 
jak i na wsi, wymaga szybszej rozbudowy na­
szego przemysłu. Konieczne jest, aby przodu 
jacy robotnicy wykuwali drogę, którą proces 
ten szybciej będzie się odbywał i  zbliży nas do 
celu.

Takie sa motywy działania tow. Markiewki 
i innych. Potwierdził to przewodniczący jednej 
PRZZ, gdy przytoczył fakt, że w sierpniu 1949 
r. był w Iwoniczu na wczasach z tow. Markiew- 
ką, który wówczas podczas dyskusji o współ­
zawodnictwie zaznaczył: „Nie powiedziałem 
jeszcze ostatniego słowa — jeszcze o mnie usły­
szycie“ .

To znaczy, że tow. Markiewka wówczas ana­
lizował swoją pracę, analizował trudności 
w wykonywaniu planu, badał role jaką odgry­
wają dotychczasowe formy współzawodnictwa 
pracy i wyciągał nowe wnioski, które znalazły 
wyraz w jego wezwaniu ze stycznia br.

Jaki był pierwszy czynnik, który skierował 
myśl tow. Markiewki ku zagadnieniu długofa­
lowego współzawodnictwa pracy?

Wielu z nas żywo pamięta, jak to na każdej 
naradzie węglowej mówiono o tym, że w pierw­
szej dekadzie nie dba się o wykonanie planu, 
a dopiero pod koniec zaczyna się ostra walka 
o wykonanie planu. Często za późno.

W ujęciu tow. Markiewki przedstawia sie to 
następująco: „Dotychczas zobowiązania skła­
daliśmy w pierwszych dniach miesiąca. Komi­
tet Współzawodnictwa uzgadniał wszystkie 
zgłoszenia, podsumowywał zobowiązania całej 
załogi, co trwało zazwyczaj do 10-go każdego 
miesiąca. Nim się człowiek obejrzał i zabrał na 
dobre do roboty, już zaczynały się nowe zobo­
wiązania na przyszły miesiąc. Więcej było pa­
pierków przez te dni, aniżeli roboty“ .

Otóż długofalowe współzawodnictwo stwa­
rza grunt dla innej dyscypliny, tak w stosunku

do wykonania planu, jak i w stosunku do sa­
mej pracy. Daje kierownictwu większą możli­
wość wywiązywania się ze swoich obowiązków', 
tak na odcinku zaopatrzenia, jak i stosowania 
lepszej organizacji pracy. Wprowadza nowy 
ład produkcyjny w przedsiębiorstwie.

Drugim elementem długofalowego współ­
zawodnictwa pracy w ujęciu tow. Markiewki 
jest stałe związanie górnika z jego odcinkiem 
pracy, co ułatwia mu wydobycie i zwiększa 
bezpieczeństwo pracy oraz jest jednym z po­
ważnych czynników osiągnięcia większej wy­
dajności. Ciągłość pracy na jednym odcinku 
jest poważną gwarancją wzrostu wydobycia.

Lecz stała praca na jednym odcinku nie 
oznacza •wyboru najlepszego odcinka i pozosta­
wienia gorszych odcinków gorzej pracującym. 
Tow. Markiewka powiada: „Nie sztuka mieć 
dobry urobek na dobrym przodku, ale sztuka 
to samo zrobić na złym“ .

Jest to nowe podejście óo pracy, która bez 
względu na obiektywne warunki, może we 
właściwym ujęciu dać odpowiednie wyniki.

Dalszym elementem jest jeszcze większe 
skonkretyzowanie zobowiązań przez tow. Mar- 
kiewkę. Okazuje się, że nie wystarczy, określić 
zobowiązanie w procentach, aby plan wykonać. 
Plan jest sumą stałą, która wyraża się w ilo­
ściach. Jeśli zobowiązanie nie pozostaje w na­
leżytym stosunku do normy, to może się zda­
rzyć, że mimo procentowego przekroczenia 
normy, wydajność w stosunku miesięcznym 
będzie nie pełna z powodu usprawiedliwionej 
czy nieusprawiedliwionej nieobecności.

Dlatego też stwierdza tow. Markiewka, że 
procent jest rzeczą nieuchwytna, dopiero to­
ny wydobycia dają lepszy obraz efektów. 
„W  węglu pracuję i na węgiel sobie obliczam“ . 
Ułatwia to planowanie i umożliwia przewidywa­
nie z góry koniecznych posunięć.

Takie podejście wpływa na psychiczne na­
stawienie pracującego, który reguluje tryb 
swego życia w ten sposób, aby mógł być zaw­
sze w dobrej formie przy pracy. A  ponadto co­
dzienne interesowanie się wynikami pracy 
wzbudza w robotniku zapał, niezbędny do po­
konywania wszelkich trudności.

Takie są przesłanki długofalowego współ­
zawodnictwa, zainicjowanego przez tow. Mar- 
kiewkę.

Inicjatywa robotników budowlanych, któ­
rzy podjęli swoje zobowiązania na okres całego 
sezonu budowlanego, dowodzi, że nastąpił już 
dalszy rozwój koncepcji, zawartej w  wezwaniu 
tow. Markiewki.

Powstaje pytanie, co tow. tow. Poręckiemu, 
Relidze i Markowowi dało podstawę do podję­
cia zobowiązania, że pracę dwóch i pół roku 
wykonają w ciągu jednego roku. Niewątpliwie 
dotychczasowe doświadczenie odgrywało zna­
czną rolę w ich rozważaniach przed przyję­
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ciem zobowiązań. Nie mniejsze jednak znacze­
nie mają inne czynniki, jak umiejętność odpo­
wiedniego przygotowania i  rozplanowania ro­
bót. Zdobyte w codziennym trudzie doświad­
czenie, uczy robotników, że przygotowanie 
i rozplanowanie robót należy nie tylko do kie­
rownictwa, ale także i do każdego robotnika, 
czy brygady na własnym odcinku pracy.

Podejmując zobowiązania długofalowe, to­
warzysze budowlani mieli również na wzglę­
dzie stworzenie warunków dla rozwoju racjo­
nalizatorstwa. Racjonalizatorstwo staje się 
jedną z głównych podstaw współzawodnictwa 
pracy i właśnie dla rozwoju racjonalizatorstwa 
i usprawnienia pracy potrzebna jest szersza 
perspektywa i większe zadania, czego dotycn- 
czasowe okresy współzawodnictwa pracy nie 
dawały.

Dotychczas dość często ruch racjonalizator­
ski biegł w oderwaniu od współzawodnictwa 
pracy. Obecnie zaś obydwa te ruchy łączą się 
ze sobą i to tak śc;śle, że współzawodniczący 
już z góry zakładają w swoich obliczeniach od­
powiedni procent na dalsze usprawnienie swo­
je j pracy.

Poważnym bodźcem dla podjęcia takiego zo­
bowiązania są dotychczasowe doświadczenia 
słynnych przodowników pracy w budownictwie 
radzieckim. Doświadczenia ich umożliwiają nam 
szyb-ze przebycie tej drogi, jaka przebyli ro­
botnicy budowlani Związku Radzieckiego i po­
zwala n'>m korzystać w fabrykach, kopalniach 
i budownictwie z ich obecnych osiągnięć. Na bu­
dowie, w czasie swej pracy, uczą się robotnicy 
poimow"ć — lepiej, niż mogłyby to sprawić 
najlepsze wykłady — że w drodze do socjalizmu 
prowadzi nas Związek Radziecki. Świadomość, 
że podiete przez nas zobowiązania zostały już 
osiągnięte w ZSRR, dodaje nam odwagi i  wiary 
we własne siły.

Dowodem głębokiej troski robotników o na­
szą gospodarkę jest podkreślenie w zobowiąza­
niach warunku, że praca powinna być  ̂najlep­
szej jakości. Stawiaj?c zagadnienie jakości, war­
szawscy murarze kierują się jednak jeszcze 
czymś innym. Szybko i dobrze pracować może 
tylko człowiek wykwalifikowany, zaniedbanie 
jakości w produkcji oznacza obniżenie poziomu 
kwalifikacji i  odwraca uwagę pracującego od. 
szukania nowych metod pr’acy i usprawnień, co 
jest sprzeczne z postępem technicznym i twór­
czą rolą robotnika w ustroju socjalistycznym.

Łączy się z tym ściśle następne zobowiąza­
nie tró jk i murarskiej, w którym postanawia 
°na rozpowszechnić swoje metody wśród towa­
rzyszy drogą przeszkolenia w swoich brygadach 
12 najzdolniejszych podręcznych w murarce ze- 
społowej i co kwartał oddać do dyspozycji kie­
rownictwa 3 przeszkolonych podręcznych.

Społeczne zadania naszych przodowników 
pracy i  racjonalizatorów rodzą się i  precyzują

w gigantycznym zmaganiu się o przedtermino­
we wykonanie sześcioletniego planu.

Dla wykonania planu sześcioletniego nie 
wystarczy być samemu przodownikiem pracy, 
samemu przekraczać normy, należy starać się
0 pomnożenie liczby przekraczających normy
1 dostarczenie produkcji jak najszybciej i jak 
najwięcej nowych fachowców i przodujących 
robotników. Taki jest sens zobowiązania do wy­
szkolenia zdolnych podręcznych.

Po sformułowaniu swych zobowiązań oraz 
przedstawieniu metody i sposobów ich wykona­
nia, zwracają się tow. tow. Poręcki, Religa 
i Marków z wezwaniem: „Należy usprawnić za­
opatrzenie budowy w potrzebne materiały i na 
czas przygotować projekty techniczne“ .

Jeden z przodowników, którego stałym utra­
pieniem jest brak zaopatrzenia na czas w po­
trzebne materiały, powiedział na naradzie wy­
twórczej: „Długofalowe współzawodnictwo pra­
cy usprawni zaopatrzenie. Jeśli ja zobowiązuję 
sie wykonać taką a taką ilość, to nie może się 
zdarzyć, aby administracja nie dostarczyła mi 
potrzebnych materiałów na czas. bo jeśli ja nie 
wykonam swego zobowiązania, wiadomo będzie, 
że to dyrekcja nie potrafiła nam nadążyć“ .

Zaczynają się wiązać w długofalowym współ­
zawodnictwie pracy zobowiązania jednych dzia­
łów z zobowiązaniami w innych działach tego 
samego przedsiębiorstwa. Już zwracają się ro­
botnicy jednego przemysłu do robotników in­
nych przemysłów z przypomnieniem, że od nich 
zależne jest wykonanie powziętych zobowią-

Obserwujemy nowe zjawisko podejmowania 
zobowiązań przez kierownictwo, jako odpowiedź 
na zobowiązania podjęte przez robotników. Na­
stępuje „przeorientowanie“ się naszej inteli­
gencji technicznej.

Cóż innego oznaczają słowa inż. Przyma- 
nowskiego: „Nasze zobowiązania to tylko od­
powiedź na wezwanie Religi, Markowa, Poręc- 
kiego i innych. Oni chcą więcej i lepiei tynko­
wać, betonować, montować — nam, kierowni­
ctwu robót nie wolno pozostać'w tyle“ . S’owa te, 
zrodzone z głębokiego zrozumienia treści poję­
cia długofalowego współzawodnictwa prmy, 
winny stać się wskazaniem dla naszej inteli­
gencji technicznej.

I  tu wypada przytoczyć słowa tow. Stalina, 
wypowiedziane na I-szej wszechzwiązkowej na­
radzie stachanowców:

„Zadanie polega na tym, aby pomóc prze­
orientować się i stanąć na czele ruchu stacha- 
nowskiego tym pracownikom gospodarczym, 
inżynierom, technikom, którzy nie chcą przesz­
kadzać ruchowi stachanowskiemu, którzy sym­
patyzują z tym ruchem, ale nie zdołali jeszcze 
przeorientować się, nie zdążyli jeszcze stanąć 
na czele ruchu stachanowskiego“ . („Zagadnie­
nia Leninizmu“ ).
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Te słowa tow. Stalina mówią wyraźnie, cze­
go oczekuje klasa robotnicza od swojej inteli­
gencji technicznej na etapie długofalowego 
współzawodnictwa. Czas już dojrzał, aby obok 
przodującego robotnika, stanął przodujący in­
żynier i technik.

~ Pragnąc analizować wszystkie podjęte zo­
bowiązania i ich uzasadnienie, można by juz 
obecnie napisać wielka pracę. Zwrócę przeto ty l­
ko uwagę na najbardziej carakterystyczne for­
my zobowiązań. Kolejarze krakowscy ma­
szynista Giżicki i inni zobowiązali się do prze­
jechania 150 000 km bez remontów parowozów. 
Następnie postanowili podnieść współczynnik 
pracy manewrowej o 20 %. Kierowca samocho­
dowy, tow. Aleksander Szepioła podjął się prze­
jechania bez remontu na ciężarowym wozie 
.Chevrolet“  (na którym już przejechał WZ.ZiO 

km) dalszych 110 000 km bez remontu, przv 
równoczesnym obniżeniu kosztów eksploatacji 
samochodu do kwoty 0,5 zł na km, podczas gr y 
przeciętny koszt eksploatacii ciężarówki wyno­
si 2,5 zł od przejechanego kilometra.

Coraz częściej słyszy sie w zobowiązaniach 
o wykonaniu pracy, np. jednego roku w ciągu 
pięciu miesięcy lub pracv trzyletniej w ciągu 
jednego roku. proV specjalnym zwróceniu uwa­
gi na oszczędność. Robotnicy mówią o dogonie­
niu czasu, t.zn. o nadrobieniu utraconego czasu 
z okresu niewoli, sanacji i okupacji. Walka
0 czas jest walką z zacofaniem, walką o po- 
stęp.

Dlatego też monter, tow. Teodor Przybyl­
ski który podjął zobowiąż-nia wykonania pra­
cy 2 i  pól la t w ciągu i-dnego roku zapyta­
ny. jak zamierza to zrobić, odpowiedział, ze 
przede wszystkim przez wyeliminowanie absen­
cji i wykorzystanie czasu.

1 I  słusznie. Absencja i marnotrawstwo czasu 
| to największy wróg wydajności pracy. To brak 
I właściwego stosunku do pracy —■ to pierwszy
krok do rozluźnienia dyscypliny, to zgrzyt w 
rytmie dobrze ułożonej pracy. I  wszędzie tam, 
gdzie robotnicy podejmują zobowiązania długo­
falowe staje przed nimi przede wszystkim spra­
wa absencji i  złego wykorzystania czasu. Cza­
su straconego nadrobić nie można, jest to stra­
ta nie do powetowania.

Drugim warunkiem wypełnienia długofalo­
wego zobowiązania — jak podkreślił tow. Przy­
bylski — jest zorganizowanie sobie pracy. Za­
gadnienie organizacji pracy stanowiło w ustro­
ju kapitalistycznym domenę kierownictwa i  eli­
ty  specjalistów. Robotnik był tylko przedmio- 

' tern organizacji pracy. Wykonywał on automa­
tycznie to, co mu kazano. Jego osobowość, jego

1

1

umysł były wyłączone z procesu wykonywanej 
przez niego pracy. Obecnie, przy przyjmowaniu 
długofalowych zobowiązań, robotnicy wysuwa­
ją konieczność właściwej organizacji pracy, ja­
ko źródło oszczędności czasu i  sił.

Długofalowe współzawodnictwo pracy sta­
wia wielkie wymagania wobec związków zawo­
dowych. Nie wystarczy tylko propagować kon­
trolować i rejestrować, konieczne jest, aby or­
ganizację i kontrole długofalowego wsoółzawod- 
nictwa pracy rzeczywiście ujęły w swe ręce og­
niwa związków zawodowych.

Bedzie to wówczas możliwe, gdy przodujący 
aktyw, t.j. zarzady związków zawodowych włą­
czą się z miejsca do ścisłego współdziałania 
z radami zakładowymi w dopom-ganiu robotni­
kom do wykonania swoich zobowiązań i do dal­
szego rozszerzania długofalowego współzawod­
nictwa pracy.

W tym celu związki zawodowe będą czuwały 
bezpośrednio w zakładach pracy nad przebie­
giem wykonania zobowiązań i  rozszerzeniem 
długofalowego wsnółz-wodnictwa pracy na co­
raz to nowe zespoły robotnicze.

Należy również działać w kierunku uspraw­
nienia współpracy miedzy administracją a radą 
zakładową dla wykonania planów produkcyj-

^ Realizacja zobowiązań długofalowych wy­
maga, aby we wszystkich zakładach działały ży­
wotne kluby racionalizatorskie, zdolne do roz­
wiązywania wszelkich trudności przy wykony­
waniu długofalowych zobowiązań oraz do us­
prawniania naszej techniki i organizacji pra­
cy. . ., .

Związki zawodowe powinny przyczynie się 
do rozszerzenia akcii doszkalania i  kszt łcenia 
zawodowego robotników przez propagowanie 
inicjatywy i przykładu tow. tow. Poręckiego, 
Religi i Markowa.

Jedna z istotnych podstaw zdrowego rozwo­
ju długofalowego współzawodnictwa pracy, to 
systematyczne przekazywanie doświadczeń ra­
dzieckich przodowników i racjonalizatorów przy 
pomocy prasy, wydawnictw i praktycznych po­
kazów.

Poza tym, powinny związki zawodowe przy­
stąpić do szerokiej akcji szkoleniowej i samo­
kształceniowej wśród swoich członków w celu 
podniesienia poziomu ich wiedzy fachowej.

Kilka tych wniosków nasuwa już dotychcza­
sowe doświadczenie długofalowego współzawod­
nictwa pracy. Jeśli ruch zawodowy spełni swo­
ją rolę na tym odcinku, to będziemy mogli 
przegonić czas w naszym marszu do socjali­
zmu.
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HENRYK ALTMAN.

Sprama wolności ruchu zawodowego 
na forum międzynarodowym

11», lutym b. r. upłynęły trzy latu od chwili, 
l i i i  gay Światowa Federacja Związków Za- 
1 \  11 wodowych postawiła na forum Oj. gani-

'■ zacji Narouów Zjednoczonych sprawę 
« wolności  ruchu zawodowego. Ou tego 
czasu sprawa ta wielokrotnie stanowiła przed­
miot obrad Walnego zgromadzenia ONZ, Rady 
Gospodarczo-Społecznej oraz organów Między­
narodowej Organizacji Pracy.

Spróbujemy podsumować bilans trzyletniej 
akcji w obronie wolności związków zawodowych 
na terenie ONZ i  MOP. , .

Po drugiej wojnie światowej w większości 
krajów świata, zaznaczył się wzmożony rozwój 
ruciiu zawodowego. Związki zawodowe podjęły 
niezmiernie ożywioną działalność społeczno-go­
spodarczą i kulturalną. Pełne jednak prawo 
i  możliwości nieskrępowanego rozwijania dzia­
łalności swych organizacyj zawodowych uzyska­
ła klasa robotnicza tylko w krajach demokracji 
ludowej, które poszły w ślad za ZSRR, gdzie już 
rewolucja październikowa wprowadziła pełnię 
swobód związkowych. Natomiast w krajach ka­
pitalistycznych rządy i organizacje przedsię­
biorców — bezpośrednio lub za pośrednictwem 
swoich agentów w ruchu zawodowym — podję­
ły atak na swobodę działalności związków zawo­
dowych w obronie interesów mas pracujących.

Światowa Federacja Związków Zawodowych, 
której powstanie stanowiło jedno z najważniej­
szych osiągnięć klasy robotniczej w okresie po­
wojennym, za swe podstawowe zadanie uznała 
walkę w obronie praw i wolności ruchu zawodo­
wego. Już na londyńskiej konferencji przygoto­
wawczej (luty 1945 r,), która poprzedziła utwo­
rzenie ŚFZZ, proklamowano „prawo pracowni­
ków do swobodnego organizowania związków 
zawodowych i  prowadzenia normalnej działal­
ności związkowej“ . Statut ŚFZZ na plan pierw­
szy w zakresie zadań Federacji wysuwa „orga.- 
nizowanie wspólnej walki związków zawodowych 
wszystkich krajów przeciwko wszelkim zama­
chom na prawa gospodarcze i społeczne  ̂mas 
pracujących i na swobody demokratyczne1 .

Niezwłocznie po swym powstaniu ŚFZZ wy­
stąpiła w obronie zagrożonych praw i wolności 
związkowych w szeregu krajów, jak Grecja, 
Hiszpania, Iran, Chiny kuomintangowskie. Rzą­
dy tych krajów, przy pełnym poparciu imperia­
listów anglo-amerykańskich zastosowały różne 
sposoby w celu zdławienia wolnego ruchu zawo­
dowego: ostre represje policyjne i terror, doko­
nywanie — poprzez, agentów i  popleczników —

rozłamów w związkach zawodowych, tworze­
nie „związków“ rządowych i  żóitycn orgamza- 
cyj łamistrajkowycn dla walki z wolnymi, de­
mokratycznymi oiganizacjami zawodowymi kla­
sy robotniczej.

ŚFZZ wielokrotnie występowała w obronie 
prześladowanych związków, Kierowała protesty 
przeciwko gwałceniu praw ruchu zawodowego 
i domagała się zaniechania represyj wobec 
związków i  działaczy związkowych. Usiłowania 
te w znacznej mierze skutku nie osiągnęły.

Równocześnie ŚFZZ postanowiła sprawę ob­
rony praw związkowych wysunąć na forum 
ONZ. Jak wiadomo, K^rta Narodów Zjednoczo­
nych zobowiązuje wszystkie państwa — człon­
ków ONZ, do przestrzegania podstawowych 
praw człowieka, a więc i praw związkowych kla­
sy pracującej.

W lutym 1947 r. ŚFZZ zwróciła się do Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ z wnioskiem o ro­
zważenie problemu „gwarancji urzeczywistnie­
nia i rozwoju praw związków zawodowych“ 
i powzięcie uchwały potwierdzającej, że prawa 
związków zawodowycu stanowią „nietykalne pra­
wo pracowników dla obrony ich interesów spo­
łecznych i  zawodowych“ , iż w celu wykonywa­
nia tych praw związki zawodowe muszą korzy­
stać zi możności swobodnego rozwijania swej 
działalności, swobodnego i nieskrępowanego de­
cydowania o wszelkich sprawach, należących 
do ich kompetencji, z wyłączeniem jakiejkolwiek 
ingerecji czynników rządowych czy administra­
cyjnych. ŚFZZ domagała się uznania zasady, że 
związki zawodowe powinny korzystać z nieogra­
niczonego prawa tworzenia zrzeszeń między­
związkowych. ŚFZZ żądała podjęcia przez Radę 
Gospodarczo-Społeczną uchwały, stwierdzającej, 
że wszelkie przepisy prawne, ograniczające pra­
wa związków zawodowych, będą traktowane ja­
ko sprzeczne z zasadami Karty Narodów Zjed­
noczonych.

Imperialistyczna -większość ONZ od samego 
początku zastosowała taktykę przewlekania ob­
rad nad wnioskami ŚFZZ, od samego początku 
dążyła do zaprzepaszczenia słusznych i upraw­
nionych postulatów ŚFZZ. Głosami delegacji 
merykańkiej i  brytyjskiej oraz ich satelitów 
Rada Gospodarczo-Społeczna na swej czwartej 
sesji postanowiła całą sprawę przekazać Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy—w celu „zba­
dania“ i „załatwienia“ . Większość Rady odrzu­
ciła wniosek delegacji radzieckiej, poparty przez 
Polskę, by sprawę omówić przy udziale przed­

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 109



stawicieli ŚFZZ i  powziąć uchwały w obronie 
praw ruchu zawodowego.

Międzynarodowa Organizacja Pracy przez 
półtora roku sprawę „badała“ . Mimo, że konsty­
tucja MOP szafuje pięknymi frazesami na te­
mat prawa klasy robotniczej do organizowania 
się w związkach zawodowych, reakcyjna więk­
szość tej organizacji, coraz bardziej posłuszna 
polityce monopoli kapitalistycznych, ujawniła 
całkowitą swą i  zasadniczą niechęć do skutecz­
nego działania w obronie praw i  swobód demo­
kratycznego ruchu zawodowego. Na 31-ej sesji 
Międzynarodowej Konferencji Pracy w lipcu 
1948 r. uchwalona została konwencja o „wol­
ności zrzeszenia się“ . Konwencja ta stanowi je­
den z najbardzij reakcyjnych dokumentów tej 
organizacji. Zamiast skutecznych decyzyj w ob­
ronie uprawnień pracowniczymi związków zawo­
dowymi, konwencja proklamuje prawo zrze­
szania się dla przedsiębiorstw, a więc dla wyzy­
skiwaczy, którzy organizują i inicjują gwałce­
nie praw związków zawodowych.

Rzecz jasna, że ŚFZZ, stojąc na straży inte­
resów społecznych i  gospodarczych klasy pra­
cującej, nie mogła się pogodzić z takim obrotem 
sprawy, zwłaszcza, że ataki na związki zawodo­
we w krajach kapitalistycznych potęgowały się 
z dnia na dzień. Na sesji Komitetu Wykonaw­
czego ŚFZZ w Rzymie postanowiono zwrócić 
się ponownie do R..dy Gospodarczo- Społecznej 
ONZ o podjęcie uchwał w sprawie gwarancji 
praw ruchu zawodowego.

Uzupełniając swe poprzednie w tej sprawie 
wystąpienia, ŚFZZ przedłożyła Radzie Gospo­
darczo-Społecznej obszerne memorandum, ob­
razujące bezmiar prześladowań wobec wolnego 
ruchu zawodowego w Grecji, Hiszpanii, Iranie, 
Portugalii, Indiach, Burmie, na Malajach, w 
Chile, Brazylii, Argentynie, Egipcie, Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej, na Cejlonie i  w innych 
krajach. Memorandum przytacza mnóstwo fak­
tów, świadczących o tym, że w wielu państwach 
wolny ruch zawodowy został całkowicie zdu­
szony. Klasę robotniczą pozbawiono tam prawa 
strajku, za udział w strajkach stosuje się karę 
śmierci. Związki zawodowe, rzeczywiście repre­
zentujące klasę robotniczą, zastępowane są 
przez organizacje, tworzone przez rządy lub 
pracodawców, organizacjom tym przysługuje 
monopol zawierania umów zbiorowych i  t.d. i  t.d. 
Jednym słowem, stosowany jest cały arsenał 
najbardziej cynicznych środków i metod, skie­
rowanych ku pozbawieniu klasy robotniczej 
prawa do organizowania się i do walki z dys­
kryminacją gospodarczą i  polityczną. Wiado­
mo, że rząd USA organizuje akcję zwalczania 
demokratycznego ruchu zawodowego, dając jej 
wzór w postaci osławionego billu Tafta-Hart- 
ley‘a, który sankcjonuje samowolę policji 
i  przedsiębiorców w stosunku do każdego związ­

ku zawodowego, który pragnie rzetelnie bronić 
interesów i  praw klasy robotniczej.

Na paru kolejnych sesjach Rady Gospo­
darczo-Społecznej większość imperialistyczna, 
wbrew stanowisku delegacji radzieckiej i pol­
skiej, domagających się powzięcia konkretnych 
uchwał w sprawie gwarancji praw ruchu zawodo­
wego, odraczała obrady nad memorandum ŚFZZ. 
Wreszcie na IX  sesji (lipiec-sierpień 1949 r.) 
Rada Społeczno-Gospodarcza znowu sprawę tę 
zepchnęła na ślepy tor przez przyjęcie decyzji 
upoważniającej Międzynarodową Organizację 
Pracy do powołania komisji inwestygacyjno- 
koncyliacyjnej w sprawach skarg o prześlado­
wanie związków zawodowych.

Jak było do przewidzenia, MOP i tym razem 
ujawniła cymczny i  prowokacyjny stosunek do 
podstawowego dla klasy robotniczej zagadnie­
nia obrony praw wolnego i  demokratycznego 
ruchu zawodowego.

Na sesji Rady Administracyjnej MOP w 
styczniu b.r. (Rada Administracyjna składa się 
z 16 delegatów rządowych, 8 delegatów organi­
zacji pracodawców i  8 delegatów „robotni­
czych“ , reprezentujących żółte, reakcyjne ugru­
powania związkowe; w grupie rządowej repre­
zentowane jest tylko jedno państwo demokra­
tyczne — Polska, resztę zaś stanowią państwa 
obozu imperialistycznego) zgłoszony został, zgo­
dnie z życzeniem większości Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, wniosek w sprawie powołania 
przez MOP, w je j własnym imieniu oraz w imie­
niu ONZ, komisji inwestygacyjno-koncyliacyj- 
nej w sprawie wolności związkowej. Komisja ta 
ma się składać z 9 osób wybranych przez Radę 
Administracyjną pod kątem ich „szczególnej 
kompetencji“ i powołanych do wykonywania 
swych funkcyj „w warunkach całkowitej nieza­
leżności“ . Komisja ma przeprowadzić „bezstron­
ne“ badanie wszelkich skarg dotyczących gwał­
cenia praw związkowych. Skargi mogą być kie­
rowane do komisji przez MOP jedynie za zgodą 
zainteresowanego rządu. Rada Administra­
cyjna MOP uznaje czy skarga „nadaje się do 
zbadania“  przez komisję. Skargi mogą być zgła­
szane również przez rządy, oskarżone przez zwią­
zki zawodowe o pogwałcenie praw ruchu zawo­
dowego, Komisja ma być w zasadzie organem 
inwestygacyjnym (śledczym), będzie jednakże 
upoważniona do przeprowadzania — w porozu­
mieniu z zainteresowanym rządem — procedu­
ry koncyliacyjnej (pojednawczej) w sprawie 
skarg, co do których przeprowadziła dochodze­
nie. Komisja ta ma przedkładać swe raporty. 
Radzie Administracyjnej MOP, która będzie de­
cydować o dalszym biegu sprawy.

Sens całej tej machiawelistycznej koncep­
cji, uknutej przez amerykański Departament 
Stanu przy udziale Departamentu Pracy (które­
go kierownik—minister pracy Tobin wsławił się 
ostatnio swymi faszystowskimi napaściami na 
Polskę) jest aż nadto jasny. Chodzi o to, by pod
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pokrywką akcji inwestygacyjno-koncyliacyjnej, 
utopić w bezpłodnej gadaninie wszelkie skargi 
demokratycznych organizacyj zawodowych na 
gwałcenie praw związkowych klasy robotni­
czej. Chodzi zarazem o to, by cały ten organizm, 
wykorzystać dla prowokacyjnych wystąpień 
podżegaczy wojennych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. .

Tej imperialistycznej intrydze przeciwsta­
wił się delegat rządu polskiego w Radzie Admi­
nistracyjnej MOP. Wskazał on, że wnioski im­
perialistycznej większości prowadzą nie do za­
łatwienia olbrzymiej wagi sprawy obrony ruchu 
zawodowego przed prześladowa.niami, lecz do 
całkowitego zaprzepaszczenia tej sprawy. Dele­
gat polski stwierdził, że oddanie sprawy ^  wy­
łączną kompetencję MOP, z wyłączeniem ONZ, 
jest jej pogrzebaniem. Delegat polski zaządał, 
by komisja dla spraw gwarancji praw ruchu za­
wodowego powołana została przez ONZ.

Zażądał on dalej, by z chwilą, gdy komisja 
rozważać będzie skargi zgłoszone przez związki 
zawodowe poszczególnych krajów, (a prawo 
zgłaszania skarg powinno przysługiwać wyłącz­
nie związkom zawodowym), do składu komisji 
■włączani byli przedstawiciele tych zaintereso­
wanych central związkowych, jako pełnoprawni 
członkowie komisji uczestniczący w rozpatry­
waniu zgłoszonych przez nich skarg. Delegat 
polski domagał się ponadto, by komisja w ta­
kim składzie upoważniona była do przeprowa­
dzania dochodzeń w związku ze skargami na 
pogwałcenie praw związkowych, składanymi 
przez organizacje zawodowe oraz by komisja 
składała Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ 
Radzie Administracyjnej MOP zalecenia mają­

ce zapewnić wolność związkową. Delegat polski 
oświadczył na zakończenie, że rządy demokra­
tyczne nigdy nie zgodzą się na załatwienie spra­
wy, proponowane przez imperialistyczną więk­
szość. Nigdy też nie będą uczestniczyć w pra­
cach oszukańczego organu, jaki zamierza powo­
łać ta większość. Wiedzą bowiem, że byłby to 
organ, mający raczej ustalać alibi dla rządów, 
przeciwko którym związki zawodowe kierują 
oskarżenia o pogwałcenia praw ruchu zawodo­
wego.

Przedstawiciel ŚFZZ w Radzie ̂ Administra­
cyjnej MOP również w sposób najbardziej sta­
nowczy przeciwstawił się wnioskom większoś­
ci i zdemaskował reakcyjny, cyniczny charakter 
wniosków. Przedstawiciel ŚFZZ oświadczył, iż 
,,ŚFZZ wszelkimi sposobami kontynuować będzie 
swą akcję w kierunku zapewnienia rzeczywi­
stej realizacji praw związkowych; ŚFZZ będzie 
to czynić opierając się o siłę klasy robotniczej, 
° jej walkę, o jej coraz mocniej manifestowaną 
wolę zniesienia wyzysku, którego obiektem jest 
proletariat. ŚFZZ kontynuować będzie swą ak- 
cJę, jeżeli się da — wespół z Międzynarodową 
Organizacją Pracy, jeżeli trzeba będzie — bez 
MOP“ .

Nad wnioskami delegata polskiego, poparty­
mi przez przedstawiciela ŚFZZ, posłuszna dyk­
tatowi amerykańskiemu większość Rady Admi­
nistracyjnej MOP przeszła do porządku dzien­
nego, uchwalając swą oszukańczą • koncepcję 
, .komisji inwestygacyjno-koncyliacyjnej“ .

Dalszy ciąg całej tej oburzającej komedii 
rozegrał się na odbytej w lutym b.r. X-ej sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. Anglo-ame_ 
rykańska większość Rady zaaprobowała decy­
zje MOP, czyniąc to w sposób tym bardziej 
bezceremonialny, że delegacje radziecka i polska 
nie uczestniczyły w tej sesji na skutek odrzu­
cenia ich wniosku o wykluczenie z Rady kuo- 
mintangowskiego delegata. Delegacja ŚFZZ nie 
została dopuszczona do głosu,, przeciwko czemu 
zgłosiła pisemny protest. Oto tekst oświadcze­
nia delegacji ŚFZZ:

„Komitet socjalny Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej 11 głosami przy 4 wstrzymujących się 
postanowił nie zezwolić delegacji ŚFZz, na udzie­
lenie odpowiedzi na napaści na naszą organiza­
cję poczynione w toku obrad nad sprawą praw 
związków zawodowych. W sposób najbardziej 
energiczny protestujemy przeciwko takiej de­
cyzji.

Pragniemy poczynić kilka krótkich uwag w 
związku z napaściami delegatów USA i  Kanady 
na ŚFZZ.

Oświadczamy, że nigdy nie zamierzaliśmy 
zniszczyć MOP, lecz poprostu wskazywaliśmy, 
że instytucja ta staje się coraz bardziej ana­
chroniczna i nie jest zdolna do spełnienia dążeń 
i nadziei robotniKÓw. MOP oficjalnie sankcjono­
wała pogwałcenie praw związków zawodowych, 
uznając, — jako przedstawicieli robotniczych— 
osoby mianowane przez najbardziej reakcyjne 
rządy, wbrew opiniom i  dążeniom związków za­
wodowych rzeczywiście reprezentujących klasę 
robotniczą. Z takimi związKami MOP aosolutnie 
się nie liczy, bowiem stara się ona przystosować 
do polityki realizowanej przez przedsiębiorców 
i rządy działające pod wpływem przedsiębior­
ców. M.O.P. dopuszcza się dyskryminacji obsza­
rów nie samodzielnych, a to przez wyłączenie 
ich spod działania konwencji międzynarodo­
wych w zakresie ustawodawstwa pracy.

Biorąc pod uwagę te okoliczności, nie nale­
ży się dziwić, że robotnicy stracili cierpliwość 
i zgłosili protest za pośrednictwem swej organi­
zacji — ŚFZZ.

Czyż nie jest znamienne, że przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych, kraju, który w najbar­
dziej cyniczny sposób gwałci prawa związkowe 
przy pomocy swego ustawodawstwa, a w szcze­
gólności ustawy Taft-Hartley‘a, tak energicz­
nie agituje za powołaniem przez MOP, w ramach 
MOP i pod jej bezpośrednią kontrolą komisji 
inwestygacyjno-pojednawczej ? Już ten fakt wy­
starczająco wyjaśnia pobudki działania tych, 
którzy pragną zmusić Radę Gospodarczo-Spo­
łeczną do wyrzeczenia się uprawnień w sprawie
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praw związkowych, uprawnień posiadanych 
przez Radę z mocy Karty Narodów Zjednoczo­
nych. ! ' i 4

Rząd USA usiłuje nie dopuścić do tego, by 
jego polityka została zdemaskowana w ONZ 
i dlatego zamierza zmusić do milczenia orgmza- 
cję tak niezależną i wpływową, jak ŚFZZ.

Przedstawiciele USA i  Kanady oskarżyli 
nas o to, że jesteśmy tubą pewnych państw. 
ŚFZZ reprezentuje i  zrzesza wszystkich robotni­
ków bez względu na narodowość, rasę, wyzna­
nie, przekonania polityczne lub ideologiczne. 
Jednakże istotnie prawdą jest, że w interesie 
klasy robotniczej działają tylko rządy ZSRR 
i krajów demokracji ludowej, w których klasa 
robotnicza w swoje ręce ujęła kontrolę nad pań­
stwem i swój własny los. Jedynie te rządy — 
i to jest całkiem naturalne — bronią sprawy ro­
botniczej w ONZ i  popierają konstruktywne 
wnioski ŚFZZ, zgłaszane w obronie interesów 
ogółu pracujących. ŚFZZ nie życzyłaby sobie 
nic więcej, aniżeli uzyskać poparcie również ze 
strony innych rządów; jednakże rządy te, zaró­

wno w ONZ jak i  we własnych krajach prowa­
dzą politykę antyrobotniczą. W tych warunkach 
nic dziwnego, że w tych krajach robotnicy prag­
ną znaleźć się w takiej samej sytuacji, w jakiej 
znajdują się ich towarzysze w ZSRR i w pań­
stwach demokracji ludowej, gdzie polityka rzą­
dowa prowadzona jest w jeanym, jedynym ce­
lu — realizacji pragnień klasy robotniczej, za­
gwarantowania je j dobrobytu i nadania je j co­
raz szerszych praw“ .

Powyższe oświadczenie ŚFZZ raz jeszcze 
stwierdza w sposób jasny i dla wszystkich zro­
zumiały, że obóz imperialistyczny wszelkimi 
środkami sabotuje dążenia do zapewnienia ma­
som pracującym prawdziwych gwarancji wol­
ności ruchu zawodowego, że w walce o zdoby­
cie tych gwarancji międzynarodowa klasa ro­
botnicza liczyć może tylko na poparcie Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej.

Walka o wolność ruchu zawodowego, o pra­
wa związków zawodowych trwa nadal. Zwycię­
stwu w tej walce nie przeszkodzą anglo-amery- 
kańskie manewry w ONZ, czy w MOP.

SZYMON DOBRZYŃSKI

Zinycięski strajk
WYCIĘSKIE zakończenie dwumiesię­
cznego strajku górników amerykań- 
kich stanowi poważny sukces klasy ro­
botniczej Stanów Zjednoczonych. Mę­
stwo i  solidarność górników złamały 

atak właścicieli kopalń i rządu na prawa i  zdo­
bycze robotnicze. Zdecydowana postawa gór­
ników zniweczyła nadzieje baronów węglowych 
na złamanie strajku przy pomocy niewolniczej 
ustawy Taft-Hartley‘a. Zapowiedź Trumana 
złamania strajku siłą, przez przejęcie kopalni 
pod zarząd państwa, zawisła w powietrzu wobec 
nieugiętego stanowiska górników.

Akcja górników świadczy o niespotykanej 
dotychczas ostrości zderzenia sił klasowych 
USA. Cały aparat kapitalistycznego rządu Tru­
mana pośpieszył w sukurs baronom węglowym. 
Przeciwko strajkującym górnikom zastosował 
Truman antyrobotniczą ustawę Taft-Hartley‘a. 
W ten sposób poparł on cynicznie i  otwarcie 
potentatów węglowych, pomagając im zarówno 
w obecnym konflikcie, jak i w ich dążeniu do 
uniemożliwienia górnikom prowadzenia s tra j­
ków w ogóle. Truman i  jego rząd ujawnili wy­
raźniej, niż kiedykolwiek, swoją rolę wykonaw­
ców rozkazów wielkiego kapitału, powołanych do 
dławienia klasy robotniczej. W czasie wyborów 
prezydenckich 1948 roku Truman łudził wybor­
ców obietnicami zniesienia ustawy Taft-Har-

górnikom USA
tley‘a. Obecnie ten sam Truman tę właśnie nie­
wolniczą ustawę zastosował przeciwko górni­
kom. }

Ataki monopolistów i ich rządu na strajku­
jących górników — to próba złamania jednej 
z najbardziej bojowych grup amerykańskiej 
klasy robotniczej. O natężeniu walk, prowadzo­
nych przez tę grupę klasy robotniczej Stanów 
Zjednoczonych, świadczy fakt, że w przeciągu 
ostatnich czterech lat powojennych górnicy 
prowadzą już szósty z kolei strajk powszechny.

Przyczyny tak ostrych i  częstych konfli­
któw klasowych w górnictwie amerykańskim 
tkwią w straszliwej eksploatacji górników'. 
Organ zjednoczonego związku górników USA 
„United Minę Workers Journal“  słusznie pisze, 
że „węgiel w Stanach Zjednoczonych wydoby­
wa się kosztem krw i“ . Na potwierdzenie tego, 
że w słowach tych nie ma przesady, wystarczy 
przytoczyć dane tego pisma, stwierdzające, iż 
w przeciągu ostatnich 12 lat zostało w kopal­
niach USA zabitych, rannych lub pokaleczo­
nych 1.200.000 ludzi.

Nadmienić przy tym należy, że prawo 
w „demokratycznej“  Ameryce nie chroni by­
najmniej górnika przed pracą w warunkach 
śmiertelnie niekiedy niebezpiecznych, a wszel­
kie w tym względzie zalecenia rządowego in­
spektora są jedynie życzeniami, które kapita­
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lista amerykański traktuje tak, jak mu się 
żywnie .podoba.

Górnicy Stanów Zejdnoczonych zmuszeni są 
mieszkać w domach należących do 
biorstwa, a także kupować w sklepach teaoz 
przedsiębiorstwa. W ten sposób rosną zyski 
właścicieli kopalń, a maleje płaca realna go 
nika.

Górnikom amerykańskim udało się wpraw­
dzie w pierwszych latach powojennych zmusić 
kapitalistów do pewnych ustępstw Na skutek 
czterech powszechnych strajków w latach 194o 
_1948 górnicy wymogli na towarzystwach wę­
glowych pewną podwyżkę płac i  świadczeń na 
fundusz emerytalny i  ubezpieczenia społeczne. 
Poważną zdobyczą było tez zawieranie umów 
zbiorowych pomiędzy związkiem zawodowym 
górników a przedsiębiorstwem.

Jednakże pierwsze oznaki kryzysu ekono­
micznego ośmieliły przedsiębiorców węglowych 
do ataku i  na te zdobyczd górników. Obecny 
konflikt był właśnie wynikiem prowokacyjnego 
zamachu na prawa robotnicze i ich organizację.

Walka ta rozpoczęła się 1 lipca r. ub., gdy 
upłynął termin umowy zbiorowej, zawartej w ro­
ku 1946. Właściciele kopalń zerwali wówczas 
pertraktacje w sprawie nowej umowy w na- , 
dziei, że uda się złamać opór robotników 
i zniszczyć związek zawodowy. Przedsiębior­
stwom węglowym wydawało się, że ogromne 
zapasy węglowe oraz pora letnia stwarzają 
dogodną sytuację do zaatakowania górników. 
W odpowiedzi, kierownictwo związku zawodo­
wego górników ogłosiło połowiczną formę wal­
ki. A  mianowicie zaleciło pracę tylko przez o 
dni w tygodniu. Magnaci węglowi zaprzestali 
wówczas wpłacania składki na fundusz emeiy- 
talny i ubezpieczeniowy.

Takie bezprawie kapitalistów wywołało 
ogromne wzburzenie wśród górników i  dopro­
wadziło do wybuchu w dniu 19 września ub r  
żywiołowego strajku, który następnie uzyskał 
sankcje kierownictwa związku górników. 
Strajk ten — z dwutygodniową przerwą — 
trwał aż do 5 grudnia, kiedy to kierowmcwo 
związku nakłoniło górników do podjęcia pracy 
— znowu tylko przez trzy dni w tygodniu.

Taktyka związku górników, a mianowicie 
zastosowanie trzy-dniowego strajku, tłumaczy 
się dążeniem związku do zmniejszenia zapasów 
węgla, traktowanych przez właścicieli kopana, 
jako rezerwa na wypadek strajku i  stworzenia 
sobie tym samym dogodniejszej pozycji w per­
traktacjach. Już na wiosnę 1949 r., gdy dy­
skutowano nad sytuacją, jaka powstanie 
w czerwcu, tzn. poi upływie terminu umowy 
zbiorowej, przewidywano, że zapasy węglowe, 
którymi rozporządzać będą właściciele, wynio­
są ponad 70 milionów ton na powierzchni. Przy 
tak dużym zapasie pertraktacje z wlasciciela.- 
1111 kopalń byłyby bardzo utrudnione. Przewi­

dując to, Związek Zawodowy Górników wydał 
w marcu Zarządzenie o przerwaniu pracy na 
dwa tygodnie, pod pretekstem uczczema pamię­
ci 111 górników, którzy w 1947 r. zginęli 
w czasie katastrofy górniczej. Ten pretekst 
miał uchronić związek przed karami. Ale jak 
się okazało — zapasy me zmniejszyły się z po­
wodu kurczenia się eksportu węglowego.

W czerwcu zapasy wynosiły 73 miliony ton, 
a gdy właściciele zerwali pertraktacje i zaczął 
się strajk, zapasy wynosiły 75 milionów ton.

Prowokacje kapitalistów doprowadziły 
raz jeszcze do wybuchu żywiołowego strajku 
w zagłębiu Pensylwanii. Akcja ta rozpoczęła 
się 9 stycznia br., a do końca miesiąca stra j­
kowało już ponad 100.000 górników. Właści­
ciele kopalń zgodzili się na pertraktacje, lecz— 
jedynie po to, by je zerwać i umożliwić prezy­
dentowi Trumanowi „pośredniczenie“ . Rzeko­
mo antytaft-hartleyowski prezydent nie kazał 
długo czekać na swą mediację; czym prędzej 
zaproponował górnikom przerwanie strajku 
na 70 dni, by w ten sposób złamać ich opór 
ostatecznie. W odpowiedzi na orzeczenie prezy­
denta wybuchł strajk generalny, który objął 
ponad 400.000 górników.

Na polecenie prezydenta sędzia federalny 
Kitch ogłosił przymusowe przerwanie strajku 
na 10 dni przed rozprawą. Tenże sędzia ogłosił, 
że żądania górników są nielegalne. Przewodni­
czący związku górników — Lewis polecił .ro­
botnikom powrót do pracy. Górnicy nie ulękli 
się ani prezydenta, ani sądu. Do pracy nie 
wrócili.

Prasa robotnicza Stanów Zjednoczonych 
donosiła o nieprzejednanych nastrojach, jakie 
panują wśród strajkujących górników. Oto ro­
botnik Frank Harper z miasta Libr ery (Stan 
Pensylwania) gdy dowiedział się o decyzji sę­
dziego Kitcha oświadczył: „Górnicy zdecydo­
wali się nie przystępować do pracy bez umowy 
zbiorowej. Zdają sobie jasno sprawę, że sąd nie 
będzie w stanie posadzić na ławę oskarżonych 
372.000 górników“ . Górnik z przedmieścia 
Jungtown wypowiedział się na temat groźby 
sędziego w ten sposób: „Niechaj skazują nas 
na grzywny nawet .do- zupełnego wyczerpania 
kasy związku. Rząd zabierze nasze pieniądze, 
ale związek zawodowy pozostanie. Lepiej mieć 
związek" bez pieniędzy, aniżeli pieniądze bez 
związku zawodowego“ . Wypowiedzi te świadczą 
wymownie o bojowości strajkujących górni­
ków.

Nie bacząc na terror, głód i  nędzę, blisko 
półmilionowa armia górnicza bohatersko wal­
czyła w obronie swych praw. Agencja Associa­
ted Press donosiła w czasie strajku: „Rodziny 
górników dosłownie głodują. W stanie Pensyl­
wania na 100 tysięcy rodzin górniczych blisko 
połowa odżywia się wyłącznie ziemniakami. 
W podobnej sytuacji znajduje się 53 tysiące 
górników innych rejonów“ .
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Najemni agenci właścicieli kopalń napadali 
z za węgła na pikiety strajkujących górników. 
17 lutego gazeta Nev-Yorska „Daily Worker“ 
doniosła, że w stanie Zachodnia Wirginia bandy 
najemne dokonały napadu na stu robotników 
biorących udział w pikietach. Podczas napadu 
zostało rannych pięciu górników, wśród nieb 
przewodniczący największego oddziału Związku 
Zawodowego Górników w tym Stanie — Jo­
seph Sivdich.

Gór/iicy domagli się zawarcia umowy zbio­
rowej, podwyżki płac o 95 centów dziennie, 
wpłacania przez właścicieli kopalń na fundusz 
emerytalny i  ubezpieczeniowy po 50 centów 
od każdej wydobytej tony węgla. Ponadto gór­
nicy żądali poszanowania zdobytych już praw 
Związku Zawodowego Górników.

Pomimo zdradzieckiej polityki czołowych 
przywódców amerykańskiego ruchu zawodo­
wego — zarówno z AFL, jak i z CIO — klasa 
robotnicza USA rozwinęła szeroką kampanię 
pomocy strajkującym górnikom. Na czele tej 
akcji stanęli przywódcy lewicowych związków 
zawodowych. .Niemal od wszystkich dołowych 
organizacyj związkowych napływały fundusze 
na pomoc strajkującym górnikom. W niektó­
rych miastach robotnicy wzięli do siebie dzieci 
strajkujących górników, by je uchronić przed 
głodem w czasie strajku. Świadczy to o gorą­
cej sympatii, jaką robotnicy Stanów Zjedno­
czonych żywią dla| strajkujących górników. 
Świadczy to o ogromnym wzroście napięcia walk 
klasowych w „ra ju “  dolarowym.

Komunistyczna Partia Stanów Zjednoczo­
nych zwróciła się w czasie strajku górników 
do wszystkich zorganizowanych robotników 
USA z wezwaniem, aby cala klasa robotnicza 
poparła strajk górników i rozpoczęła solidarną 
akcję przeciwko ustawie Taft-Hartley‘a, za­
grażającej całemu ruchowi zawodowemu. W ode­
zwie tej czytamy: „Truman stanął po stronie 
właścicieli kopalń. Republikanie i kapitaliści 
stanów południowych usiłują złamać wolę gór­
ników do walki i  zniszczyć ich związek zawodo­
wy. Obecnie nie ma już wątpliwości, co do sta­
nowiska zajętego przez Trumana. Siłą kieru­
jącą tym i represjami wobecj związków zawo­
dowych są potężne monopole“ . Odezwa wzywa 
dalej do poparcia strajkujących górników i do 
proklamowania jednodniowego powszechnego 
strajku protestacyjnego przeciwko represjom 
stosowanym wobec górników, apeluje o organi­
zowanie pomocy materialnej dla strajkujących 
górników oraz domaga się niezwłocznego uchy­
lenia ustawy Taft-Hartley‘a.

Strajk górników nie był zjawiskiem oderwa­
nym. Obok górników strajkowało 130.000 ro­
botników zakładów automobilowych firm y 
„Chrysler“ , a w drugiej zaś połowie r. ub. fala 
strajków ogarnęła przemysł hutniczy i  szereg 
innych gałęzi. 300 tys. pracowników telekomu­
nikacyjnych zapowiedziało już strajk. 200 tysię­

cy kolejarzy jest również w przededniu strajku. 
Strajk personelu największych lin ii lotniczych 
USA „American A ir Lines“  trwa nadal.

Nieugięta walka górników spowodowała 
duże trudności w całej gospodarce USA. Strajk 
górników kosztował właścicieli kopalń ponad 
50 milionów ton węgla. Ruch kołowy został po­
ważnie zahamowany z powodu braku węgla. 
Również hutnictwo i  stacje elektryczne dotkli­
wie odczuły brak węgla i  zmniejszyły swą pro­
dukcję z tego powodu. Przemysł stalowy wyko­
rzystywał tylko 53o/o swej zdolności produk- 
cyjnej wskutek katastrofalnego braku węgla.

Winę za to, że przedsiębiorcy węglowi oś­
mielili się zaatakować górników, winę za głód 
i cierpienia znoszone przez górników w przecią­
gu dziesięcio-miesięcznego konfliktu, winę za 
to, że Truman zdecydował się zastosować usta­
wę Taft-Hartley‘a wobec górników, ponoszą 
przede wszystkim zdradzieccy wodzowie ruchu 
zawodowego Stanów Zjednoczonych, którzy pa­
raliżowali masowy ruch klasy robotniczej prze­
ciwko ustawie Taft-Hartley‘a. Teraz ustawa ta 
uderzyła, w górników amerykańskich. Odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy ponoszą również 
przywódcy Związku Górników, którzy przeciw­
stawili się wszelkiej akcji solidarnościowej prze­
ciwko niewolniczej ustawie.

Strajk powszechny górników Stanów Zje­
dnoczonych oznacza, że klasa robotnicza wbrew 
zdrajcom i  oportunistom, wkroczyła na drogę 
zdecydowanej walki klasowej przeciwko ata­
kom monopolistów, przeciwko reakcji, przeciw­
ko podżegaczom do nowej wojny.

Zwycięstwo górników amerykańskich ma 
kolosalne znaczenie dla dalszego rozwoju walk 
klasowych w Stanach Zjednoczonych, albowiem 
była to pierwsza poważna próba sił. Atak na 
warunki bytowe robotników amerykańskich i na 
organizacje robotnicze, który trwa już od kilku 
lat — przybrał tym  razem najostrzejsze formy. 
Przeciwko górnikom miała być w całej rozciąg­
łości zastosowana antyrobotnicza ustawa Taft- 
Hartley‘a.

Toteż całkowite fiasko tego ataku zjedno­
czonych sił magnatów i rządu stanowi punkt 
zwrotny w walce z antyrobotniczym ustawo­
dawstwem w Stanach Zjednoczonych. Magnaci 
węglowi, ci sami, którzy, ufając w skuteczność 
Taft-Hartley‘owskich represji, prowokowali kon­
flik t, sami zmuszeni byli ustąpić i zawrzeć umo­
wę z górnikami, mimo, że Truman gotów był 
stosować rygory tej ustawy. Jest to wspaniały 
sukces klasy robotniczej USA. Przykład gór­
ników wskazuje bowiem proletariatowi, że usta­
wę niewolniczą Taft-Hartley‘a obalić można je­
dynie nieugiętą walką z kapitalistami i ich rzą­
dem.

Osiągnięciem jest też sam fakt, że właścicie­
le kopalni musieli zawrzeć umowę zbiorową ze 
Związkiem Zawodowym Górników. Górnicy zdo­
byli 70-centową podwyżkę płac dniówkowych.
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Kapitaliści musieli ustąpić i  w sprawie świad­
czeń na emeryturę i  na ubezpieczenia społeczne, 
podwyższając wpłatę na ten cel o 10 centów 
z wydobytej tony węgla. Ponadto zobowiązali 
się oni wnieść wszystkie zaległe wpłaty na fun­
dusz emerytalny i  ubezpieczenia społeczne. Zwy­
cięstwo górników będzie miało duży wpływ na 
wynik walk robotników amerykańskich w obro­
nie ich najżywotniejszych interesów.

Polska klasa robotnicza wraz z robotnikami 
całego świata pilnie śledziła za zmaganiami bo­
haterskich górników USA. Nasz Związek Górni­
ków przesłał wyrazy solidarności górnikom a- 
merykańskim. Toteż polska klasa robotnicza 
cieszy się ze zwycięstwa górników USA i  życzy 
im dalszych sukcesów w walce przeciwko kapi­
talistom o wolność, dobrobyt i  pokój.

WŁADYSŁAW STOLARSKI.

Współzawodnictwo pracy
w budownictwie

uch socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, zainicjowany w roku 1947 przez 
nieodżałowanej pamięci tow. Wincen­
tego Pstrowskiego, ogarnął również za­
łogi budowlane — początkowo załogi 
odbudowujące stolicę.

Pierwsze próby współzawodnictwa były pod­
jęte jeszcze w roku 1945, podczas budowy dom- 
ków fińskich w Warszawie, jednakże nie zna­
lazły one odpowiednich norm organizacyjnych 
i nie spełniły należytej roli.

I.
Rozwój współzawodnictwa pracy w budow­

nictwie datuje się od momentu, gdy tow. M i­
chał Krajewski w  lipcu 1948 roku, na budowie 
mariensztackiego osiedla robotniczego zade­
monstrował metodę murowania zespołowego t. 
zw. systemem trójkowym. Metoda ta jest pow­
szechnie stosowana w Związku Radzieckim, 
gdzie tow. Krajewski pracował w sławnej bry­
gadzie Maksymenki. Pierwszy rezultat tow. 
Krajewskiego*. 3.400 cegieł w ciągu 8 godzin (m- 
dywidualna wydajność w dotychczasowym sy­
stemie 600 — 700 cegieł) unaocznił doniosłość 
rozwoju racjonalizatorstwa, jako fundamentu 
ruchu współzawodnictwa.

Inicjatywę Krajewskiego przejmują mura­
rze warszawscy, a następnie instruktorzy prze­
noszą ją na obszar całego kraju.

Rok 1948 zamyka się ogólną liczbą współ­
zawodniczących 4.826 osób, w tym 2.1o9 indy­
widualnie i 2.687 zespołowo. Konkretne ujęcie 
efektów produkcyjnych współzawodniczących, 
szczególnie takich, które odbiły się na realiza­
cji ogólnych zadań budownictwa jest trudne.

Od końca 1948 do ..marca 1949 r., w okresie 
martwego sezonu, dokonano krytycznej anali­
zy metod działania na polu współzawodnictwa, 
ustalono nowe drogi i  sposoby dalszego orga­
nizowania ruchu. W tymże okresie mobilizowa­
no aktyw związkowy i  przygotowano dla tere­

nu instrukcje, wytyczne i dokumentację współ­
zawodnictwa. Praca ta była dokonana z zacho­
waniem ścisłej współpracy z przedstawicielami 
robotników budowlanych i inteligencji techni­
cznej; starano się bowiem o to, aby opracować 
regulaminy współzawodnictwa i instrukcje w 
formie jak najbardziej przystosowanej do po­
trzeb i warunków terenowych.

Marzec 1949 jest punktem zwrotnym, od 
którego praca ogniw Związku Budowlanych w 
dziedzinie współzawodnictwa staje się coraz 
bardziej konsekwentna i  skoordynowana. Odbył 
się w tym miesiącu zjazd przodowników pracy 
w budownictwie, który dał początek mobiliza­
cji szerokiego aktywu terenowego dla upow­
szechnienia współzawodnictwa.

Rezultaty tego zjazdu nie kazały na siebie 
długo czekać. W marcu notowano 9.655 współ­
zawodniczących w budownictwie, a w kwietniu 
już 15.344.

Święto Pracy 1 Maja było dniem uczczonym 
przez masy pracujące wzmożonym wysiłkiem 
produkcyjnym i  wzmożoną walką o realizację 
systemu oszczędnościowego. Załogi budowlane 
w efekcie swych zobowiązań dają produkcję do­
datkową o wartości 576.143.200.— zł i oszczęd­
ność w wysokości 137.208.500 zł.

Dalsze wzmożenie ruchu współzawodnictwa 
przynoszą: I I  Kongres Związków Zawodowych, 
Święto Narodowe 22 lipca oraz 70-lecie uro­
dzin Generalissimusa Józefa Stalina.

Ruch współzawodnictwa w budowie upow­
szechnia się i kształtuje się w coraz to now­
szych i wyższych formach. Od współzawodnic­
twa indywidualnego punkt ciężkości przecho­
dzi wyraźnie na współzawodnictwo zespołowe.

Praca na budowie, wymagająca zbiorowego 
wysiłku całej załogi dla wzniesienia budowli, 
stwarza sprzyjające warunki dla podejmowania 
zobowiązań zespołowych i realizacji tych zobo­
wiązań we współzawodnictwie zespołowym. 
W maju ub. r. dominuje zespołowe współza-
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wodmctwo wydajnościowe, ilościowe: maksy­
malne przyśpieszenie budowania, osiągnięcie 
jak najwyższej wydajności pracy.

Inicjatywa tow. Krajewskiego spotkała się 
z żywym poparciem ogniw Związku Budowla­
nych, odbiła się dodatnio na przyspieszeniu 
szybkości murowania w sposób skracający naj­
śmielsze harmonogramy. Współzawodnictwo ze­
społów zracjonalizowanych doprowadza do 
osiągnięcia coraz wspanialszych rezultatów, do 
uzyskania rekordowych osiągnięć produkcyj­
nych.

Rekordy murarskie ukazały nam nowych, 
świadomych i  zahartowanych w pracy mura­
rzy — zesipołowców, których nazwiska są dziś 
popularne w kraju i za granicą. Tow. tow. Re­
liga, Poręcki, Marków, Szadkowski, Ptaszyński, 
Jakucewicz, Madej, Wróbel, Majorowski i  długi 
szereg innych-są sztandarowymi ludźmi, którzy 
rozwinęli wydajność pracy od 3.400 sztuk ce­
gieł tow. Krajewskiego do 37.818 sztuk cegieł 
tow. Jakubca.

Fala twórczego entuzjazmu załóg budowla­
nych rośnie stale i wyłania coraz nowe rodza­
je współzawodnictwa, ogarnia coraz Inne gałę­
zie pracy w budownictwie.

Architekci, którzy pod względem dostarcza­
nia dokumentacji technicznej wyraźnie pozosta­
ją w tyle za wykonawcami, organizują współ­
zawodnictwo między zespołami projektantów. 
Centralne Biuro Projektów Architektonicznych 
i Budowlanych w Warszawie sporządza dzięki 
współzawodnictwu niektóre dokumentacje tech­
niczne w czasie wielokrotnie krótszym, niż pize- 
widywały założenia.

Aparat zajmujący się zagadnieniami bezpie­
czeństwa i  higieny pracy przystępuje do współ­
zawodnictwa między zespołami, w celu uspraw­
nienia swej działalności i poprawy warunków 
BHP na budowach.

Do współzawodnictwa załóg budowlanych 
włączają się zatrudnieni w biurach przedsię­
biorstw budowlanych pracownicy umysłowi i 
dzięki temu podnoszą swe kwalifikacje zawo­
dowe. Zmienia się styl pracy w biurach. Widać 
wyraźnie dążenie do zwalczania biurokratyzmu.

Początkowo za wzrostem szybkości muro­
wania nie nadążało wykonawstwo robót wykoń­
czeniowych. Podjęcie jednak współzawodnic­
twa pracy w robotach wykończeniowych nie 
tylko przyspieszyło roboty wykończeniowe, ale 
również wpłynęło na wzmożenie wydajności 
pracy w innych zawodach, jak: ciesielstwo, in ­
stalacje sanitarne, centralnego ogrzewania itd.

Tow. Fronczak — tynkarz ulepsza metody 
pracy, przeniesione przez tow. Piotra Trzciń­
skiego ze Związku Radzieckiego, zastosowując 
w tynkarstwie zespołowym obmyślone przez sie­
bie listwy. Wyniki tow. Fronczaka w porówna­
niu z osiąganymi poprzednio przez innych są 
wprost fantastyczne. Tynkarz, pracując starym

systemem, indywidualnie, osiągał 18 — 25 m’ 
otynkowanej powierzchni. Tow. Fronczak prze­
kracza 200 m2, a realizując zobowiązanie złożo­
ne Prezydentowi RP w okresie trwania Krajo­
wej Narady Budownictwa—uzyskuje on rekor­
dową wydajność przeszło 256 m2 w ciągu 8 go­
dzin.

Cieśle z. Gdańska: tow. tow. Stawiński, Żu- 
gaj i Jurczak osiągają w zespole 922% normy, 
27-osobowy zespół zbrojarski z PBP oddziału 4 
w Gliwicach uzyskuje 938% normy. Zespół 
trzech zbrojarzy z PBP Oddział 3 w Tarnowie 
ustala rekord krajowy, gnąc 31.465 kg żelaza 
o wytrzymałości 2000 kg/cm2 w ciągu 8 godzin, 
czym osiąga normę w 3.128%. Rekordy padają 
w instalacjach gazowych, elektrycznych, cen­
tralnego ogrzewania, sanitarnych. Rekordy 
ustanawiają posadzkarze', zduni, dekarze — 
ustanawiają je także kobiety. W pracy zespoło­
wej murarki osiągają 302% normy, tynkarki 
zaś 569% normy. Młodzież, zorganizowana w 
brygadach produkcyjnych, zgodnie rywalizuje 
ze swymi starszymi towarzyszami pracy. Sław­
ne dziś brygady młodzieżowe tow. tow. Party- 
ki, Wiechetka czy Kowalskiego są dumą załóg 
budowlanych wznoszących osiedla robotnicze 
w Warszawie.

Rekordowe osiągnięcia budzą zdrową ambi­
cję wśród innych załóg budowlanych. Rodzą 
się myśli, a z nich czyny, których realność od­
bija się wyraźnie na ogólnym wzroście wydaj­
ności pracy i przyspieszaniu tempa budowania.

Jak szybko rozwijał się ruch współzawod­
nictwa w budownictwie ilustruje statystyka. 
W maju — 29.177 współzawodniczących, w 
czerwcu — 47.06-1, w lipcu — 58.192, w sierp­
niu — 68.199.

III.
W pełni sezonu budowlanego 1949 r. pow­

stają nowe w naszych warunkach koncepcje 
budów szybkościowych. Są one wynikiem roz­
woju współzawodnictwa pracy w różnych śro­
dowiskach, w różnych formach i rodzajach. Jest 
to rezultat zacieśniania kolektywnej współpra­
cy załóg budowlanych z technikami i inżyniera­
mi, z kierownictwem.

Wiadomość podana przez prasę i  radio, że 
załoga Państwowego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego Budowy Osiedli Robotniczych w Warsza­
wie wybudowała dom w stanie surowym w cią­
gu 30 dni, spotkała się z niedowierzaniem. 
Wzrosło ono jeszcze na wiadomość o wybudo­
waniu przez załogę Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego budynku o kubaturze ponad 
14.000 m3 w ciągu 12 dni. Panikarze oczekiwa­
l i  wyciśnięcia zaprawy z murów tak, jak ma­
sła z bułki, gdy ją się ściśnie. Fakty wykazały 
jednak, że budowa szybkościowa nie tylko jest 
realnym osiągnięciem załóg budowlanych, ale 
również nie budzi najmniejszych zastrzeżeń 
pod względem trwałości budowy.
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Z chwilą, gdy system szybkościowy przeniósł 
się na inne budowy w kraju, stało się jasne, że 
załogi budowlane przystąpiły do nowej, wyż­
szej niż dotychczas formy współzawodnictwa.

Współzawodnictwo między budowami szyb­
kościowymi stworzyło konieczność zmiany or­
ganizacji pracy, wprowadzenia na budowę no­
wych metod pracy. %

Zastosowano więc (na razie jeszcze nie wszę­
dzie) doskonałe wzory budownictwa radzieckie­
go: system taśmowy i  potokowy. Tow. tow. Po- 
ręcki, Religa i Marków wbudowują ze swą bry­
gadą 66.500 sztuk cegieł w ciągu 8 godzin. W 
niedługim czasie tow. Majorowski osiąga ze swą 
brygadą 77.000 sztuk cegieł.

Wprowadzenie nowych form współzawod­
nictwa pracy wywołało zastosowanie wyższych 
form pracy na budowach, pracy w brygadach, 
kierowanych przez jednego z członków zespołu- 
brygady. Brygadier pracuje w zespole oraz kie­
ruje jego pracą, załatwiając jednocześnie spra­
wy z kierownictwem. Stworzono dogodne wa­
runki dla uwolnienia majstrów i  kierowników 
budów od drobiazgowego rozplanowywania pra­
cy dla poszczególnych robotników i dbania o za­
opatrzenie każdego z nich w  materiały. Czynno­
ści te obecnie spełnia brygadier. W ten sposób 
stało się możliwe wygospodarowanie sił tech­
nicznych i likwidacja w pewnym stopniu defi­
cytu kadr.

Budownictwo szybkościowe, którego głów­
nym elementem była walka z czasem, walka o 
intensywny wzrost wydajności pracy, zrodziło 
inny rodzaj współzawodnictwa — współzawod­
nictwa jakościowego między szybkościowcami. 
Miało ono miejsce m.in. w Warszawie między 
14 budowami i przyniosło w rezultacie zwycię­
stwo brygadzie tow. Królikowskiego z PPB 
BOR — Mirów.

IV.
W 1949 r. nieco niespostrzeżenie przesunęła 

się przez łamy prasy, niedostatecznie upo­
wszechniona sprawa współzawodnictwa, opar­
tego o zobowiązania produkcyjne, podejmowa­
ne na cały sezon budowlany.

Inicjatorem tego współzawodnictwa był 
warszawski murarz tow. Paduch Edward, za­
trudniony wówczas na budowie gmachów Poli­
technika. Zobowiązał się on osiągnąć w roku 
1949 — 1000 m3 muru. Zobowiązanie swe wy­
konał z nadwyżką. Podobne zobowiązania zło­
żyła grupa murarzy z tow. Szadkowskim na cze­
le, w czasie I I  Kongresu Związków Zawodo­
wych w Warszawie (5.000 ms).

Dla szerszego zastosowania tej inicjatywy, 
którą^ można określić, jako prototyp współza­
wodnictwa długofalowego, wydano 1.000 egzem­
plarzy „kont zespołu“ , które służyły do oblicza­
nia wyników. W terenie spełniły one pewną ro­
lę; tak na przykład były używane, jako podsta­

wa klasyfikacji współzawodnictwa szybkościow­
ców w Warszawie.

Zbliżający się sezon zimowy w budownic­
twie zaznaczył się nowymi cechami. Wypowie­
dziano walkę „martwym sezonom“ . Zima roku 
1949/50 miała być okresem normalnej_ pracy. 
Nowe budownictwo w nowej Polsce podjęło ha­
sło nieprzerwanej dwunastomiesięcznej pracy 
i zlikwidowanie przymusowego bezrobocia za­
łóg budowlanych.

Budowy przygotowano do akcji zimowej. 
Zmagazynowano i zabezpieczono materiały bu­
dowlane, zapewniono dopływ wody, przewidzia­
no ogrzewanie, wykończono w przyspieszonym 
tempie roboty zewnętrzne, które mogłyby ulec 
zahamowaniu wskutek wielkich mrozów.

Przygotowania te nie odbiły się ujemnie na 
ilości współzawodniczących. Tempo prac, po­
dejmowanych przez coraz szersze grono pra­
cowników budowlanych, wśród których nie­
rzadko współzawodniczą przedstawiciele inteli­
gencji technicznej — wzrastało, wzrastała rów­
nież liczba współzawodniczących.

Statystyka za okres wrzesień — listopad 
1949 r. wskazuje: we wrześniu — 78.295 współ­
zawodniczących, w październiku 92.454
współzawodniczących, w listopadzie 104.739.

Dane za I I I  i IV kwartał ujawniają, iż w 
CZPPB zwyciężyło w kwartale I I I  Zjednoczenie 
PPB BOR — Warszawa, natomiast w kwartale 
IV-tym pierwsze miejsce zajęło Zjednoczenie 
Śląsko-Dąbrowskie z Katowic.

Współzawodnictwo między zjednoczeniami 
było najwyższą formą zorganizowanego współ­
zawodnictwa w budownictwie w roku 1949. 
Obejmowało ono piony budowlane, zatiudniają- 
ce dziesiątki tysięcy ludzi.

Realne wyniki współzawodnictwa w budow­
nictwie uwydatniły się we wzroście wydajnoś­
ci załóg budowlanych, który — w stosunku do 
przełomu roku 1948/49 — przekracza 2 (U .

V.
Dziś, stojąc na wstępnym etapie realizacji 

zadań inwestycyjnych budownictwa, nakreślo­
nych planem sześcioletnim, a w szczególności 
planem na rok 1950, trzeba stwierdzić, że jed- 
ną z podstaw ich właściwego wykonania jest 
usprawnienie pracy na odcinku ruchu współza­
wodnictwa, które w roku ubiegłym nie było 
wolne od błędów.

Analiza tych błędów, dokonana przez tow. 
Baryłę na ostatnim plenum Zarządu Głównego, 
wskazuje, że w dziedzinie organizacji współza­
wodnictwa nie pobudzono pełnej inicjatywy 
ogniw związkowych. Ogniwa te niedostatecznie 
jeszcze kierowały ruchem współzawodnictwa 
pracy. Braki te występowały również, o ile cho­
dzi o pobudzanie inicjatywy twórczej i zwal­
czanie konserwatyzmu, w niektórych rejonach 
kraju. Zdarzały się wypadki, że żywiołowy ruch
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załogi nie znajdował odpowiedniej opieki ze 
strony ogniwa związkowego.

Te objawy wskazują, że komitety współza­
wodnictwa pracy również nie pracowały dosta­
tecznie aktywnie i nie były dość silnie pobu­
dzane do intensywnej pracy.

Braki występują również w sposobach orga­
nizowania 'współzawodnictwa. Zachodziły wy­
padki biurokratyzowania ruchu, wtłaczania je­
go różnorodnych przejawów do sztywnych for­
mułek, organizowania współzawodnictwa we­
dług znormalizowanych recept bez uwzględnie- 
nia°specyficznych warunków terenowych.

Omawiając liczebne osiągnięcia współzawod­
nictwa, nie sposób pominąć zagadnienia udziału 
kobiet w ruchu, który — jak wynika z przyto­
czonych danych z roku 1949 — był zbyt nikły.

Istnieją także braki w zakresie nagradzania 
wyróżnionych we współzawodnictwie^Wskutek 
stosunkowo powolnej kontroli tego odcinka 
pracy stworzyła się sprzyjająca atmosfera _ do 
używania funduszów współzawodnictwa, jako 
źródła łamania dyscypliny plac.

Niedociągnięcia występowały także w; prze­
prowadzaniu narad wytwórczych, tego instru­
mentu, za którego pomocą załoga walczy z biu­
rokracją, nieróbstwem, brakami i błędami, z 
każdym hamulcem wstrzymującym swobodny i 
coraz sprawniejszy bieg produkcji. Narady

wytwórcze odbywały się nieraz w zbyt ograni­
czonym gronie wybranych osób. Zachodziły 
również przypadki nadawania naradom formy 
sztywnych odpraw administracyjnych, w któ­
rych tłumiła się twórcza krytyka i samokryty­
ka załogi. Wszystkie te mankamenty odbijały 
się ujemnie na frekwencji, a więc na zaintere­
sowaniu załogi zagadnieniem współgospodarze­
nia zakładem pracy.

Niedomagania te oraz jeszcze inne — wy­
kraczające poza tematykę niniejszego artykułu
_wpłynęły na to, że mimo uzyskania wielkich
osiągnięć w budownictwie, nie uzyskano rezul­
tatów całkowicie zadawalających. Podkreślił 
ten moment tow. Józef Cyrankiewicz w swym 
exposé na sesji budżetowej Sejmu, wskazując, 
że wykonanie planu będzie się mierzyć ilością 
budynków oddanych do użytku, a nie budyn­
ków wykonanych stanie surowym, co właś­
nie cechowało budownictwo w roku 1949 r.

Jest kwestią oczywistą, że rok 1950, w któ­
ry załogi budowlane wkroczyły, podejmując 
długofalowe zobowiązania za wzorem górnika 
tow. Markiewki, stanie się również rokiem 
ostatecznej przemiany rzemiosła budowlanego 
w nowoczesny, socjalistyczny przemysł. Walka 
o unowocześnienie budownictwa, prowadzona 
przez robotników budowlanych w kraju z nie­
słabnącym nasileniem, musi zakończyć się zwy­
cięsko.

Program społeczno-gospodarczy 
Śmiatomej Federacji Zmiązkóiu Zawodowych

C H W A Ł A  I I  Światowego Kongresu^ Zw iązków  
Zawodowych zobowiązała B iu ro  W ykonawcze 
Ś FZZ  i  k ra jo w e  cen tra le  zw iązków  zawodowych 
do rozpowszechnienia p ro g ra m u  obrony społecz­
nych i  gospodarczych in teresów  pracu jących. W  

w ykonan iu  te j uchw a ły  S e k re ta ria t ŚFZZ opracował 
k ró tk i zb iór uchw a ł, k tó re  różne organy ŚFZZ po­
w z ię ły  w  dziedzinie zagadnień społecznych i  gospodar­
czych. Z b ió r ten, za tw ierdzony następnie przez W y ­
dzia ł W ykonaw czy ŚFZZ podczas sesji ,w Pekin ie, s ta ­
now i dokum ent, k tó ry m  k ra jo w e  cen tra le  związkowe 
pow inny k ie row ać się w  dzia ła lności społeczno-gospo- 
darczej.

N a  wstęp ie B iu ro  W ykonawcze p rzypom ina  treść 
d e k la ra c ji p ierwsze j św ia tow e j k o n fe re n c ji zw iązków 
zawodowych w  Londynie , następnie cha rak te ryzu je  w a­
ru n k i, w  ja k ic h  Ś FZZ  rea lizow a ła  wskazania, zaw arte  
w  te j d e k la rac ji, po czym fo rm u łu je  po s tu la ty  pracow ­
nicze ogólne i  g ru p  poszczególnych.

I.
Pięć la t  up łynę ło  od p ierw sze j św iatow ej kon fe ren ­

c j i  zw iązków  zawodowych w  Londynie , k tó ra  opraco­
w u ją c  zasady zorgan izow an ia  Św iatow ej F ede rac ji 
Z w iązków  Zawodowych, s fo rm u łow a ła  k o n k re tn y  p ro ­
g ram  obrony społecznych i  gospodarczych in teresów  
lu d z i p racu jących. P rog ram  ten zosta ł za w a rty  W de­

k la ra c ji o odbudowie powojennej i  re a liz a c ji p ilnych  
postu la tów  zw iązków  zawodowych.

D e k la ra c ja  w ysunę ła  zasadniczy po s tu la t udziele­
n ia  pomocy ludności k ra jó w , zniszczonych przez wo jnę 
oraz tak iego przechodzenia na gospodarkę pokojową, 
aby proces ten nie  spowodował bezrobocia i  naruszenia 
in teresów  mas p racu jących.

K on fe ren c ja  podkreś liła  przede w szystk im  koniecz­
ność tak iego zagw aran tow an ia  p ra w  pracu jących , aby 
b y li on i zabezpieczeni przed wszelkiego rodza ju  n ie ­
wo lą ekonomiczną oraz o trz y m y w a li za swą pracę w y ­
nagrodzenie, w ystarcza jące na zaspokojenie potrzeb 
życiowych i  odpowiadające ich  k w a lif ik a c jo m  i  w k ła ­
dow i pracy.

K on fe ren c ja  s fo rm u łow a ła  następujące w a ru n k i 
z rea lizow ania  powyższych po s tu la tó w :

1) prowadzenie przez rządy p o lity k i gospodarczej i 
społecznej zapew nia jące j pełne za trudn ien ie ,

2) rea lizow anie  przez państw a w ie lk iego p rogram u 
inw estycyjnego,

3) przestrzeganie w  po lityce  finansow e j podstawo­
w e j zasady podnoszenia zdolności nabywczej ludności 
p racu jące j,

4) szeroka akc ja  budowania m ieszkań p racow ni- 
czych,

5 ) ’ skrócenie czasu p racy  do 40 godzin tygodniowo, 
bez obniżenia zarobków,
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6) wprowadzenie dorocznych u rlopów  p ła tnych , co- 
n a jm n ie j dw utygodn iow ych,

7) wprowadzenie je dn o litych  powszechnych ubez­
pieczeń społecznych, finansow anych  w  większości ze 
składek ponoszonych przez państwo i  pracodawców,

8) kon tro la , ograniczenie, ca łkow ite  zniesienie
monopolów, _ . ,

9) podjęcie rzeczyw iste j w spó łp racy m iędzynaro­
dowej, po lityczne j i  gospodarczej, ___

10) dopuszczenie zw iązków  zawodowych do plano­
w ania , k ie row n ic tw a  i  k o n tro li życia ekonomicznego. _

W  zakończeniu de k la rac ja  K o n fe re n c ji Londyńskie j 
p rz y ję ła  “ K A R T Ę  P R A W  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O ­
W Y C H  i  P R A C U J Ą C Y C H “ , w  k tó re j s fo rm u łow a ła
następujące p o s tu la ty : . • i *

a ) praw o pracu jących  do organ izow an ia  zw iązków 
zawodowych i  swobodnego ro z w ija n ia  dziaia lnosci 
zw iązkow ej, rozum ie jąc przez to  rów nież p raw o  do za­
w ie ra n ia  uk ładów  zbiorowych,

b) swobodne tworzenie przez pracu jących  spół­
dz ie ln i 1 wszelkich innych  o rgan izacyj samopomocy, _

c) wolność słowa, prasy, zebrań, re lig n  i  zrzeszeń
po litycznych, , ,

d) stosowanie zasady “ rów na  płaca za rów ną  p ra ­
ce“  zarówno w  odniesieniu do kob ie t ja k  i  m łodocia­
nych, niedopuszczenie do ja k ie jk o lw ie k  d y sk rym in a c ji 
po lityczne j, gospodarczej czy społecznej ze względu na 
rasę, wyznan ie i  płeć, .

e) g w a ra nc ja  równego dostępu do na u k i i  ksz ta ł­
cenia zawodowego dla  wszystk ich ,

f )  zapewnienie p racy  za odpowiednim  wynagrodze­
niem  każdemu poszukującem u pracy,

g ) udzie lenie pomocy każdemu obyw ate low i we 
w szystkich okolicznościach życiowych, _w k tó rych  pań­
stwo zobowiązane je s t obyw ate low i je j użyczyć.

P os tu la ty  s form ułow ane przez kon fe renc ję  londyń­
ską z a tw ie rd z ił I  Św ia tow y Kongres Z w iązków  Zawo­
dowych w  P aryżu . W  ten sposób de k la rac ja  kon fe ren­
c j i  londyńsk ie j s ta ła  się podstaw owym  program em  spo­
łeczno-gospodarczym Ś w iatow ej F ede rac ji Zw iązków  
Zawodowych.

I I .
W szechstronnej dzia ła lności ŚFZZ d la  zrea lizowa­

n ia  p rogram u ekonomicznego i  socjalnego od c h w ili 
I  Światowego K ongresu Zw iązków  Zawodowych tow a­
rzyszyło  wzmożenie ataków  re a k c ji m iędzynarodowej 
pod k ie row n ic tw em  am erykańskich m onopolów k a p i­
ta lis tycznych.

Jeszcze we w rześn iu  1946 roku  B iu ro  W ykonawcze 
ŚFZZ zdemaskowało cele, ja k ie  s taw ia ła  przed sobą 
reakc ja  m iędzynarodowa. W szystk ie  elem enty re a k c y j­
ne i  a n ty  - dem okratyczne po s taw iły  sobie za zadanie 
za truc ie  i  zakłócenie w spó łp racy _pomiędzy sojuszni­
kam i, wzniesienie przeszkód dążeniom narodow do po­
litycznego i  socjalnego w yzw olenia, narzucenie p o lity k i 
podżegania do w o jn y , urzeczyw istn ien ie  p lanów  św ia­
towej hegem onii p ryw a tn ych  tru s tó w  am erykańskich 

Badan ia, przeprowadzone przez ŚFZZ w  w ie lu  
k ra jach , je j w ys tąp ien ia  w  Radzie Gospodarczo-Spo­
łecznej O N Z u ja w n iły  i  po tw ie rd z iły  w  okresie 1946- 
1948 is tn ien ie  antydemokratycznego^ i  im p r ia l is ty c z -  
nego obozu, k tórego jednym  z celów je s t uniemo - 
w ienie re a liz a c ji ekonomicznego i  socjalnego p ro g ia - 
m u ŚFZZ. , . ,

W  okresie ty m  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n ie  
miejsce w ie lk ie  s tra jk i.  W a lka  klasowa zaostrzyła  się 
zarówno w  poszczególnych k ra jach , ja k  i  stosu
m iędzynarodowych. _  , .

Z d ru g ie j zaś s tro n y  —  w  Zw iązku Radzieckim  
ra ja ch  dem okrac ji ludowej w ykonyw anie  p lanów 1 

w ojennej odbudowy i  rozw o ju  ekonomicznego oraz^ pro 
wadzenie p o lity k i stałego podnoszenia poziomu zycio 
wego p racu jących  u ja w n iło  tę ogrom ną ro lę , jaKą 

v ią zk i zawodowe mogą odegrać w  powszechnym re- 
n ° w a?llu  P rogram u ekonomicznego i socjalnego S 
P izy  odpowiednich w arunkach  po litycznych.

W  ten sposób, w państw ach an ty -im pe ria lis tycz - 
nych. i  dem okratycznych, przec iw dz ia ła jących im p e ria ­
lis tyczne j i  an ty-dem okratyczne j po lityce  reakc j'i prze­
prowadzenie szerokie j p o lity k i postępu socjalnego, 
p rzy  s ta łym  rozw o ju  ekonomicznym, je s t dowodem 
konkretności p ro g ra m u  ŚFZZ.

O ile  chodzi o scharakteryzow an ie  przez I I  Św ia­
tow y  Kongres Z w iązków  Zawodowych rozw o ju  sy tua c ji 
m iędzynarodowej m iędzy I  a I I  Kongresem , to  przed­
s taw ia  się ono następu jąco:

W a lka  k la sy  robotn icze j o je j_  życiowe in te resy 
toczy się obecnie w  w arunkach , k tó re  ja sk ra w o  różn ią 
się od w arunków , w  ja k ic h  pow staw ała  Federacja . 
Wówczas to  na rody m ia ły  nadzieję, że nadchodzi 
okres d ługotrw a łego pokoju, że zostaną przedsięwzięte 
k ro k i d la  rozszerzenia dem okratycznych p ra w  narodów 
i  d la  zaspokojenia ekonomicznych i  socja lnych potrzeb 
k lasy  p ra cu jące j. Jednakże nadzie je te  n ie  spe łn iły  się. 
Państw a kap ita lis tyczne  nie  do trzym a ły  przyrzeczeń, 
złożonych w  okresie w o jennym . Co w ięcej —  reakcyjne 
ko ła  monopolistyczne rozpoczęły p rzygo tow an ia  do no­
w ej w o jn y  św ia tow e j. “ P lan M a rsh a lla “ , u n ia  zachod­
n ia , p a k t a tla n ty c k i —  to  w szystko są ogn iw a jedne j 
i  te j samej agresyw nej p o lity k i am erykańskich  i  an­
g ie lsk ich  im p e ria lis tó w , dążących do panow ania nad 
światem .

R eakcja prow adzi zaciekły a ta k  na poziom życiowy 
mas pracu jących, gdy jednocześnie w zras ta  bezrobocie, 
potęguje się nędza i  gdy prowadzona je s t system atycz­
na nagonka na ruch  demokratyczny.^ W  w ie lu  k ra ja ch , 
w  m etropoliach, ko lon iach i  pó łko lon iach zw iązk i zawo­
dowe zosta ły zdelegalizowane, a robo tn icy  są pozba­
w ien i p ra w a  s tra jk u  i  innych  na je lem entarn ie jszych 
p ra w  dem okratycznych. Tysiące dzia łaczy robotniczych 
zostało straconych, lu b  zna jd u je  się za k ra tą  w ię­
zienną“ .

I I I .
W  tych  w arunach, p ra cu jący  mężczyźni i  kob ie ty  

pow inn i wzmóc we w szystk ich  dziedzinach w a lkę  w  
obronie swych in teresów  ekonomicznych i  socjalnych. 
Zgodnie z uchwałą Kongresu M ediolańskiego, Ś* ZZ  
wysuwa następujące cele w a lk i:  .

__ Osiągnięcie ogólnego poziomu plac, um ożliw ia -
jacego podniesienie stopy życiowej p racu jących. Zapew­
nien ie im  no rm alnych w arunków  bytow ych przez pod­
wyżkę płac, przez niedopuszczenie do zam rożenia p łac

noszenia cen.
__ W prowadzenie, u trzym an ie , rozszerzenie pań­

stwowych systemów ubezpieczeń społecznych, obejm u­
jących ubezpieczenia od nieszczęśliwych w ypadków , od 
choroby, na  starość, od in w a lid z tw a , re n ty , odpowia­
dające specja lnym  w arunkom  pracy, ubezpieczenie 
rodzinne.

___ U stanow ien ie demokratycznego i  postępowego
systemu podatków, a zwłaszcza od dochodów tru s tó w  
kap ita lis tycznych  i  monopoli. _

v__ Skrócenie dn ia  roboczego do 40 godzin na ty ­
dzień, ja ko  m aksim um , bez obniżania zarobków.

__ Zaniechanie szaionego tem pa p racy, przestrze­
ganie odpowiednich w a run ków  bezpieczeństwa pracy.

* *__ Podejm owanie skutecznych środków przec iw  po­
większeniu się bezrobocia, a m ia no w ic ie :

__ grodków proponowanych poprzednio (podniesie­
nie zdolności nabywczej, skrócenie czasu p ra c y ).

__ Zakaz dowolnego zw a ln ian ia  z pracy.
__ Realizacja  szerokich p rogram ów  robó t publicz­

nych, w  celu polepszenia w a run ków  życiowych mas 
p racu jących i  obejm ujących g łów n ie budowę mieszkań.

__W yda tna  pomoc dla  bezrobotnych przez w p ro ­
wadzenie ogólnego systemu ubezpieczenia przeciw  Bez­
robociu, zapewniającego w szystk im , chw ilow o w  pe łn i 
lub  częściowo bezrobotnym pracow nikom , lu dzk i poziom 
egzystencji i  obejmującego w szystk ich  pracow n ików  od 
pierwszego do ostatn iego dn ia  bezrobocia.
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—  P raw o wszystk ich pracow ników  do płatnego do­
rocznego u rlo p u  nie  poniżej dwóch tygodn i.

—  Powiększenie do tacyj państw a i  przedsiębiorstw  
w  dziedzinie zdrow ia , ośw ia ty  i  k u ltu ry ,  ko n tro la  le­
ka rska  i  bezpłatna obsługa lekarska , domy wypoczyn­
kowe i  sanatoria , nauka  d la  dorosłych, b ib lio te k i, wcza­
sy świąteczne, spo rt i  t ,  d.

—  U stanow ien ie  k o n tro li nad tru s ta m i k a p ita lis ­
tycznym i i  m onopolam i, zm niejszenie ich  dochodów, 
e lim inow anie  ich  szkodliw ych w p ływ ó w  w  k ra ja c h  ka ­
p ita lis tyczn ych  i  ich  in g e re n c ji w  życie k ra jó w  ko lo­
n ia lnych  i  zależnych. Zniesienie m onopoli k a p ita lis ty c z ­
nych, stanow iących źród ło po lityczne j i  ekonomicznej 
eksp loa tac ji narodów  —  stanow i jeden z celów m iędzy­
narodowego ruch u  związkowego.

—  Ograniczenie p ro d u k c ji d la  celów w ojennych i 
zmniejszenie w yd a tków  w ojennych , k o n tro la  m iędzy­
narodowa nad energ ią  atomową i  naukowe w yko rzy ­
stan ie je j w yłącznie d la  p ro d u k c ji poko jow e j.

—  Pełne w yko rzys tan ie  w szystk ich  m ożliwości p ro ­
d u k c ji i  rozw ó j w szystk ich  ga łęzi p rodu kcy jnych  w  
celu podniesienia poziomu życiowego mas pracu jących  
i  zapewnienie w szystk im  za trudn ien ia . P rod ukc ia  dóbr 
użytkow ych w in n a  powiększyć się w  celu zaspokojenia 
potrzeb ludnoości m ie jsk ie j i  w ie js k ie j. Powiększenie 
środków p ro d u k c ji przem ysłow ej w inno  przyczyn ić  się 
do podnoszenia poziomu życiowego ludności i  stałego 
postępu socjalnego.

—  N aw iązan ie  i  rozw ija n ie  w o lnych stosunków
handlow ych pom iędzy różnym i k ra ja m i,  na podstaw ie 
rów nych p ra w , szacunku dla  ich  narodowej niezależ­
ności i  wolnego ekonomicznego i po litycznego rozw o ju  
każdego k ra ju .  ,

—  U stanow ien ie  pomiędzy cenami produk tów  ro l­
nych a cenami w yrobów  przem ysłow ych stosunku 
właściwego, zarówno z p u n k tu  w idzen ia  poziomu życio­
wego p racu jących  w  mieście ja k  i  na w s i. U stanow ie­
nie  stosunku pom iędzy cenami za surow iec i  za w y ­
roby gotowe w łaściwego z p u n k tu  w idzen ia poziomu 
życiowego w  k ra ja c h  uprzem ysłow ionych —  ja k  i  w  
przem ysłowo m ało  rozw in ię tych .

—- Zniesienie d y s k ry m in a c ji wszelkiego rodza ju  t . j .  
ze w zględu na płeć, w iek , rasę. narodowość, przeko­
nan ia  po lityczne bądź wyznan iow e i  we wszystkich 
dziedzinach: p ra cy , płac, zabezpieczenia socjalnego,
ustaw odaw stw a p racy, ubezpieczenia na wypadek bez­
robocia, przysposobienia zawodowego, p ra w  zw iązko­
wych.

—  Zniesienie p ra cy  przym usow ej we wszelkich je j 
form ach .

—  Zachowanie, rzeczyw iste i  w ydatne rozszerzenie 
wszystk ich p ra w  zw iązkow ych: p ra w a  do zrzeszania, 
p raw a  s tra jk u  i  w szystk ich  wolności dem okra tycznych: 
wolności zebrań, wolności słowa, wolności p rasy.

—  U d z ia ł delegatów fa k tyczn ie  reprezentu jących o r­
ganizacje związkowe, w  rozp racow yw an iu , stosowaniu 
i w  k o n tro li w szystk ich  w yże j w ym ien ionych środków, 
ja k  rów nież w  k ie row n ic tw ie  i  k o n tro li przedsiębiorstw  
całego życia ekonomicznego k ra ju .

IV .
W  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych  p racow nicy m łodocia­

n i ż y ją  i  p ra c u ją  n ieraz w  w arunkach  daleko cięż­
szych, an iże li dorośli. D ysponu ją  ogran iczonym i moż­
liw ościam i na u k i i  p rzysw o jen ia  sobie tego lub  innego 
zawodu. N a p o ty k a ją  na znacznie większe trudnośc i w  
uzyskaniu pracy. W  ten sposób zagrożone są nie  ty lk o  
ich dzisiejsze w a ru n k i egzystencji, lecz rów nież zagro­
żona je s t ich  przyszłość.

Do postu la tów  organ izacy j zw iązkow ych pow inny 
być zatem włączone następujące żądania, dotyczące ro ­
bo tn ików  m łodocianych:

—  Zapewnienie za trud n ien ia  i  zarobków, gw a ra n ­
tu jących  im  m in im um  życiowe.

—  J a k  na jszerszy dostęp do kszta łcenia zawodowe­
go pod k o n tro lą  zw iązków  zawodowych. W a ru n k i p ra ­

cy i  p łacy w in n y  być ustanaw iane drogą umów ze 
zw iązkam i zawodowym i. W a ru n k i te  w in n y  brać pod 
uwagę in te resy  m a te ria ln e  i  zdrow ie uczniów.

—  Zapewnienie d la  w szystk ich  m łodocianych p ra­
cujących p rzygo tow an ia  zawodowego do p racy  w  prze­
myśle, hand lu  i  gospodarstw ie ro ln ym  drogą pogłębie­
n ia  w ykszta łcen ia  po zakończeniu szkoły, z p łacą w y ­
starczającą, aby zagw arantow ać im  norm alne w a r n i ­
k i egzystencji i  na  w a runkach , zapew nia jących moż­
ność uzyskania w szystk ich  stopni i  k a te g o rii pracow ­
niczych. .

.—  G w aranc ja  zachowania p racy  w  okresie odby­
w an ia  służby w o jskow e j.

—  Zapewnienie w  pe łn i p ra w  zw iązkowych.
__ Zakaz za tru d n ia n ia  dzieci poniżej 14 la t,  usta­

lenie zarobku d la  dorosłych żyw ic ie li w ystarcza jącego 
co n a jm n ie j na  pokryc ie  ich potrzeb i  ich rodzin .

D la  p racu jących  poniżej 18 la t :
—  skrócenie dn ia  roboczego do 5 godzin,
—  zakaz nocnej p racy,
__ zakaz p racy  p rzy  niebezpiecznych i  szkodliwych

dla zd row ia  branżach p rodukcy jnych ,
__ doroczny u rlo p  p ła tn y , dłuższy an iże li dla do­

rosłych, ,
__ bezpłatna obsługa leka rska  i  bezpłatna kon tro la

lekarska dla  w szystk ich  m łodocianych, finansow ana 
przez rząd i  przedsięb iorstw a, u tw orzen ie  domów w y­
poczynkowych i  sana to riów  dla  m łodocianych p ra c u ją ­
cych, powiększenie państw ow ych i  p ryw a tn ych  w y d a t­
ków  na organ izację  wczasów, na sport, na wychow a­
nie i k u ltu rę .

V .
System k a p ita lis ty c z n y  dąży do podziału^ p ra c u ją ­

cych w  celu ich osłabienia. Ekonom iczna i  socja lna dys­
k ry m in a c ja , stosowana wobec kobiecej s iły  roboczej 
je s t jednym  z p rze jaw ów  tego dążenia. Wobec kobie­
cej s iły  roboczej stosuje się eksploatację większą, n iż  
wobec m ęskie j. Powoduje to  obniżenie poziomu życio­
wego w szystk ich  p racu jących  i  pow staw anie pom ocni­
czej s iły  roboczej, k tó ra  ko rzys ta  z jeszcze m niejszych 
gw ara ncy j zachowania pracy, an iże li męska s iła  ro -

S tan ta k i is tn ie je  wciąż, m im o uchw a ły  powziętej 
w  styczn iu  1948 r .  przez Radę Ekonom iczno - Socjalną 
O NZ na wniosek Ś FZZ. W  uchwale te j w zyw a się 
wszystkie należące do O N Z państw a do niezwłocznego 
przedsięwzięcia środków d la  u rzeczyw is tn ien ia  zasady 
“ rów na p łaca za rów ną  pracę“ .

W szyscy p ra cu ją cy  po w in n i zatem walczyć o za­
dośćuczynienie następu jącym  żądaniom :

—  Bezwzględne zastosowanie zasady rów ne j płacy 
za rów ną pracę i  podjęcie k u  tem u odpowiednich k ro ­
ków  ustawodawczych i  a d m in is tra cy jn ych .

i— P raw o kob ie t do zaw ie ran ia  zupełnie swobodnej 
um owy p racy, uzysk iw an ia  należnej im  p łacy zarobko­
wej i  swobodnego dysponowania p ła c ą .'

—  Zniesienie w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji w  za tru d n ia ­
n iu , nauczaniu i  przysposobieniu zawodowym, ja k  rów ­
nież w  stosowaniu ustaw odaw stw a  ̂  socjalnego, ubez­
pieczenia społecznego, a w  szczególności w  zakresie 
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia.

—  G w aranc ja  za trud n ien ia  i  zachowania m iejsca 
p racy  d la  w szystk ich  kob ie t p racu jących , w łączając 
kob ie ty  zamężne i  ciężarne.

—  Polepszenie w a run ków  bezpieczeństwa p ra cy  o- 
raz h ig ie n y  p racy  kobiecej w  przedsiębiorstwach.

•—  U tw orzen ie  i  rozszerzenie systemu ubezpieczenia 
z ty tu łu  ciąży, systemu gw aran tu jącego  w yp ła tę  pe ł­
nych zarobków  za okres od c h w ili p rze rw an ia  pracy, 
u tw orzen ie  punk tów  leka rsk ich  i  k l in ik  położniczych, 
ustanow ienie i  rozszerzenie systemu zasiłków  rodz in ­
nych.

—  U tw orzen ie  finansow anych  przez państw o i  p ra ­
codawców prew en to riów  dla  dzieci i  op iek i nad dzieć­
m i w  czasie godzin p ra c y : żłobków, przedszkoli, oglę-
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dżin lekarsk ich , ośrodków lekarsk ich , szp ita li i  sana­
to rió w  —  bezpłatnych d la  wszystk ich dzieci.

V I .
' W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  wędrówka_ s iły  robo­

czej by ła  organ izow ana w  celu um ożliw ien ia  wzmożo­
nej eksp loa tac ji robo tn ików , a tym  samym obniżenia 
zarobków i  poziomu życiowego robo tn ików  m iejsco-
w y cli« . ,  • ..

D latego organ izacje  związkowe k ra jó w  em ig ra c ji i  
im ig ra c ji pow inny  walczyć o zniesienie wszystk ich 
d ysk rym inacy j skierow anych przeciw  im ig ran to m , po­
m iędzy ty m i o rgan izac jam i pow inna byc u trzym ana 
ścisła łączność w  celu zapobieżenia następstwom , ja ­
k ich  oczekują wyzyskiwacze im ig ra c y jn e j s iły  robo­
czej, a zwłaszcza bezrobocia. .

W spółdz ia łan ie  p racow ników  - im ig ra n tó w  i  zw iąz­
ków zawodowych w inno  być rozw in ię te  w ed ług nastę­
pu jących zasad: . , .

__ W ażniejsze organ izacje  związkowe k ra jó w  em i­
g ra c ji i  im ig ra c ji w in n y  brać udz ia ł w  zaw ieran iu  
obustronnych um ów oraz w  k o n tro li ich  s t° so^ a™ a- 
O rgan izacje  te pow inny troszczyć się o to , aby każdy 
p racow n ik  - e m ig ra n t b y ł ściśle in fo rm ow a ny  o w a­
runkach  pracy, ja k ą  będzie m ia ł do w ykonyw an ia , ja k  
rów nież o to, aby przed wyjazdem  na m iejsce p racy 
by ła  podpisywana in dyw idu a ln a  um owa, bron iąca p raw
em igran ta . , , , . , . ,

__ W erbunek em igran tów  i  pośrednictwo w  z a tru d ­
n ia n iu  ich , pow in ien być w yko nyw a ny  przez władze 
państwowe, p rz y  w spółudzia le zainteresowanych, o iga - 
n izacy j zw iązkow ych, a p rzy  w yk luczen iu  inge rency j 
ja k ich ko lw ie k  tow a rzys tw  lub  przedsięb iorstw  p ry w a t­
nych. . ,

—  G w aranc ja  pe łnej rów ności p ra w  pracu jących 
cudzoziemców w  zakresie za trudn ien ia , zarobków^ i 
wszelkiego rod za ju  up raw n ień  socja lnych, stosowania 
ustaw odaw stw a p racy, (czas pracy, nadliczbowe godzi­
ny  pracy, u r lo p y  p ła tne , w ie k  d la  dopuszczenia do 
pracy, szkolenie zawodowe i  przysposobienie zawodo­
we) ubezpieczenia socjalnego i  zasiłków^ rodzinnych, 
ja k  rów nież zasiłków  z ty tu łu  bezrobocia i  ubezpiecze­
n ia  na wypadek bezrobocia, w a run ków  m ieszkam ycn, 
pełnego rea lizow an ia  p ra w  zw iązkowych, a w  szcze­
gólności p ra w a  do s tra jk u .

—  P raw o w jazdu  d la  rodz in  im ig ra n tó w  i. praw o 
im ig ra n tó w  do m ateria lnego u trzym yw a n ia  rodzin ,
k tó re  pozostały w  ojczyźnie. ,

__ p raW o swobodnego pow ro tu  do k ra ju  z opłace­
niem kosztów podróży w  obie strony.

V I I .

wesś „ Ł S 6,„ a « , i  * * * * *  ę-a KgssrK
W * »

św ia tow y „ c h  aaw odow j ^ » ta w d  ^ ^

l . s i o 'S e r s . .  KS S .  »Łp ieo aaństw .

ny i  ja k  an ty-robo tn icza i  an ty-soc ja lna  je s t p o lityka
w ojny.

“ W o jn a  je s t d la  k a p ita lis tó w  źródłem  niezwykłego 
wzbogacenia się. W  Stanach Zjednoczonych, _w A n g lj i  
i  w  ca łym  szeregu innych  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
t rw a  w yśc ig  zbro jeń. Ciężkie brzem ię w yd a tków  wo­
jennych k a p ita liś c i ca łkow icie  p rze rzuca ją  na b a rk i 
k la sy  robotniczej i  w szystk ich  p racu jących. W zras ta  
in fla c ja , rosną poda tk i, k a ta s tro fa ln ie  podnoszą się 
ceny a rty k u łó w  p ierw sze j po trzeby. A  jednocześnie 
płace bezustannie obn iża ją  się. Szybko powiększa się 
a rm ia  bezrobotnych, licząca ju ż  obecnie dz ies ią tk i m i­
lionów  ludz i. P o lity k a  im p e ria lis tó w , w yra ża ją ca  się 
n a jja s k ra w ie j w  t.  zw. p lan ie  M a rsh a lla  i  w  pakcie 
a tla n tyck im , k tó re  służą d la  celów gospodarczego i  po­
litycznego u ja rzm ie n ia  narodów , je s t narzędziem  re ­
a liz a c ji agresyw nych knowań podżegaczy do nowej

W°Jpfan M arsh a lla  —  to  zam ykanie fa b ry k  i  zakładów 
przem ysłowych, to  w zrost bezrobocia, to  bieda, nędza 
szerokich mas, to  u tra ta  niezależności i  bezwstydne 
podeptanie suwerenności państw ow ej kra jów _ zacnod- 
n io-europejskich. P lan M arsh a lla  —  to  rów nież nowe 
ciężary i  nędza dla  robo tn ików  Stanów Zjednoczo­
nych.

P a k t A t la n ty c k i —  to pa k t, k tó ry  m a na celu p rzy ­
gotowanie nowej w o jn y  św iatow e j przez s iły  agre­
sywne. Jest to  spisek przeciw  ZwiązKOwi Radzieckiemu 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, je s t to  p a k t zd ław ien ia 
ruchu dem okratycznego i  narodowo - wyzwoleńczego w
całym  świecłe.

P rzygo tow u jąc  nowę w ojnę, im p e ria liśc i dążą do 
zd ław ien ia  ruchu  dem okratycznego, a przede _ wszyst- 
k im  ruchu  robotniczego. W prow adza ją  oni an ty- 
robotnicze us taw y, stosu ją  wobec zw iązków  zawodo­
wych b ru ta ln y  te r ro r  p o licy jn y .

D la  zrea lizow ania  swych występnych know ań, im ­
p e ria liśc i dążą do rozb ic ia  jedności św iatow ej p racu ­
jących, do w prow adzenia zamętu^ i  ^chaosu w  szeregi 
k la sy  robotn icze j w szystk ich  k ra jó w “ .

Ś w iatow a Federacja  Związków Zawodowych, będąc 
przekonana, że zespolenie w szystk ich  s ił dem okra tycz­
nych w  św ia tow ym  F ronc ie  Obrońców P oko ju  je s t na­
dal p ierw szym  obowiązkiem naszego m iędzynarodowe­
go ruchu  robotniczego, z całą mocą podkreśla w  kon­
k lu z ji swego p rog ram u ekonomicznego i  socjalnego w a­
gę następującego swego oświadczenia na I I  Kongresie :

“ Zbrodniczym  planom  im p e ria lis tó w  i  ich  s ługu­
sów przec iw staw ia  się n ieug ię ta  w o la  setek m ilionów  
mężczyzn i  kob ie t w szystk ich  k ra jó w —  w o la  pokoju, 
jedności i  w spółpracy. S iły  dem okrac ji, broniące poko­
ju  są w ie lk ie  i  potężne. Przew yższają one o w ie le  s iły  
re a k c ji i  są zdolne je  okiełznać. S iły  obrońców pokoju 
zn a jd u ją  oparcie w  potężnym dem okra tycznym  ruchu  
robotn iczym , we w zras ta jącym  ruchu  narodow o-w y­
zwoleńczym w  k ra ja c h  ko lon ia lnych  i  zależnych, ŵ  dą­
żeniach w szystk ich  uczciwych lu dz i —  zwolenników 
pokoju i  postępu.

W spólnym  zadaniem w szystk ich  p racu jących  w  ca­
łym  świecie je s t u tworzen ie niedostępnej b a r ie ry  prze­
c iw  zdradzieckim  knowaniom  im p e ria lis tó w “ .



RUCH ZWIĄZKOWY W POLSCI

Narada kierowniczego aktywu związkowego
R Z E D M IO T E M  na rady przewodniczących i  se­
k re ta rz y  zarządów  g łów nych  oraz ORZZ w  dn iu 
15 lu tego r .  b. b y ło  sprawozdanie z pobytu  de­
le ga c ji po lsk ich zw iązkow ców w  ZSRR, sprawa

-------1 współzaw odnictw a długofa low ego, nowe us ta w y
pracownicze oraz sy tuac ja  w  Zarządzie G łów nym  
Zw iązku Zawodowego R obotn ików  i  P racow n ików  R o l­
nych.

N aradzie p rzew odniczy ł tow . A leksander Zawadzki, 
k tó ry  w  p ie rw szym  punkcie po rządku dziennego z ło ży ł 
obszerne sprawozdanie z pobytu  de legacji po lsk ich  
zw iązków  zawodowych w  ZSRR. Tow. Zaw adzki pod­
k re ś lił,  że delegacja po lska b y ła  ja k  na jserdecznie j po­
dejm owana przez radzieck ie  z w ią zk i zawodowe. Dele­
gacja zazna jom iła  się z m etodam i p racy  radzieckich 
zw iązków  zawodowych. Obserwacje poczynione przez 
delegację w p ły n ą  na znaczne ulepszenie dzia ła lności na­
szych zw iązków . N a jb a rd z ie j cha rak te rys tyczną  cechą 
p racy  zw iązków  radzieck ich je s t skoncentrowanie g łó w ­
nego w y s iłk u  organ izacyjnego w  zakładach p racy  oraz 
oparcie p racy  zw iązkow ej na w ie lom ilionow ym  a k ty ­
w ie  społecznym. Tow. Zaw adzki zapow iedzia ł, że do­
świadczenia nabyte podczas poby tu  de legacji w  ZSRR, 
będą przedm iotem  grun tow nych  i  wszechstronnych s tu ­
d iów  w  celu przeniesienia ich na nasz teren.

Z ko le i vice-przewod.niczący CRZZ —  tow . Tadeusz 
Ćw ik om ó w ił zagadnienie w spółzaw odn ictw a d ług o fa lo ­
wego. Tow. Ć w ik s fo rm u ło w a ł nowe zadania zw iązków  
zawodowych w  zakresie upowszechniania współzawod­
n ic tw a  długofalowego, k ie row a n ia  n im  i  kon tro lo w an ia  
re a liz a c ji zobowiązań pow zię tych przez pracow ników .

„Z a rz ą d y  główne zw iązków  zawodowych muszą 
dbać przede w szystk im , o to , aby dołowe ogn iw a prze­
ję ły  k ie row n ic tw o  nad ruchem  długofalowego współza­
w odn ictw a, aby ta  nowa in ic ja ty w a  mas członkowskich 
s ta ła  się d la  ty c h  ogn iw  bodźcem do dalszego doskona­
len ia  dz ia ła lności zw iązkow ej w  dziedzinie ruchu  współ­
zaw odnictwa pracy. W ysuw a się w ięc po s tu la t u rucho­
m ienia w sze lk ich  środków, k tó ry c h  zastosowanie p rz y ­
czyni się do dalszego upowszechnienia nowej, wyższej 
fo rm y  w spółzawodnictwa. N a leży w  ty m  celu wzboga­
cać sta le  m etody p o pu la ryza c ji ruchu  d ługo fa low ych  
zobowiązań, u a k tyw n ić  w  te j p ra cy  g ru p y  związkowe, 
przesycić pracę św ie tlic  prob lem am i p ro du kcy jnym i, 
podnieść na w yższy poziom na rady w ytw órcze.

Zadaniem  zw iązków  zawodowych je s t rozw in ięcie  
szerokie j, ko n k re tn e j p racy  o rgan izacy jne j, k tó ra  ma 
s tw orzyć ja k  na jlepsze w a ru n k i d la  re a liz a c ji powzię­
tych  zobowiązań. Jednocześnie m usi być prowadzona 
system atyczna, codzienna w a lka  o w ykonan ie  zobowią­
zań. Dołowe ogn iw a pow inny  zatem  jeszcze ściślej 
związać się z m asam i członkowskim i. Muszą dotrzeć 
do każdego rob o tn ika  i  do każdego pracow nika , aby 
pomóc im  p rzy  przezw yciężan iu n ieraz n iep rzew idz ia ­
nych przeszkód. Niezbędne s ta je  się zorganizow anie s y ­
stemu po radn ic tw a  w  ty m  względzie.

Z w ią zk i zawodowe m a ją  obowiązek spraw ow an ia  s ta ­
łe j k o n tro li nad rea lizac ją  pow zię tych zobowiązań i  na ­
tychm iastow ego w kraczan ia , ilek roć  dołowe ogniw a sy­
g n a lizu ją  o pow sta łych trudnościach na te ren ie  za k ła ­
dów pracy.

M asowy rozw ój ruchu  d ługofalowego współzawod­
n ic tw a  je s t nowym  sygnałem, w skazującym  na koniecz­
ność jeszcze w iększego skoncentrow ania uw ag i zw iąz­
ków  zawodowych na zagadnieniach p rodukcy jnych . P a­
m ię ta jm y  p rz y  ty m  o p rzyk ład z ie  zw iązków  zawodo­
wych w  ZSRR, gdzie obow iązuje zasada współodpo­

w iedzia lności zw iązków  zawodowych za wykonanie za­
dań gospodarczych.

Decydującym  czynn ik iem  zw ycięstw a w  walce o rea­
lizac ję  p lanu sześcioletniego je s t stopień uśw iadom ie­
n ia  szerokich rzesz pracow niczych co do klasowego sen­
su tego p lanu i  jego założeń. Toteż pode jm ow aniu d łu ­
go fa low ych zobowiązań p rodu kcy jnych  m usi to w a rzy ­
szyć in tensyw na dzia ła lność ideologiczno-wychowawcza. 
Z w ią zk i zawodowe pow inny oprzeć tę działa lność na 
s ta łym  uśw iadam ian iu  mas członkowskich o wyższości 
gospodarki soc ja lis tyczne j nad gospodarką k a p ita l i­
styczną“  —  zakończył tow . Ć w ik swój re fe ra t.

Nad re fe ra tem  w yw iąza ła  się obszerna dyskusja , 
w  k tó re j w z ię li ud z ia ł przedstaw ic ie le  zarządów g łó w ­
nych : G órn ików , Drogowców , Budow lanych, T ranspor­
towców, Chem ików, W łó kn ia rzy , K o le ja rzy , E ne rge ty ­
ków , M etalow ców  i  H u tn ikó w .

N arada  zobow iązała p rezyd ia  zarządów g łów nych do 
szerokiego upowszechniania d ługofa low ego współzawod­
n ic tw a ,

Z ko le i tow . Zawadzki po in fo rm ow a ł zebranych
0 osta tn io  uchwalonych p rzez sejm  ustawach z zakre­
su p o lity k i soc ja lne j: w  szczególności o ustawach i  spo­
łecznej in spe kc ji p racy  oraz funduszu zakładowym , 
a także o p lanow ym  za trudn ien iu  absolwentów szkół 
średnich zawodowych i  szkół wyższych. Przewodniczą­
cy C R ZZ zazna jom ił także zebranych z treśc ią  ustaw y, 
zapobiegającej p łynności k a d r oraz uchw a ły  R ady M i­
n is tró w  w  spraw ie  w yodrębn ien ia  środków pieniężnych 
na fundusz socja lny. Tow. Zaw adzki wskazał p rz y  tym , 
że nowe te  us ta w y znacznie rozszerza ją  zakres dz ia ła l­
ności zw iązków  zawodowych, a przede w szys tk im  rad 
zakładowych, zwłaszcza w  dziedzinie bezpieczeństwa
1 h ig ie n y  p racy  oraz a k c ji socja lnej. Zarządy Główne 
w in n y  niezw łocznie p rzys tąp ić  do p racy p rzygo tow aw ­
czej nad wprowadzeniem  w  życie nowych ustaw.

Co do sy tu a c ji w  Zarządzie G łów nym  Zw. Zaw. Rob. 
i  Prac. Ro lnych —  tow . Zaw adzki zakom un ikow ał, że 
w  Zarządzie ty m  zagnieździło się dyg n ita rs tw o  i  kum o­
te rs tw o. B ra k  by ło  ko lek tyw n e j pracy. T a k i s tan rzeczy, 
w y tw o rz y ł n iezdrową atm osferę w  Zarządzie G łów­
nym  R obotn ików  Rolnych. B ra k  czujności k lasowej, 
d ław ien ie k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i um o ż liw iło  usadowie­
nie  się w  aparacie  Zarządu G łównego elementów ob­
cych. W inę  za ta k i stan rzeczy ponosi P rezyd ium , k tó ­
re  to le row a ło  szkod liw ą dzia ła lność przewodniczącego 
Zarządu G łównego —  Centkowskiego.

P lenarne posiedzenie Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Rob. Ro lnych jednom yśln ie  usunęło z Zarządu dotych­
czasowego przewodniczącego Centkowskiego oraz skarb­
n ika  G ra inerta .

S ytuac ja  ja k a  się w y tw o rz y ła  w  Zarządzie G łów­
nym  Zw. Zaw. Rob. Ro lnych stanow ić w inna  p rzes tro ­
gę dla całego a k tyw u  związkowego. B ra k  ko lek tyw n e j 
p racy prow adzi do dygn ita rsk iego  wypaczenia dz ia ła l­
ności zw iązkow ej, b ra k  k o n tro li p row adzi do nadużyć, 
a osłabienie czujności k lasow e j —  do p rzen ikan ia  w ro ­
gów do apa ra tu  związkowego.

Obszerna i  na w ysok im  ideow o-po litycznym  pozio­
m ie dyskus ja  w yka za ła  ca łko w itą  jednom yślność k ie ­
rowniczego a k tyw u  naszych zw iązków  zawodowych.

D yskusję podsum ował —  przewodniczący CRZZ tow . 
Zawadzki, podkreśla jąc, że w  tru d n ych  w arunkach  p ra ­
cy i  w a lk i o rea lizac ję  w ie lk iego  p lanu 6-le tn iego h a r­
tu ją  i  pog łęb ia ją  swe socja listyczne uśw iadom ienie 
szeregi naszej k la sy  robo tn icze j i  je j a k ty w  zw iązko­
w y, k tó ry  pod przewodem  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotn iczej coraz le p ie j spełn ia swe zadania.
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[ I I  K R A JO W Y  Z JA ZD  Z W IĄ Z K U  
ZAW O DO W EG O  P R A C O W N IK Ó W  

P R Z E M Y S Ł U  SPOŻYW CZEGO

I I I  K ra jo w y  Z jazd  Zw iązku Zawo­
dowego P racow n ików  Przem ysłu Spo­
żywczego odbył się w  W arszaw ie. 
O tw ie ra ją c  Z jazd  w  im ie n iu  Za­
rządu Głównego Zw iązku • _ A n ­
ton i K uźba s tw ie rd z ił: „T rz e c i k ra ­
jo w y  Z jazd pow in ien byc przeło­
m owy d la  dalszej naszej p racy, je j 
fo rm , metod i  s ty lu . Będziemy czer­
pać z bogatych doświadczeń radziec­
k ich  zw iązków  zawodowych, z do­
świadczeń państw a socjalistycznego, 
prowadzonego do coraz to  nowych 
zw ycięstw  przez genialnego wodza 
św iatowego p ro le ta r ia tu “ .

Zgrom adzeni z uw agą w ys łucha li 
obszernego re fe ra tu  ideologicznego, 
k tó ry  w yg ło s ił v . przewodniczący 
CR ZZ, tow . A leksander B u rs k i. N a  
wstępie om ów ił on sprawę zaw ie­
szenia członków prezydium  poprzed­
niego' Zarządu Głównego Zw iązku „a  
d yg n ita rs tw o  i  b ra k  ko lektyw nych

me,M usim y ^omówić te sp raw y jesz­
cze szerzej, gdyż ta  n iezdrow a a t­
m osfera, ten z ły  s ty l p racy  prezy­
d ium  Zarządu Głównego w p ły n ą ł 
bezpośrednio na działa lność doło­
w ych ogn iw  zw iązkowych. U sunię­
cie k ilk u  członków P rezyd ium  me

m eldunki o zobowiązaniach produk­
cy jnych.

W  d ysku s ji nad re fe ra tem  !  spra­
wozdaniem zabrało głos ponad 50 de­
legatów . W ie lu  mówców poruszyło 
sprawę szkolenia ideologicznego, pod­
k reś la jąc  p rzy  tym , że od jego ma- 
sowości i  poziomu zalezy w  n a jw ię k ­
sze! m ierze dalsze wzmożenie czu j- 
nośei klasow ej. Uczestn icy dyskus ji 
w yka zyw a li na konkre tnych  p rzy ­
kładach z terenu sku tk i d y g n ita r­
skiego s ty lu  p racy  by łych człon sow 
prezyd ium : L isowskiego, Tomaszew­
skiego i  Różańskiego. B łędy i  niedo­
ciągnięcia zarządu głównego osłabi­
ły  działa lność całego apa ra tu  Zw iąż- 
ku, co oczywiście najboleśniej’ od- 
czuły masy członkowskie.

Dużo m ie jsca poświęcono zagad­
nien iom  um ów zbiorowych. Delegaci 
podkreśla li, że n iek tó re  um ow y nie 
odpow iadają ju ż  obecnym w a ru n ­
kom . U skarżano się ponadto na fa k ­
ty  n iehonorow ania przepisów um ów 
zbiorowych, obow iązujących w  zakła­
dach sektora pryw atnego.

Delegaci zw ró c ili uwagę na w y ­
padk i nieprzem yślanego us ta lan ia  
no rm  p rodukcy jnych . N ie je dn okro t­
n ie  p rz y  wyznaczaniu no rm  n ie  uw ­
zględnia się wyposażenia technicz­
nego zakładów, a co w ięcej —  me 
zasięga się o p in ii ra d  zakładowych.

Dokonaniem w yboru  nowych w ładz 
Zarządu Głównego i  uchwaleniem  
rezo lu c ji zakończono obrady.

mogło autom atycznie usp raw n ić  p ra  
cy zakładowych kom orek Zw iązku. 
Żeby zupełnie usunąć zło, trzeba 
g ru n tow n ie  poznać przyczyny i  źród­
ła , z k tó ry c h  to  zło p łynę ło “  oś­
w iadczył tow . B u rs k i. ..

W  p ierw szym  okresie re a liz a c ji b- 
le tn iego p lanu  budowy podstaw so­
c ja lizm u , Zw iązek pow in ien położyć 
szczególny nacisk na pełną m o b ili­
zację p racow ników  do w ykonan ia  
zadań p rodukcy jnych . . . .

“ Dzia ła lność naszą w  dziedzinie 
p ro d u kc ji —  s tw ie rd z ił yiceprzewod- 
niczacy CRZZ —  w inn iśm y  ściśle 
powiązać z n ieustanną troską  o sta łą , 
dalszą poprawę bytu mas p ra cu ją ­
cych, o rozw oj osrodkow k u ltu ra ! o
ośw iatowych, o podnoszenie porno 
m u w iedzy ideologicznej i  zawodowej 
każdego zw iązkowca“ . „

M in is te r P rtem ys l«

p lan sześcioletni s taw ia  prze P 
cow nikam i przem ysłu s p m y '« 2 ^  
ogromne zadania. W  okresie tym  
przew idz iany je s t poważny wzros 
p ro d u k c ji zakładów. W  przem ysł 
tłuszczowym  w zros t ten wyniesie 
przeszło 200°/o, fe rm en tacy jn ym  _ 
160%, ty to n io w ym  —  l lW o i  Droż­
dżowym —  137% i  cukiern iczym  
63°/o. . .

W ykonan ie  zadań, ja k ie  s taw i 
przed nam i p lan  6 -le tn i w ym aga 
zwiększonej aktyw ności _ wszystk ich 
załóg fab rycznych  i  w y s iłk u  k ie row ­
n ic tw a  naszego przem ysłu.

W  czasie trw a n ia  obrad / ja z a u  
p rzyb yw a ły  na salę entuzjastyczn ie 
W itane delegacje fa b ry k , składa jąc

P rzy  om aw ian iu  zagadnień a k c ji 
socja lne j piówcy nadm ien ia li, że p rz y ­
czyną n iew yko rzys tyw an ia  fu n d u ­
szów na tę akcję by ło  n ieraz zbyć 
późne przesyłanie budżetów do rad 
zakładowych. In n i m ówcy zw ró c ili 
uwagę, że n isk ie  w ynagrodzenia k ie ­
row n ików  św ie tlic  n ie  sp rz y ja  w ła ­
ściwemu doborowi pracow ników  
św ietlicowych.

Podczas dysku s ji p rz y b y ł na sa­
lę obrad, ow acyjn ie  w ita n y  przez ze­
branych, przewodniczący CRZZ —  
tow . Zawadzki. W  przem ówieniu 
swoim  sprecyzował on zadania Zw iąż 
ku, k ładąc szczególny akcent na 
sprawę planowego oczyszczania sze­
regów ak tyw is tó w  z elementów ob­
cych k las ie  robotniczej i  na  kw estję  
szkolenia ka d r, k tó re  w y ra s ta ją  z 
k lasy  robotn icze j.

Tow  Zawadzki n a ś w ie tlił stale 
w zrasta jącą ro lę  dołowych ogniw  
Zw iązku, ra d  zakładowych i  g ru p  
związkowych, akcentu jąc przy_ tym  
konieczność niesienia ty m  ogniwom 
ja k  na jw yda tn ie jsze j pomocy.

Dvskusję podsumował tow . B u rsk i. 
W skazał mi na n ie w ą tp iw ie  powaz-

Plenarne zebranie Z arządu  G łów­
nego Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
cowników S z tu k i i  K u ltu ry  zgrom a­
dziło czołowych ak tyw is tó w  Zw iązku 
z całego k ra ju .  N a  zabranie p rz y b y ł 
przewodniczący C R ZZ —  tow . A le ­
ksander Zaw adzki.

P lenum  rozpoczęło swe obrady od 
w ys łuchan ia  re fe ra tu  przewodniczą­
cego Z w iązku  —  tow . K rasnow iec- 
k iego n a 'te m a t  „P rob le m y i  zada­
n ia  zw iązku w  św ietle uchw a ł I I I  
P lenum  K C Z Z “  Tow. K rasnow iecki 
w  re fe rac ie  swoim  zana lizow ał w  
sposób k ry ty c z n y  i  sam okrytyczny 
dotychczasową dziaałlność Zw iązku i  
n a k re ś lił wytyczne jego dalszej p ra ­
cy w  oparc iu  o uchw a ły  I I I  P lenum  
CRZZ. Mówca ze specja lnym  nacis­
k iem  w skazyw ał na niedostateczny 
poziom uśw iadom ienia ideologiczne­
go w ie lu  członków Z w iązku  i  pod­
k re ś lił obowiązek wzmożenia czu j­
ności k lasow ej. .

M ówca wskazał następnie na b ra k i 
w  szkoleniu ideologicznym  członków 
Z w iązku  i  uzasadnił konieczność 
p rzysw o jen ia  sobie przez członków 
Z w iązku  n a u k i m arks izm u - lem niz-

Przewodniczący CRZZ —  tow . Za­
w adzki rozpoczął swoje przem ówie­
nie od ana lizy  z ja w iska  pozostawa­
n ia  naszej twórczości a rtys tyczne j w  
ty ie  za rozw ojem  i przem ianam i po­
lityczn ym i, społecznymi i  gospodar 
czym i naszego k ra ju .  _

N astępnie tow . Zaw adzki _ om owił 
rolę i zadania a k ty w is ty  związkowe-

nv  w k ład  uczestników zjazdu w  dz e- 
h f  dokonywania zasadniczego prze ło­
mu w dotychczasowej p racy Zw iąz­
ku  N adm ien ił jednak p rzy  tym  ze 
„  óvsku s ii n ie zastosowano jeszcze 
I  w ł S e j  m ierze socja listycznej

“SirSS ”T«dociągnięcia, należy podkreślić, z 
w ysoki poziom obrad zadaje k łam  
legendzie o b ra ku  lu dz i, k tó rą  ta k  
g o rliw ie  szerzyli L isow sk i i  jem u po­
dobni.

8°Ó m aw ia jąc dotychczasowe niedo­
m agan ia w  dzia ła lności Zw iązku, 
tow . Zaw adzki w spom nia ł o b raku  
pow iązan ia placówek a rtys tycznych  
z m asam i p ra cu ją cym i i  z p lacówka­
m i a rtys tyczne j p racy  am ato rsk ie j. 
M ówca p rzy toczy ł p rzyk ła d y  radziec­
k ich  k lubów  robotniczych i  w ie jsk ich , 
w  k tó ry c h  czołowi a rtyśc i w ys tęp u ją  
obok m ie jscow ych zespołów am a to r­
skich, dzieląc się z n im i sw oim i do­
św iadczeniam i i czerpiąc od nich 
podnietę do dalszej p racy. W  ten 
sposób odna jdu ją  on i w łaśc iw ą  drogę 
swojego rozw o ju  artystycznego.

N astępnie w y g ło s ili re fe ra ty  tow . 
tow . Skarżewski, R ub ińsk i i  Rad- 
w iłow icz.

R e fe ra t ekonomiczny tow . Rubm - 
skiego obracał się g łów n ie w okó ł za­
gadn ien ia  a k c ji soc ja lne j. R e fe ren t 
wskazał na  ważne zadania w  te j dzie- 
dżinie, określone uchw a łam i P lenum  
CRZZ. Jednym  z p iln ych  zadań je s t 
spraw a podpisania um ow y zbioro­
wej d la  pracow ników  teatru._ D y­
rekc je  tea tró w  w  swoich p re lim in a ­
rzach nie  um ieszczają dotychczas 
żadnych pozyc ji na  akcję socjalną.  ̂

Tow. R adw iłow icz, m ów iąc o a k c ji 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowej Z w i ą z k u ,  
wskazał na  je j chaotyczność i  na 
małe dotąd postępy.



W dysku s ji zab ierało głos k ilk u n a ­
stu mówców. Podnosili oni b ra k i i  
n iedociągnięcia w  p ra cy  Z w iązku , a 
zwłaszcza —  jego poszczególnych 
okręgów. Tow. M a tus iak , członek za­
rządu głównego, ro b o tn ik  f ilm o w y  z 
K ra ko w a  po tęp ił p rze ja w y  e lita rn oś ­
ci i  d y g n ita rs tw a  w  dzia ła lności 
Zw iązku. Z w ró c ił rów nież uwagę na 
n iew yko rzystyw an ie  funduszów  na 
akcję socja lną i  na b ra k  op ieki 
Zw iązku nad twórczością am atorów .

W  dysku s ji dłuższe przem ówienie 
w yg łos iła  k ie ro w n ik  D z ia łu  K u ltu ry  
i  O św ia ty  CRZZ —  tow . C ieślikow - 
ska. Oceniła ona pozytyw nie  k ry ­
tyczną i  sam okrytyczną treść w ypo­
w iedzi p lenarnych . Z d ru g ie j s trony, 
tow . C ieślikowska podkreś liła  dużą 
i ko rzys tną  różnicę pomiędzy po­
przednim  zebraniem  p lena rnym  a I I I  
P lenum  Zarządu Głównego Zw iązku. 
Obecnie je s t ju ż  pewne zharm onizo­
wanie, zgranie w  działa lności Zw iąz-

je d n y m  z na jw ażn ie jszych  zadań 
Zw iązku je s t znalezienie wspólnego

języka z rzeszami robotn iczym i. N a ­
leży także p rzys tąp ić  do usuw ania 
zaległości w  dziedzinie p racy ideolo- 
g iezno-po lity  czne j .

In n ym  w ie lk im  zadaniem Z w iąz­
ku je s t udzie lenie szerokie j pomocy 
masowemu ruchow i am atorskiem u. 
Trzeba znaleźć drogę do św ie tlic  
zw iązkowych.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  CRZZ —  
TO W . A . Z A W A D Z K I 

P O IN F O R M O W A Ł W  D N IU  4 IV .
A K T Y W IS T Ó W  Z W IĄ Z K O W Y C H  

S T O L IC Y
O O S IĄ G N IĘ C IA C H  R A D Z IE C K IC H  

Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H

Przewodniczący CRZZ tow . A le ­
ksander Zaw adzki om ów ił bogaty 
dorobek, ja k i delegacja po lskich 
zw iązkowców w yn ios ła  z pobytu w  
ZSRR, podkreśla jąc, iż  doświadcze­
n ia  radzieck ich zw iązków  zawodo­
wych, zdobyte w  czasie budowy so­
c ja lizm u  w  ZSRR, w  ogrom nym  stop­
niu  u ła tw ią  po lskim  związkowcom

rea lizac ję  w ie lu  poważnych zadań 
w okresie p lanu  sześcioletniego.

Specja ln ie dużo m ie jsca poświęcił 
mówca na zobrazowanie m ob ilizac ji 
przez radzieckie zw iązk i zawodowe 
ogrom nej 30-m ilionow ej m asy zw iąz­
kowców do budowy kom unizm u.

Przewodniczący CRZZ om ów ił rów ­
nież ogromne zdobycze k lasy  robot­
niczej ZSRR.

W śród gorących oklasków na cześć 
Z w iązku  Radzieckiego, W K P  (b ) i 
G eneralissim usa S ta lina , zw iązkow­
cy s to licy  w ystosow a li do ce n tra li 
radzieckich zw iązków  zawodowych—  
W CSPS depeszę" z serdecznymi po­
zdrow ien iam i d la  radzieckich mas 
pracu jących  i  z zapew nieniam i o 
serdecznej, b ra te rs k ie j p rzy ja źn i.

W  dn iu  9.IV . odbyła  się w  Łodzi 
w ie lka  na rada a k tyw u  związkowego 
z udzia łem  przewodniczącego CRZZ 
tow. A leksandra  Zawadzkiego, k tó ry  
w yg łos ił obszerny re fe ra t spraw o­
zdawczy z pobytu  de legacji zw iąz­
kowców w  Zw iązku Radzieckim .

Odprauia aktywu kulturalno - oświatowego
D P R A W A  a k ty w u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego zgro­
m adziła  w  CRZZ k ie row n ikó w  w ydz ia łów  k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych zarządów g łów nych zw iązków  
zawodowych i  ORZZ, re fe re n tów  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych P R ZZ, k ie row n ikó w  zw iązkowych 

wojew ódzkich i  pow ia tow ych Domów K u ltu ry .  B y li 
rów nież obecni działacze ku ltu ra ln o -o św ia to w i ze 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j.

K on fe ren c ja  dokonała podsum owania dotychczaso­
wych w yn ikó w  dzia ła lności zw iązkow ej w  dziedzinie 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j oraz w y tyczy ła  p lan  p racy na 
rok  bieżący. _ „  r7

O brady zaga ił w iceprzewodniczący C R ZZ tow . 
Ćw ik, k tó ry  zapoznał zebranych z w yn ika m i p ra cy  ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych i  wsuazał na  koniecz­
ność ko rzys tan ia  w  szerszym stopn iu  z ich re w o lu cy j­
nych i  tw órczych doświadczeń.

W stępny re fe ra t, om aw ia jący w y n ik i p ra cy  zw iąz­
kow ej w  dziedzinie k u ltu ry  i  ośw ia ty  za ro k  1949 i 
p lan  na 1950 r .  w yg ło s iła  k ie ro w n ik  D z ia łu  K u ltu ry  
i O św ia ty  p rzy  C R ZZ —  tow . C ieślikowska.

Z ko le i zab ra ł głos przewodniczący CRZZ —  tow. 
A leksander Zaw adzki, k tó ry  po d kre ś lił na  wstęp ie, że 
praca ku ltu ra lno -o św ia tow a  zw iązków  zawodowych m u­
si w y trw a le  zdążać do system atycznego podnoszenia 
poziomu po litycznego i  k u ltu ra ln e g o  związkowców. Po­
za trudnośc iam i o rg an izacy jnym i —  pow iedzia ł tow . 
Zaw adzki —  m usim y pokonać wsteczne s iły , k tó re  usi­
łu ją  opóźnić rozw ój k la sy  robotn icze j. T ym  siłom  na­
leży wypow iedzieć bezwzględną w alkę. N a jw iększą  u- 
wagę trzeba poświęcić w  ro ku  bieżącym tw orzen iu  spo­
łecznego a k tyw u  k u ltu ra ln o  - oświatowego, bo samo 

- ty lk o  powiększenie eta tów  bez szerokie j rozbudowy 
a k ty w u  społecznego nie  p rzyczyn i się do w ykonan ia  
p lanu. W  ciągu osta tn ich  la t  obok dawnych działaczy 
robotniczych w y ra s ta li now i ludzie , k tó rz y  s taw a li się 
budowniczym i socja lizm u.

Te narosłe w  la tach  w a lk i przodujące s iły  m usim y 
zm obilizować, w ciągnąć do czynnej w spółpracy, do 
naszego szerokiego a k ty w u  społecznego, aby p rzy  ich 
pomocy u ła tw ić  m ilionom  lu d z i w s i i  w  mieście dźw ig­
nięcie się na wyższy poziom życia ku ltu ra lneg o . Jest

to podstawowe zadanie zw iązków , bez w ype łn ien ia  
k tórego nie  m a m ożliwości w ykonan ia  założeń p lanu 
6-letniego.

Tow . Zaw adzki zw ró c ił następnie uwagę, że bez 
oparcia  p racy  ku ltu ra lno -o św ia tow e j o a k ty w  społecz­
ny, bez zm iany dotychczasowego s ty lu  p racy  —  zdra­
dzającego tendencje c e n tra liz a c ji —  działa lność k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow a będzie się b iu ro kra tyzow a ła .

Rok 1950 —  zakończył swe przem ówienie tow . 
Zaw adzki —  m usi stać się d la  nas rokiem  znacznego 
postępu, rok iem  wzmożonej w a lk i o ciągłe podnoszenie 
k lasy  robotn icze j na  coraz wyższy poziom w iedzy ogól­
ne j, w yro b ie n ia  po litycznego i  do jrza łośc i k u ltu ra ln e j.

W  dysku s ji nad w yg łoszonym i re fe ra ta m i zabrało 
głos 37 mówców, k tó rz y  zw ró c ili m. in . uwagę na sła­
by jeszcze rozw ój a k c ji ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  g ru ­
pach zw iązkow ych, na obojętny stosunek a d m in is tra c ji 
zakładów do zagadnienia lik w id a c ji analfabetyzm u 
wśród załóg fab rycznych.

In n i m ówcy w skazyw a li na niedostateczne wyposa­
żenie św ie tlic  zw iązkow ych na teren ie  PGR i  na b ra k  
w  n ich  eta tow ych pracow ników . Zwrócono też uwagę 
na zby t późne dostarczanie s k ryp tó w  w ykładow ych 
W szechnicy Radiow ej. W ie lu  m ówców wskazyw ało na 
konieczność pow iązan ia p lanu  p ra cy  ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow e j z p re lim ina rzem  budżetowym . Z da rza ją  się w y ­
padk i, że m im o zatw ierdzen ia  p re lim ina rza , k re d y ty  
są przekazywane z dużym opóźnieniem, co ham uje  w y ­
konanie planów.

Przedstaw icie le Zw iązku Samopomocy Chłopskie j 
podnosili sprawę słabego pow iązan ia zespołów fa b rycz ­
nych ze w sią  i  w skazyw a li, że zespoły te  dysponują 
n ie jednokro tn ie  n ieodpow iednim  repertua rem , pozba­
w ionym  treśc i społecznej.

Podsumowanie p rac ko n fe re n c ji dokonał w iceprze­
wodniczący CRZZ tow . Ć w ik, w s k a z u ją c , że dorobek 
p racy  zw iązkow ej zależy od w zrostu  poziom u ideolo­
gicznego mas robotn iczych i  nasycania p ra cy  treśc ią  
po lityczną, ideologią m arks izm u-len in izm u oraz —  po­
ważnego w zrostu  sprawności o rgan izacy jne j.

U  podłoża naszego p lanu  —  pow iedzia ł tow . Ć w ik 
—  należy położyć zasadę k o n k re tyza c ji zadań, trzeba
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przy jąć  w ytyczne tak , ja k  postaw ił je  tow. Zaw adzki: 
p lan  na ro k  1950 je s t naszą wspólną sumą tw órczych 
zam ierzeń, n ie  zaś sztyw ną, zastyg łą  norm ą. M asy 
związkowe n ie w ą tp liw ie  same zna jdą nowe mom enty, 
nowe d ro g i dzia ła lności k u ltu ra ln e j w  zw iązku z p la ­
nem 6-le tn im  i  poznawaniem  przebogatych na tym  po­
lu  doświadczeń radzieckich. ,

W ytyczne p racy  ku ltu ra lno -o św ia tow e j polegać w in -

1) sk ie row aniu  działa lności ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 
przede w szystk im  na zakłady pracy, fa b ry k i i  osiedla,

2) tw orzen iu  a k tyw u  społecznego i oparc iu  o niego 
p racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j.

3) decentra lizow aniu p racy  ku ltu ra lno -o św ia tow e j, 
t j .  przeniesieniu je j bezpośrednio do św ie tlic  i  domów 
k u l tu r y ;

4) p lanow aniu  i  na na leżyte j k o n tro li w ykonan ia  
p ra cy ;

5) pow iązan iu zadań ku ltu ra lno -o św ia tow ych  z mo­
b iliza c ją  k lasy  robotn icze j do w ykonan ia  p lanu  6-let- 
niego.

W  CRZZ O D B Y Ł A  S IĘ  U R O ­
CZYSTOŚĆ W R Ę C Z E N IA  N A ­
GRÓD I  D Y P L O M Ó W  Ś W IE T L I­
C O W YM  ZESPO ŁO M  A R T Y S T Y C Z ­
N Y M , W Y R Ó Ż N IO N Y M  W  P E - 
S T IY A L U  S Z T U K  R A D Z IE C K IC H

Do zebranych przem ów ił przewod­
niczący CRZZ tow . Zawadzm , k tó ry  
pow iedzia ł m. in . :

“ M asowy ruch  am a to rsk i s ta ł się 
poważną dźw ign ią  upowszechnienia 
k u ltu ry  w  naszym państw ie  ludo­
w ym . Jest to  n ie w ą tp liw ie  poważny 
dorobek zw iązków  zawodowych, je s t 
to dorobek setek i  tys ięcy en tuz ja ­
stów  —  ak tyw is tó w  p racy  k u ltu ra l­
nej w  naszych św ietlicach i  Domach 
K u ltu ry .

W prowadzenie sz tuk i radzieckie j 
do św ie tlic  podniosło na wyższy po­
ziom ideologiczny te a tr  am a to rsk i i  
-wpłynęło na pogłębienie treśe i in ­
nych fo rm  p racy św ie tlicow e j.

N a  gruncie, doświadczeń F es tiw a ­
lu  Sztuk Radzieckich w  Polsce, na 
gruncie  doświadczeń w ie lk ie j l i te ra ­
tu r y  radzieck ie j w in n y  powstawać 
nasze w łasne sz tuk i tea tra lne , prze­
n ikn ię te  w ie lką  ideą budow nictw a 
socjalistycznego w  Polsce. W y, to ­
warzysze, w inn iśc ie  pomóc lite ra to m , 
reżyserom  i  akto rom  w ciągnąć się do 
społecznej p racy  w  naszych ś w ie tli­
cach i  Domach K u ltu ry ,  związać się 
n ie roze rw a lnym i w ięzam i p rz y ja ź n i 
i  wzajem nego zrozum ienia z k lasą 
robotniczą, śm iało czerpać z je j tw ó r­
czego en tuz jazm u“ .

W ręczenia nagród i  dyp lom ów k ie ­
row n ikom  100 zespołów św ie tlico­
wych dokonał w iceprzewodniczący 
C R ZZ tow . T. Ćw ik. C ztery nagrody 
państwowe o trz y m a ły : I-ą  nagrodę 
w  wysokości 500.000 zł. —  zespól 
w łó kn ia rzy  z B ie la w y  za insceniza­
c ję  „M ło d e j G w a rd ii“  F ad ie jew a ; na­
g rody  po 100.000 zł. zespoły: ko le ja ­
rzy  z M a łk in i ( “ Jub ileusz“  Czecho­
w a ), pracow ników  “ D a lm oru “  ( “ O ś­
w iadczyny“  Czechowa) oraz Pracow ­
n ików  P aństwow ych Zakładów  K o ­
ksochemicznych z Zabrza  ( “ N iedź­
w iedź“  Czechowa). Pozostałe zespoły 
z terenu całej P o lsk i o trzym a ły  na­
g rody  ufundow ane przez C R ZZ w  
wysokości 40.000 zł. każda.

Szkolenie aktyiuistóiD zuiiązkouiych
_____  D P R A W A  S Z K O L E N IO W A  W  CRZZ zgrom a­

dziła  k ie row n ików  ośrodków i  w ydz ia łów  szkole­
niowych. P ierw szy dzień obrad za ję ły  spraw y 
szkolenia a k tyw u  związkowego w  PGR. Złożono 

__  sprawozdania z k ilk u  typow ych ośrodków szko­
lenia" Z w. Zaw. Rob. i  Prac. Rolnych w ra z  z oceną do- 
tvćhczasowych w yn ików  pracy. W  d ru g im  dn iu  od- 
m-awv przedm iotem  obrad b y ły  U n iw e rsy te ty  Po­
wszechne, prowadzone przez _ CR ZZ, szkolenie kad i 
zw iązkowych w  szkołach wojew ódzkich CRZZ i  spra­
w y  masowego szkolenia związkowego.

Odprawę zaga ił i  przewodniczył je j obradom se­
k re ta rz  CRZZ, tow . K ra tk o , k tó ry  na wstęp ie podzie­
l i ł  się z uczestn ikam i swoim i obserwacjam i i  w rażen ia­
m i z pobytu wycieczki po lskich związkowców w  Zw iąz­
ku Radzieckim . . , . , ■ 4

Szczegółowe sprawozdan ia zostały z arszaw_
ośrodki PGR z województw ': w rocławskiego, 
skiego, poznańskiego i  lubelskiego.
go m a te ria łu  wniosło  sprawozdanie k ie io w m k a  ośrodka 
w  Dobrocinie —  tow . Szpona. . ln o , .

W edług oceny tow . Szpona, co n a jn im  ą 
solwentów ku rsu  zasługuje na awans spo łccm y 1 

da je się do p ra cy  zw iązkow ej —  zwłaszc , -
me p racy k u ltu ra ln e j.  Godne podkreślenia jes t, zei me 
row n ic tw o u trzym yw a ło  po zakończeniu ku rs  
z absolwentam i za pomocą korespondencji, 
snamienną by ło  p rzy  tym , że 60 proc. lis tó w  _ 
tów  zaw iera ło  prośbę o wskazanie le k tu ry  1 moz 1 
w °ści dalszego kszta łcenia się. _ .

Do uste rek pierwszego okresu szkołenia zw iąz o 
wkego na tych  kursach należy zaliczyć 
9 ^ s ła n ie  ku rsó w  przez inne m a ją tk i poza J ł  . 

GR. Szczególnie ra z ił zupełny b ra k  dz ia ł y 
°Wych z m a ją tkó w  kościelnych. H,,7vć

Do osiągnięć tego ty p u  szkolenia trzeba

w ytw orzen ie wśród robo tn ików  ro lnych szerokiego 
zainteresowania nauką i  sp raw am i społecznymi, zapału 
do pracy, dużej dyscyp liny  i  poważnego stopn ia  upo­
lityczn ie n ia  większości absolwentów. Dobre w y n ik i dała 
metoda prowadzenia z ku rsa n tam i zajęć p raktycznych  
w  teren ie. Dokonano in spe kc ji w ie lu  ra d  ro lnych , 
św ie tlic , na rad  p ro dukcy jnych  w  zespołach i  k o n tro li 
p racy  spółdzie ln i p rodukcy jnych . S tw ierdzono ró w ­
nież, że dobrym  sta rtem  dla  zebran ia m a te ria łó w  in ­
fo rm a cy jn ych  je s t zapoczątkowanie p ra cy  rodzajem  
a n k ie ty  na te m a t: “ Co zauważyłem  złego w  m a ją tk u ? “  
A  dobrą fo rm ą  zakończenia ku rsu  je s t zastąpienie eg­
zam inów końcowych wspólną kon su lta c ją  na tem aty , 
objęte program em  szkolenia.

Jako niedom agania kursów  sygnalizowano w ady w 
re k ru ta c ji kandydatów , b ra k  przygotow anych należy­
cie w ykładowców , b ra k  konspektów w yk ładów . Z w ró ­
cono rów nież uwagę na w yp ad k i przenoszenia po w ra ­
cających z kursów  absolwentów —• robo tn ików . T ak ie  
przeniesienie oznacza najczęściej, że absolwent s ta ł się 
niewygodny dla  w ro ga  klasowego.

C entra lnym  zagadnieniem  drugiego dn ia  obrad by­
ła  spraw a masowego szkolenia. Szczególnie w n ik liw e j 
i  wszechstronnej oceny masowego szkolenia dokonał 
tow  Herek z ka to w ick ie j O RZZ. W skaza ł on na duży 
rozw ój a k c ji masowego szkolenia. Tow. H erek om ówił 
w iele zagadnień z dziedziny masowego szkolenia, ia k  
np. konieczność w iązan ia  p lanów  p racy  szkoleniowej 
z potrzebam i i  m ożliwościam i terenu, sprawę inspekc ji 
organ izacy jne j i  naukowej w szystk ich  fo rm  masowego 
szkolenia, sprawę k ie row n ic tw a  i  ap a ra tu  w yk łada ­
jącego na kursach oraz ważne zagadnienie dokumen­
ta c ji szkolenia i  jego w yn ików .

W  podsum owaniu dyskus ji specja lny nacisk poło­
żono na fachowe i  ideologiczne przygotow anie  w y k ła ­
dowców.

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 125



Akcja socjalna
A R  A D  A  re fe re n tów  socja lnych zarządów głów- 

&  nych i  okręgowych ra d  zw iązków  zawodowych w  
®  dn iu  27-28 lu tego  b y ła  poświęcona omówieniu 
W  przebiegu a k c ji socja lne j w  1949 r .  i  p lanowa-

______ n iu  funduszu socjalnego na _ 1950. Ponadto
uczestnicy ko n fe re n c ji zazna jom ili się z zasadami^ no­
wych dekretów  i  uchw a ł w  zakresie a k c ji socja lne j.

Sprawozdania re fe re n tów  socja lnych zosta ły  po­
przedzone przem ówieniem  sekre ta rza C R ZZ —  tow . 
P iw ow a rsk ie j, k tó ra  podz ie liła  się w rażen iam i z poby­
tu  w  ZSRR, poświęcając p rzy  ty m  w ie le  uw ag i spra­
wom o rg an izac ji i  rozw o ju  a k c ji soc ja lne j w  Zw.iązKU 
Radzieckim .

Po przem ów ien iu tow . P iw ow a rsk ie j zab ie ra li ko­
le jno  głos re fe renc i soc ja ln i. Ja k  w y n ik a  z ich  spra­
wozdań akc ja  socja lna prowadzona b y ła  n a jsp ra w n ie j 
na te ren ie  zakładów  p racy  przem ysłu m etalowego, n a f­
towego i  górniczego. W  tych  samych gałęziach prze­
m ysłu  n a jle p ie j uk ład a ła  się w spółpraca zw iązków  za­
wodowych z a d m in is tra c ją  zakładów. T u ta j też w yko ­
rzystano fundusze a k c ji socja lne j w  90 procentach. 
Jedynym  brak iem  by ło  tu  n iew yko rzystan ie  kw o t na
sto łów ki.

N a to m ia s t w ie le  in nych  zw iązków  zawodowych nie 
dopilnowało, aby ich  dołowe ogniw a w  zakładach

pracy b ra ły  udz ia ł w .p la ń o w a n iu  i  prowadzeniu akc ji 
socja lne j.

D yskus ja  u ja w n iła  m. in . niedociągnięcia w  pracy 
nad "organizowaniem i  prowadzeniem  przedszkoli. 'N a  
ty m  odcinku w ystępow ał b ra k  pow iązan ia się w ładz 
szkolnych z zasadami p racy i  z do łow ym i ogniw am i 
zw iązków  zawodowych. R eferenci soc ja ln i podkreś la li, 
że rodzice częstokroć n ie  rozum ie li zasad op iek i le k a r­
sk ie j nad dzieckiem. P rze jaw ia ło  się to  zwłaszcza na 
teren ie s tacy j op ieki nad dzieckiem. W inę za ten stan 
rzeczy ponoszą rów nież zw iązk i zawodowe, k tó re  w  
zby t m a łe j m ierze p o pu la ryzu ją  cele i  zadania a k c ji 
socja lne j.

W  toku  dysku s ji przeanalizowano p rzyczyny nie­
w yko rzys tyw an ia  funduszów  a k c ji soc ja lne j. Okazało 
się, że n ie jednokro tn ie  fundusze te  b y ły  uruchom ione 
dopiero w  I I I  k w a rta le  1949 r .  , U n iem o ż liw iło  to  ich 
pełne w yko rzystan ie . S tąd w yp ływ a  wniosek koniecz­
ności ja k  najszybszego zatw ierdzen ia  p re lim in a rz y  na 
akcję  socja lną. Pracę na odcinku a k c ji socja lne j u tru d ­
n ia ły  też n ie raz sprzeczne z sobą okó ln ik i, k tó re  poza 
tym  b y ły  często b łędnie in te rp re tow ane  w  poszcze­
gó lnych zakładach pracy.

W  toku  n a rad y  omówiono rów nież nowe okó ln ik i i 
zarządzenia w  spraw ie  prowadzenia a k c ji socja lnej.

ŚWBATOWY RUCH ZWIĄZKOWY

Ruch zatuocloiuy w krajach kolonialnych
A L K A  narodowo-wyzwoleńcza ludów  ko lo ­
n ia lnych  i  k ra jó w  zależnych p rz y b ra ła  iia  s i­
le po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. Zwycięstw o 
odniesione nad h itle ro w s k im i N iem cam i, Ja-

________  ponią i  W łocham i faszys tow sk im i nape łn iło
otuchą uciskane na rody ko lon ia lne. F a k t, że w yb a w i­
cielem z n iew o li faszystow sk ich  okupantów  b y ł ZSRR, 
s tanow ił d la  ludów  uciskanych potężny bodziec w  w a l­
ce o niepodległość. Zwycięstw o k ra ju  socja listycznego 
w  I I  w o jn ie  św ia tow e j m ia ło  szczególnie doniosły w p ły w  
na ro zw ó j ruchu  robotniczego i  ruchu  związkowego 
w  k ra ja c h  ko lon ia lnych .

Już  zwycięstwo w ie lk ie j re w o lu c ji soc ja lis tyczne j 
w  R os ji, usta len ie  w ładzy robotn icze j, k tó ra  p ro k la - 
m ow ała równość wszystkich, narodów , p rzyczyn iły  się 
do niebywałego w zros tu  w a lk  narodów  uciskanych o 
wyzwolenie spod ja rz m a  im peria lis tycznego. W y s ta r­
czy chociażby wspom nieć o w o jn ie  rew o lu cy jn e j w  
Chinach i  w a lkach  wyzwoleńczych w  Ind iach , ja ko  też 
w  a fryka ń sk ich  ko lon iach fra n cu sk ich  w  la ta ch  m ię­
dzywojennych. Zw ycięstw o zaś ZSRR w  I I  w o jn ie  
św iatow e j oraz w o jsk  ludowych w  Chinach zapocząt­
kow ało now y okres w a lk i narodów  ko lon ia lnych . Ludy  
ko lon ia lne pod ję ły  bezpośrednią w a lkę  o niepodległość 
(V ie tn am , Indonezja , K orea, B u rm a , M a la je ), bądź 
też n ieug ię tą  w a lkę  o p ra w a  dem okratyczne, p rzy rze ­
kane im  zresztą w  czasie w o jn y  i  przew idziane w  k a r ­
cie O N Z.

W spólną cechą w a lk i wyzwoleńczej ludów  ko lon ia l­
nych po I I  w o jn ie  św ia tow e j je s t je j cha rak te r k la ­
sowy. Wszędzie łączy się ona z po s tu la ta m i soc ja lnym i 
k lasy robotn icze j i  mas p racu jących. Wszędzie w a lka  
odbywa się pod hegemonią k la sy  robotn icze j i  pod k ie ­
row n ic tw em  p a r ty j kom unistycznych i  o rgan izacyj

szczerze dem okratycznych. Z jaw isko  to  w iąże się ściśle 
z fa k te m  zdrady in te resów  narodowych, przez bu rżu- 
azję i  przez k la sy  posiadające. B u rżu az ja  i  obszarnicy 
narodów  podb itych w o lą  oddać k r a j pod obce panowa­
nie, byleby do w ładzy  n ie  doszli reprezentanci ludu. 
K om prom is  w  Indonez ji, a fe ra  B ao-D a i w  Indoch i- 
nach dob itn ie  fa k t  ten  po tw ie rdza ją . Jeszcze dob itn ie j 
fa k t  ten po tw ie rdza  zdrada k las  posiadających z 
Czang-Kai-Szekiem  na czele w  Chinach. F a k t  ten  po­
tw ie rdza  rów nież zachowanie się bu rżuazy jnych  rzą ­
dów “ n iepodleg łych“  In d ii.

Wszędzie, gdzie toczy się w a lka  z panowaniem  im ­
pe ria lis tycznym , gdzie lu d y  walczą o wolność narodową 
i  socja lną, o dem okrację i  pokój, wszędzie tam  podsta­
wową s iłą  w a lk i wyzwoleńczej są m asy pracujące, a 
k ie row n ic tw o  je j zna jd u je  się w  rękach k la sy  rob o tn i­
czej i  je j o rg an izac ji. S praw a w yzw olen ia  narodów 
ko lon ia lnych  je s t sp raw ą św iatowego p ro le ta r ia tu . To­
też w a run k iem  zw ycięstw a ty c h  narodów  w  walce z 
im peria lizm em  je s t ścisła łączność o rgan izacy j robot­
n iczych w  k ra ja c h  zależnych z św ia tow ym  n u rte m  w a l­
k i p ro le ta r ia tu . I  na  odw ró t —  w a run k iem  rozw o ju  
m iędzynarodowego ruchu  robotniczego je s t pow iązanie 
się z narodowo-wyzwoleńczą w a lką  narodów  ko lon ia l­
nych.

W  głębokim  zrozum ien iu  te j sp ra w y Św iatow a Fe­
de rac ja  Z w iązków  Zawodowych zerw ała  ze szkodli­
wą, oportun is tyczną  tra d y c ją  m iędzynarodów ki am ­
sterdam skie j, k tó ra  izo low ała zw iązk i zawodowo K ra­
jó w  ka p ita lis tycznych  od ruchu  zawodowego narodów 
ko lon ia lnych  i  zależnych. W ejście zw iązków  zawodo­
w ych k ra jó w  ko lon ia lnych  w  skład Ś FZZ  by ło  w ie lk im  
k rok iem  naprzód we wspólne j walce p ro le ta riu szy  
w szystk ich  k ra jó w  przeciw ko uc iskow i i  w yzyskow i.
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N a p ierw szym  Ś w ia to  w yn kongresie Zw iązków
Zawodowych w  P aryżu delegaci k ra jó w  ko lon ia lnych 
w ysunę li postu la t, by Federacja  zaję ła się losem k la ­
sy robotniczej ich  k ra jó w . . - n i

K on fe ren c ja  k ra jó w  ko lon ia lnych A f r y k i  w  Daka- 
rze, a jeszcze do b itn ie j —  kon fe renc ja  zw iązków  za­
wodowych Oceanii, k tó ra  odbyła się w  roku  ub ieg łym  
w  Pekin ie  po tw ie rdz iła ,, że ŚFZZ nie u c h y liła  się od 
zadośćuczynienia tem u postu la tow i. W  całej pe łn i prze­
ja w iło  się to  na ko n fe re n c ji w  Pekin ie, k tó ra  odbyła 
się po opuszczeniu F ede rac ji przez agentów^ anglo- 
am erykańskich w  osobach Deakinów i  Carey‘ów, k tó ­
rzy  poprzednio będąc w ew ną trz  F ede rac ji, n ie  dopusz­
czali do należytego p o tra k tow a n ia  spraw  k ra jó w  ko­
lon ia lnych, by n ie  naruszyć in teresów  ich im p e ria lis ­
tycznych mocodawców.

Pekińska kon fe renc ja , na k tó re j b y ł obecny sekre­
ta rz  genera lny Ś FZZ  —  tow. S a illa n t, w yda ła  m an i­
fest, w  k tó ry m  czytam y:

„W ita ją c  doniosłe sukcesy wyzwolonych lu ­
dów A z ji ,  kon fe renc ja  zw raca przede w szystkim  
uwagę na ok ru tn ą  zależność, na pozbawienie 
wszelkich p ra w  i  na n ie ludzkie  w a ru n k i życia p ra ­
cujących w  az ja tyck ich  k ra ja c h  ko lon ia lnych , pół- 
ko lon ia lnych i  zależnych.

K on fe ren c ja  u ja w n iła  bezwstydny w yzysk ze 
s tro n y  ko lon izatorów . D la  u trw a le n ia  swej w ładzy 
nad ludam i k ra jó w  az ja tyck ich , d la  zwiększe­
n ia  ich zależności, d la  wyciągnięcia^ z n ich  jesz­
cze w iększych zysków chc iw i im p e ria liśc i zw ięk­
szają swój gospodarczy i  po lityczny  nacisk na 
ludy  k ra jó w  ko lon ia lnych.

Gdy lu dy  te b ra ły  udz ia ł w  I I  w o jn ie  św ia­
tow ej u  boku m iłu ją cych  pokój narodów  całego 
św iata, wówczas ludom  ty m  obiecano niepodle­
głość narodową. A le  b ry ty js c y , francu scy  i  ho­
lenderscy im p e ria liśc i n ie  do trzym a li swych zo­
bowiązań. Prowadzą zb ro jną  ofensywę przec iw ­
ko ruchow i wyzwoleńczemu narodów  az ja tyck ich . 
Im p e ria liś c i am erykańscy s tanę li na  czele te j 
o fensyw y i  u z b ra ja ją  s iły  az ja tyck ie j re a kc ji.

Wszędzie, gdzie w ła d a ją  ko lon iza to rzy, sza­
le je  b ia ły  te r ro r .  W szystk ie  praw dziw e zw iązk i 
zawodowe i  organ izacje  dem okratyczne są prze­
śladowane i  niszczone, a ich działacze ścigani, 
w ięzieni i  m ordow an i” .

O to p ra w d z iw y  obraz położenia k la sy  robotniczej i  
orgam zacyj zawodowych w  kolon iach. Oto p raw da, k tó - 

P ragnę li u k ry ć  p ra w ico w i przyw ódcy T U C  oraz 
am erykańskich cen tra l zawodowych zarówno C IO , ja k

W a lka  mas p racu jących  narodów ko lon ia lnych  ma 
tak  duże znaczenie, że godzi się poznać nieco b liże j 
o rgan izacje  zawodowe tych  narodów.

Z aczn ijm y od Dem okratycznej R e pu b lik i V ie tnam u. 
tam te jsze  zw iązk i zawodowe s k u p iły  całą swą uwagę 
na zb ro jn ym  oporze w  walce z im p eria lis tyczn ym  na­
pastn ik iem  francu sk im . Generalna K on fede rac ja  P racy 

le tnam u pow sta ła  na Kongresie Z w iązków  Zawodo­
wych w  roku  1946. Po napaści F rancuzów  na Repu- 

Jkę V ie tnam u w  roku 1946, zw iązk i zawodowe w zię ły  
t fQZla  ̂ w  walce zb ro jne j i m ontowaniem  p ro d u kc ji r:a 
b ,iei?ac^  zna jdu jących  się pod w ładzą ludu. K lasa  ro- 

nicza V ie tn am u w  tru d n ych  w arunkach  w o jn y  z 
P astn ik iem  stale podnosi p rodukcję  przem ysłową, 

zięki o fia rnośc i robo tn ików  yie tnam skich, f r o n t  ma 
upewniony niezbędny sprzęt do w a lk i z F rancuzam i. 

w łe™ arnska K on fede rac ja  P racy bierze czynny udz ia ł 
k  •̂ le.r °w n ic tw ie  życiem gospodarczym re p u b lik i. W  
Wv ?  fa b l’y ce is tn ie je  rada  zakładowa. K on fede rac ja  

ysy ła  też swoich p rzedstaw ic ie li na  te ren y  zajęte 
asowo przez Francuzów . A k ty w iś c i zw iązkow i poma- 

W a ^w am organizow ać robo tn ików  do w a lk i o swe p ra - 
■ -Na okupowanych terenach, robo tn icy  zmuszani są 
a°°w ać za głodowe płace po 12-14 godzin dziennie, 

j  N iedaw no odbył się I  Kongres G eneralnej K on fe- 
eracj i  P racy  Y ie tnam u , na k tó ry  p rzyby ło  800 dele­

gatów, reprezentu jących ponad m ilio n  członków 
zw iązków  zawodowych. Z w ią zk i zawodowe V ie tnam u 
przysz ły  na swój p ie rw szy Kongres z poważnym  do­
robkiem . O degra ły one o lb rzym ią  ro lę  w  walce w y ­
zwoleńczej narodu. N a  apel K on fe d e ra c ji w ie lka  liczba 
robo tn ików  zaciągnęła się do w o jska. D zięk i n ieug ię te j 
walce całego narodu p rzy  n a jo fia rn ie js z y m , bohater­
skim  udzia le k la sy  robotn icze j, Kongres v ie tnam skich 
zw iązków zawodowych m ógł z dum ą s tw ie rdz ić , że —  
m im o dostaw angie lsko-am erykańskich d la  in te rw e n ­
cy jn e j a rm ii fra n c u s k ie j —  R epublika  V ie tnam u ma 
w  swym  ręku  90«/o te ry to r iu m , obejm ując ta k i sam p ro ­
cent ludności. (T e ry to r iu m  V ie tnam u , składające się 
z trzech p ro w in c ji:  K och inch iny, T onk inu  i  A nnam u, 
za jm u je  obszar 350.000 km  kw adra tow ych  i  m a 20 m ilio ­
nów ludnośc i).

P rzy  udzia le  G eneralnej K on fede rac ji P racy  prze­
prowadzono ważne re fo rm y  dem okratyczne. W prow a­
dzono kons ty tuc ję , utworzono ra d y  narodowe z liczną 
reprezentacją  związkowców, wprowadzono ustawę o 
ochronie pracy, o p ła tnych  u rlopach, o ubezpiecze­
niach społecznych. W ie lk ie  sukcesy w  dziedzinie l ik w i­
da c ji analfabe tyzm u, rea liza c ja  dekretu o uspołecz­
n ien iu  przedsięb iorstw  przem ysłu wojennego, 25-pro- 
centowa obniżka re n ty  g ru n to w e j, k o n fiska ta  m a ją tk u  
obszarników - ko laborac jon is tów  —  oto osiągnięcia, z 
k tó ry m i zw iązk i zawodowe p rzysz ły  na p ie rw szy swój 
Kongres.

H is to ryczne zdobycze V ie tnam u , to  re z u lta t u trw a ­
len ia  w ładzy  ludow ej, to  re z u lta t o f ia r  i  bohaterstw a 
a rm ii i  m il ic j i  ludow ej, to  re z u lta t n iezachw ianej jed ­
ności całego narodu vie tnam skiego z jego aw angardą 
robotn iczą na czele.

Kongres s tw ie rd z ił, że zw iązk i zawodowe nada l w y ­
pełn iać będą konsekw entn ie w szystk ie  swe zadania, za­
rów no w  dziedzinie odbudowy, ja k  i  w  walce zbro jne j
0 ostateczne w yzw olenie k ra ju .

Kongres wezwał klasę robotniczą V ie tnam u do od­
dania w szystk ich  s ił w  celu wzmożenia p ro d u k c ji na 
potrzeby f ro n tu  i  jednocześnie w  celu wzmożenia p ro ­
d u k c ji pokojow ej.

W  apelu I  K ongresu Generalnej K on fede rac ji P ra ­
cy, sk ierow anym  do w szystk ich  p racu jących V ie tnam - 
czyków, czy ta m y :

Szkodzenia wrogom  na terenach przez n ich  p rze j­
ściowo za ję tych, przygotow anie  na w ro g ich  terenach 
w arunków , k tó re  u ła tw ia ją  ofensywę a rm ii wyzwoleń­
czej, zwiększenie w yda jności p racy, now a to rs tw o i  
współzawodnictwo na terenach wyzw olonych —  oto 
rę ko jm ia  podniesienia w a run ków  b y tu  narodu, osiąg­
nięcia ostatecznego zwycięstwa nad ko lon iza to ram i i  
zbudowania szczęścia d la  mas pracu jących dem okra­
tycznego V ie tn am u“ .

Kongres wezwał k lasę robotniczą V ie tnam u do 
zw arc ia  szeregów G eneralnej K on fede rac ji P racy, do 
niezłom nej w a lk i o dem okrację i  o pokój na całym  
świecie.

O pracowany przez Kongres p rog ram  w skazał na 
potrzebę usta len ia  ja k  na jb liższych, b ra te rsk ich  sto­
sunków z m iędzynarodową k lasą robotniczą, g łównie 
zaś z robo tn ikam i Ch in i  F ra n c ji.

N a  czele now ow ybrane j Rady W ykonawczej, złożo­
nej z 21 członków, s taną ł przewodniczący —  tow. 
H oang Quoc V ie t i  sekre tarz genera lny —  tow . Le 
Hong Tan.

D ru g i teren zaw zięte j w a lk i wyzwoleńczej —  In ­
donezja by ła  k ilka se t la t  ko lon ią  holenderską. Już w 
1600 reku  k a p ita liś c i holenderscy za łoży li tam  p ie rw ­
sze monopole. Duże zyski z p la n ta c ji kauczuku, cukru
1 ty to n iu  p rzyp ad ły  rów nież im p e ria lis to m  b ry ty js k im  
i  am erykańskim .

Płace robo tn ików  m ie jsk ich  w  Indonez ji są n ies ły­
chanie n isk ie . W ynoszą od 2-6 centów dziennie. W ie lka  
nędza panu je  wśród chłopów, w egetu jących na m ałych 
skraw kach ziem i. W yzysk im p e ria lis tyczn y  na jlep ie j 
ilu s tru je  fa k t ,  że lu d  Indonez ji uczestniczy zaledwie
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w 15°/o dochodu narodowego, a resztę dochodu zabie­
ra ją  H o lendrzy oraz in n i im p e ria liśc i.

P ie rw szy zw iązek zawodowy w  Indonez ji zo rgan i­
zow ali ko le ja rze  w  roku  1908. Ruch zawodowy ro zw i­
n ą ł się jednak  dopiero po ro sy jsk ie j re w o lu c ji paź­
dz ie rn ikow e j. Z w ią zk i zawodowe . ( ja k  i  p a r t ia  kom u­
n is tyczna) b y ły  n ie legalne od ro ku  1926, t . j .  od w yb u ­
chu pow stan ia, k tó re  zostało k rw a w o  stłum ione. W 
czasie okupac ji, japońskie zw iązk i zawodowe Indonez ji 
pod k ie row n ic tw em  p a r t i i  kom unistycznej w a lczy ły  z 
okupantam i. Po zw ycięstw ie nad Japończykam i rob o t­
n icy  p ro w a d z ili w a lkę  z okupantam i b ry ty js k im i,  ^któ­
rz y  po s łu g iw a li się na jem nym i żo łn ie rzam i ja po ńsk i­
m i. W  okresie w a lk  o niepodległość narodową znacznie 
ro zw in ą ł się i  okrzep ł ruch  zawodowy. _ W  ro ku  1940 
pow sta je  cen tra la  zw iązkowa, obejm ująca wszystkie 
zw iązk i zawodowe, skup ia jąc  łącznie 1.200,000 człon­
ków , z czego m ilio n  —  to  robo tn icy  na  p lan tac jach . 
C en tra la  ta  nosi nazwę SO BSI.

Z w ią zk i zawodowe In d one z ji prowadzą n ieug ię tą  
w a lkę  z im p e ria lis tyczn ym i okupantam i i  ze zd ra jca ­
m i w łasne j o jczyzny z oboeu rodzim ej re a k c ji. N a jw y ­
b itn ie js i przyw ódcy zw iązkow i zosta li w  ro ku  1048 
w ym ordow an i przez okupantów . Zam ordow any został 
przewodniczący S O BSI, ja k  i  w ie lu  innych  p rzyw ód­
ców. W a lka  indonezyjskiego ruch u  zawodowego o n ie­
podległość, dem okrację i  pokó j, to  w a lk a  przeciwko 
m iędzynarodowem u im p e ria lizm o w i. W iadom o bowiem, 
że agresję  holenderską przeciw ko Ind one z ji fin a n so ­
w a li po tentac i z W a ll-S tre e t.

N a  M a la ja ch  ruch  zawodowy pow sta ł w  roku  l»4o. 
ale dopiero po s tra jk u  genera lnym  w  ro ku  1936 i  fa n  
s tra jko w e j w  ro ku  1939 udało się prze łam ać przeszko­
dy staw iane przez b ry ty js k ie  w ładze ko lon ia lne i  stwo­
rzyć s iln y  ruch  zawodowy. . . . . .

W  czasie b lisko  czte ro le tn ie j okupac ji _ japońsk ie j, 
k lasa robotn icza s ta ła  się g łów nym  ośrodkiem  w a lk i z 
japońsk im  najeźdźcą. W  powstańczej a rm ii an ty japon - 
sk ie j, k tó ra  sk łada ła  się w  przeważającej części z ro ­
botn ików , z jednoczyli się robo tn icy  m a la jscy , chińscy 
i  h induscy. Po ponownym  zajęciu  M a la jó w  przez w o j­
ska b ry ty js k ie , w ładze angie lsk ie  po gw a łc iły  porozu­
m ienie, k tó re  za w a rły  z g łów ną komendą an ty -japon- 
sk ie j a rm ii ludow ej. Porozum ienie to  zobowiązywało 
A n g lik ó w  do uznaw ania  wolności lu du  m ala jsk iego.

G dy B ry ty jc z y c y  p rzekona li się o w ie lk ie j s ile  m a­
la jsk iego  ruchu  zawodowego i  jego bezkompromisowo- 
ści, rozpoczęli a ta k  na zw iązk i zawodowe. Zaczęli _wię- 
zić i  deportować działaczy zw iązkowych. Jedną z p ie rw - 
szych o f ia r  b y ł przyw ódca ruch u  zawodowego L,i A ń  
L in g , k tó ry  zm a rł w  w ięz ien iu . O grom ny wyzysk, k tó ­
r y  po w o jn ie  jeszcze się wzm ógł, w yw o ła ł fa lę  s t ra j­
k ó w p rz e c iw k o  eksploatatorom . W  la tach  1945-1947 
w ybuch ło 3.000 s tra jk ó w .

Bezrobocie na M a la ja ch  ie s t duże. Robotn icy me 
ko rzys ta ją  z żadnych ubezpieczeń społecznych. W  m ia ­
stach i  na w siach panu je  w ie lka  nędza i  głód.

W szechm ala jska Federacja  Zw iązków  Zawodowych 
skup ia ła  w  ro ku  1946 ponad 463.000 członków. A n g ie l­
scy im p e ria liś c i us iło w a li p rzy  pom ocy, doradców 
zw iązkow ych“  z trade  un ionów , zorganizować swoje 
zw iązk i zawodowe, a gdy im  się to  me_ powiodło, roz­
poczęli zaciekły a ta k  przeciw ko ruchow i zawodowemu. 
W  czerwcu 1948 r .  W szechm ala jska Federac ja  Z w iąz­
ków  Zawodowych została zdelegalizowana. O kupanci 
b ry ty js c y  og łos ili u s ta w y rep resy jne, na  mocy k tó rych  
u w ię z ili ponad 1.000 p rzedstaw ic ie li m a la jsk iego  św ia­
ta  p racy, w  tym  155 ak tyw is tó w  zw iązków  zawodo­
w ych Od 1948 r .  o f ia rą  te r ro ru  ko lon ia lnego padło 
se tk i tys ięcy  ludz i. Ponad 10.000 lu d z i zostało w yw ie ­
zionych. O fia rą  strasz liw ego te r ro ru  padł przew odni­
czący M a la js k ie j F ede rac ji Zw iązków  Zawodowycn —  
tow . L ie w  K an , jeden z na jzdo ln ie jszych przywódców 
ruchu  robotniczego. Zastrzelono go w  czasie kon fe ren ­
c j i  zw iązkow ej, m im o, że b y ł dekorowany orderem  an­
g ie lsk im  i  m im o, że k ró l ang ie lsk i w  Londyn ie  podczas 
pa rady zwycięstwa w y ró ż n ił go, ja ko  przywódcę ma-

Salskiego ruchu oporu. T a k i sam los spo tka ł następcę 
tow . L ie w  Gana. Represje A n g lik ó w  są okro tne, te rro r  
okupantów  n ie  m a g ra n ic . N ie  bacząc je dn ak  na te r ro i 
m asy p racu jące M a la jó w  walczą o niepodległość i  de­
m okrację . , . .

D la  w yczerpan ia  całości tem a tu  pow rócim y na kon­
tyn e n t a z ja tyck i. Pozostaje nam  jeszcze scha rak te ry ­
zowanie rozw o ju  ruchu  zawodowego w  B u rm ie  i  Połud­
n iow e j K o re i.

Ruch zawodowy w  B u rm ie  pow sta ł w  ro ku  1938, w  
czasie s tra jk u  generalnego. Zosta ła  wówczas zo rgan i­
zowana p ierw sza cen tra la  zw iązków  zawodowych oraz 
zw iązek chłopów całej B u rm y . O rgan izacje  te  zna jdo­
w a ły  się pod przewodem postępowych działaczy p a r tu  
ludowej —  późniejszych kom unistów . _ ,

W  ro ku  1943,w  ro k  po najeździe Japończyków na 
Burm e. wybuch ło p ierwsze powstanie an ty japonsk ie .
W  1944 r .  zorganizow ana została antyfaszystow ska 
Ludow a L ig a  W olności, a w  ro ku  1945 zbuntow ała się 
arm ia , zorganizow ana przez Japończyków. Po klęsce 
Japon ii, w yzysk ko lon ia lny  im p e ria lis tó w  b ry ty js k ic h  
wzm ógł się jeszcze ba rdz ie j. Pod pozorem odszkodowań 
w o jennych b ry ty js k ie  w ładze w ojskow e zagarnę ły  pod 
stawowe gałęzie gospodarki w  swe ręce.

Kongres B urm ańsk ich  Zw iązków  Zawodowych p ro­
k lam ow a ł w  ro ku  1946 s t ra jk  genera lny. B y ła  to  w a l­
ka  o p ra w a  dem okratyczne i  podniesienie poziomu ży­
ciowego. S tra jk  b y ł sk ie row any przede w szystk im  
przeciwko b ry ty js k im  im p eria lis to m .

Pod naporem  w a lk  wyzwoleńczych A n g lic y  m usie li 
zm ienić ta k ty k ę  i  znacznie złagodzić swój reż im  oku­
pa cy jn y . P o litykę  p a c y fik a c ji re a lizo w a li A n g lic y  
p rzy  pomocy oportun is tycznych elementów -z L ig i.  
E lem en ty  te zo rgan izow ały kon ku re ncy jn y  Kongres 
Zw iązków  Zawodowych oraz kon ku re ncy jn ą  organ iza­
cję chłopską. . .

M asy p racu jące B u rm y  zbuntow ały  się przeciwko 
zdradzieckie j k lice , z k tó re j B ry ty jc z y c y  s fo rm ow a li 
rząd. W  m arcu  1949 r .  W szechburm ański Kongres 
Zw iązków  Zawodowych p rok lam ow a ł s t ra jk  ro b o tn i­
ków, za trudn ionych  w  b ry ty js k ic h  fa b ryka ch , r a f i ­
neriach, dokach i  in n . przedsięb iorstw ach w  Rangoon. 
Przeciwko s tra jk u ją c y m  zm obilizowano w o jsko. Z w iąz­
k i zawodowe i  organ izacje  chłopskie zosta ły rozw ią ­
zane. R obotn ików  s iłą  zmuszono do podjęcia pracy, 
ale ch łop i ch w y c ili za b roń  i  pod k ie row n ic tw em  p a rtu  
kom unistycznej rozpoczęli w a lkę  zbro jną.

Z zależnych k ra jó w  kon tynen tu  az ja tyck iego pozo­
sta je  jeszcze do om ówienia po łudn iow a K orea. Los k la ­
sy robotn icze j w  ty m  k ra ju  u leg ł po w o jn ie  znaczne­
m u pogorszeniu. O kupac ja  am eryuanska, k tó ra  zastą­
p iła  japońską, p rzyn ios ła  masom p ra cu jącym  jeszcze 
wieksze c ie rp ien ia  i  nędzę. P rod ukc ja  przem ysłowa 
w ynos iła  w  ro ku  1946 zaledwie 26°/o p ro d u k c ji przed­
w o jenne j. L iczba robo tn ików  za trudn ionych  w  przem y­
śle, gó rn ic tw ie  i  transporc ie  spadła z 356.000 do 
150.000. W  os ta tn ich  la ta ch  i  ta  c y fra  u leg ła  re d u kc ji. 
W edług o fic ja ln y c h  danych, opub likow anych przez po- 
łudniow o-koreans i rząd m arione tkow y, p rzy  _ stanie 
za trud n ien ia  wynoszącym  jeden m ilio n  osob, je s t po­
nad t r z y  m ilio n y  bezrobotnych. T e rro r  an ty ludow y, a 
zwłaszcza an tyrobo tn iczy  szaleje. Pod rządam i Am e­
rykanów , s ługus i ich  w ym o rdow a li ponad 100.000 pa­
tr io tó w  koreańskich. M o rd u je  się n ie  ty lk o  przyw ód­
ców zw iązków  zawodowych, lecz i  zw yk łych  członków 
organ izacy j zw iązkowych.

K la sa  robotn icza K o re i i  je j o rgan izac ja  zawodo­
wa zna jd u je  się w  p ierw szych szeregach w a lk i z rzą ­
dam i am erykańskich  im p e ria lis tó w  i  ich  sługusów. 
P ołudniowo-Koreańska F ederac ja  Z w iązków  Zawodo­
w ych lic z y ła  w  1948 r .  252.026 członków.

W  jeszcze trudn ie jszych  w arunkach , n iż  w  k ra ja ch  
ko lon ia lnych A z j i  i  Oceanii, zn a jd u ją  się robo tn icy  o- 
raz  ich  organ izacje  zawodowe w  A fry c e . D ysk rym in a ­
c je  rasowe w  A fry c e  są jeszcze ostrzejsze. Robotnicy 
a fryka ń scy  są z re g u ły  za tru d n ia n i ja k o  s iły  n iew y-
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kw a lifiko w a n e . Lep ie j p ła tne  stanow iska z a jm u j  
Europe jczycy. W iększość robo tn ików  a fryka ń sk ich  
p racu je  w  ro ln ic tw ie . Stoosunkowo dużo p ra ­
cu je  w  gó rn ic tw ie  i  ko le jn ic tw ie . Toteż te  dwie 
ka tegorie  są n a jle p ie j zorganizowane. P raw o zrzesza­
n ia  się is tn ie je  ty lk o  w  n iek tó rych  k ra jach , w  innych  
zaś praw o to odnosi się ty lk o  do poszczególnych kate­
g o r ii robotn ików .

W  M arokko na p rzyk ład  jeże li M arokańczyk należy 
do zw iązku, to  n ie  wolno mu zajm ować żadnego sta­
now iska we władzach zw iązkowych.

W  Kongo be lg ijsk im  robotn ikom  m ie jscow ym  w  ogo­
lę n ie  wolno należeć do zw iązków zawodowych. W  nie­
k tó ry c h  k ra ja ch  A f r y k i przynależność do związków 
zawodowych władze kolon ia lne uza leżnia ją  od posia­
dan ia  św iadectwa szkolnego, wiedząc dobrze, ze w ięk­
szość robo tn ików , to  analfabeci.

Z w ią zk i zawodowe A f r y k i  p rzeprow adz iły  w ie le  
akcy j s tra jko w ych . O stre w a lk i s tra jko w e  toczy,1 gó r­
n icy  A f r y k i  Północnej, ko le ja rze  w  A fry c e  Zachodniej, 
gó rn icy  w  A fry c e  Południowej i ko le ja rze  N ig e r ii b ry ­
ty js k ie j.  Robotn icy a frykań scy  na ró w n i z robo tn ikam i 
innych k ra jó w  stanęli w pierwszych szeregach bojow- 
n ików  o pokój. Z w ią zk i zawodowe A f r y k i  Północnej, 
T un isu , A lg ie ru , M aroko, D akaru , Sudanu Kam  runu  
oraz innych obszarów rozw inę ły  szeroką akcję  pokojo­
wą. Masowe m an ifes tac je  an tyw ojenne w  dn iu 2 paź­
dz ie rn ika , urządzane w nrew  zakazow i a d m in is tra c ji —  
są na jlepszym  tego dowodem.

Z w ią zk i zawodowe wszystk ich k ra jó w  ko lon ia lnych  
należą oo ŚFZZ. D zięk i pomocy i  poparciu ŚFZZ 
zw iązk i zawodowe ko lon ii odniosły pewne sukcesy. 
Ś FZZ  w ysy ła ła  swe kom isje do k ilk u  k ra jó w  ko lon ia l­
nych. N a fo ru m  m iędzynarodowym  Ś FZZ  demaskowała 
w yzysk i n iew o ln ic tw o kolonialne. Przeprowadzone na 
całym  świecie w ie lk ie  akcje  solidarności z walczącym i 
ludam i V ie tnam u, Indonezji, B u rm y  itp . organizow a­
ne b y ły  przez ŚFZZ.

K lasa  robotnicza w  kolon iach i  je j  organ izacje  
związkowe s tanow ią g łów ną zaporę dla  zaborczych p la ­

nów am erykańskiego im p e ria lizm u . Ruch zawodowy, 
ja k  i  p a rtie  rew o lucy jne  k rz y ż u ją  p lany  T rum ana. 
Toteż a ta k i im p e ria lis tó w  na m iędzynarodow y ruch 
zawodowy u w y d a tn ia ją  się n a jja s k ra w ie j w  kolon iach. 
Gdy agentom im p e ria lis tyczn ym  spod znaku A F L  i 
T U C  nie  udało się przekup ić organ izacy j zw iązkowych, 
wówczas im peria liśc i rozpoczęli akcję niszczenia zw 1ąz- 
ków  zawodowych s iłą  i te rro rem . I  tak  w  Ind iach  —  
25.000 działaczy zw iązków i o rgan izacy j dem okra­
tycznych zna jd u je  się w w ięzieniu. U w ięz iony został 
przewodniczący W szechindyiskiego K ongresu Z w ijz -  
ków  Zawodowych —  tow. Dange. Represje nie ominę­
ły  naw et dzieci. M iędzy in nym i 11-letni chłopiec D ina 
został skazany na 16 la t w iezienia. Przewodniczący l i ­
bańskie j F ederac ji Zw iązków  Zawodowych —  tow. 
E l A riss , k tó ry  b ra ł udzia ł w  I I  Kongresie Zw iązków  
Zawodowych w  Polsce, zosta ł skazany na jeden rok  
w ięzien ia  za to, że cen tra la  libańska należy do Ś FZZ.

Podczas s tra jk u  gó rn ików  w  N ige rii' (ko l n i a an­
g ie lska) w  g ru dn iu  r . ub. po lic ja , s trze la 'ą c  do s t ra j­
ku jących , zab iła  60 osób i z ra n iła  80. Takiego samego 
okrucieństw a dopuściła się p o lic ja  na W ybrzeżu Kości 
S łoniowej (ko lon ia  fra n c u s k a ), s trze la jąc  do demon­
stran tów . Podczas te j m asakry  zginęło k ilkanaście  
osób, a k ilkadz ies ią t zostało zran ionych.

W  T un is ie  p o lic ja  s trze la ła  do s tra jk u ją c y c h  ro ­
bo tn ików , zab ija ją c  i ran iąc k ilkadz ies ią t osób. W  K e­
n ia  (W schodnia A fry k a  ang ie lska) przewodniczący 
zw iązków  zawodowych zna jd u je  się w  w ięzieniu. Na 
Z ło tym  W ybrzeżu sekre tarz Kongresu Zw iązków  Za­
wodowych oraz w iceprzewodniczący są uw ięzien i bez 
żadnego powodu.

Świetne zwycięstwo a rm ii ludow ej w  Chinach, pow­
stan ie re p u b lik i ludowej w  V ie tnam ie , sukcesy w a lk  
wyzwoleńczych w  B u rm ie  i  na M a la jach  napeln ia ą 
otuchą narody kolon ia lne w  ciężkich zm aganiach z im ­
p e ria lis tycznym i ciemiężcami. N a rody kolon ia lne i  za­
leżne wiedzą, że zwycięstwo obozu pokoju ze Zw iązkiem  
Radzieckim  na czele przyn ies ie  im  wyzwolenie.

Sz. D.

Przegląd międzynarodowy
Światowa Federacja Związków  Za 

wodowych ogłosiła komunikat, w  
którym  stwierdza: S e kre ta ria t ŚFZZ 
zbadał i przedyskutował na swych 
zebraniach, odbytych 13 i 14 m arca 
br., kom un ika ty  francuskiego CGT, 
zw iązków zawodowych Polski, Ru­
m un ii, W ęgier, T rie s tu  i B u łg a r ii, 
demaskujące prow okacyjną dz ia ła ł-1 
ność D ju ro  S a la ja  —  przewodniczą­
cego C en tra lne j Rady zjednoczonych 
zw iązków  zawodowych Jugos ław ii i 
członka K o m ite tu  W ykonawczego 
ŚFZZ.

D o kum e n ty  te  przy tacza ją  liczne 
fa k ty , świadczące o zdradzieck ie j 
dz ia ła lnośc i Sala ja i jego w sp ó ln i­
k ó w  p rzec iw ko  klasie  ro b o tn :czej i 
tnasom p ra cu jącym  Jugos ław ii, ja k  
również przeciwko ŚFZZ i jedności 
Związkowego ru ch u  św iatowego.

W szystk ie  te cen tra le  k ra jo w e  żą- 
“ aią  jednogłośn ie w yk luczen ia  Sa- 
la Ja i jego w sp ó ln ikó w  z egzeku ty­
w y  SFZZ, podkreś la jąc  jednocześnie. 
Ze usunięcie ich nie ma cha rakte ru  
a taku  p rzec iw ko  robo tn icze j k la -  
ste Jugos ław ii.

S e k re ta ria t SFZZ stw ie rdza , że od 
g ru dn ia  i949 r. T ito  rozpęta ł szero­
ką kam panię, w ym ierzoną  w  Ś w ia ­
tow ą  Federację Z w ią zków  Zaw odo­
w ych  i je j k ie row n ic tw o .

Pod k ie ro w n ic tw e m  Salaja i  k l ik i  
rządzącej w Jugos ław i, rozpoczęto 
fa b ry k o w a n ie  re z o lu c ji i  m em oran­
dów, k tó re  następnie przekazyw ano 
SFZZ, a jednocześnie —  im p e r ia li­
s tycznym  agentom  prasow ym , do­
starcza jąc w  ten sposób prasie re ­
a kcy jn e j m a te ria łó w  propagando­
w ych  p rzec iw ko  ŚFZZ oraz św ia to ­
w em u ru ch o w i zw iązkow em u.

P om in ię to  za to zupe łnym  m ilcze­
n iem  apele M iędzynarodow ej U n ii 
N auczyc ie lsk ie j (D epartam ent Zow o- 
dow y SFZZ), w  spraw ie licznych  
cz łonków  te j o rgan izac ji czynnych 
dzia łaczy ŚFZZ i  obrońców  poko ju , 
osadzonych w  w ięz ien iach jugos ło ­
w iańsk ich .

S ala j żądał, aby SFZZ zab ron iła  
sw o im  przyw ódcom  w y ja w ia n ia  ich  
o p in ii odnośnie rządu T ito  i R anko- 
w icza, ja ko  agentów  im p e ria liz m u  
am erykańskiego i  podżegaczy wo­
jennych, a jednocześnie us iłow a ła  o­

czerniać przyw ódców  św iatowego ru ­
chu zw iązkowego.

P re tensje  te w yka zu ją  jasno, że 
S a la j i jego ek ipa z łączy li się ca łko - 
cic ie  z T ito  i  R ankow iczem , stając 
się czynn ym i w yko na w cam i p o lity ­
k i  te j bandy.

Sala j i jego ek ipa zdem askow ali się 
ja ko  agenci T ito  i R ankow icza w  ło ­
n ie  jugosłow iańskiego ru c h u  zw iąz­
kowego.

Z w iązek  m iędzy ich  kam pan ią , a 
o rgan izow an iem  roz łam ow ej m iędzy­
na rod ów k i, u tw o rzon e j w  tym  w łaś­
n ie  czasie w  Londyn ie , dow odzi, że 
D epartam ent Stanu i reakc ja  m ię ­
dzynarodow a zapew n iły  sob;e popar­
cie, rea kcy jn ych  p rzyw ódców  zw iąz­
ko w ych  —  agentów  T ito  w  sw ej w a l­
ce z SFZZ.

S ekre ta ria t SFZZ ośw :adcza, że 
u s iłu ją c  wyciągnąć klasę robotniczą 
Jugos ław ii na drogę sprzeczną ze 
w skazan iam i I I  Kongresu ŚFZZ — 
Salaj i jego ek pa s ta li się w rogam i 
m iędzynarodow ego fro n tu  w a lk : z 
im peria lizm em , zm ierzającej do u t­
w ie rd z e n i poko ju .

S ekre ta ria t s tw e rd za  is tn !enie za­
sadniczej różn icy  nTędzy Sala jem  a
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m asam i p ra cu ją cym i Jugos ław ii, k tó ­
re  w ra z  z m asam i p ra cu ją cym i in ­
n ych  k ra jó w  ro z w in ę ły  ty le  w y  s it­
k ó w  w  boha te rsk ie j w a lce  o w olność 
p rze c iw  faszyzm ow i, a obecnie pad­
ły  o f ia rą  oszustwa i  zdrady.

S ekre ta ria t ŚFZZ w yra ża  g łębokie 
przekonanie, że k lasa robo tn icza  Ju ­
gos ław ii p o tra f i przepędzie z d ra j-
CÓW. . a

W  kon sekw enc ji se k re ta r ia t Ś w ia ­
to w e j F ede rac ji Z w ią zkó w  Zaw odo- 
w ych  postanaw ia :

1) zerw ać n iezw łoczn ie  w sze lk ie  
s tosunk i z p ro w o ka to re m  Salajem  
i  po in fo rm ow a ć o ty m  pracu jących  
w szys tk ich  k ra jó w ;

2) ogłosić m em oria ł, przeznaczony 
d la  cz łonków  K o m ite tu  W ykona w ­
czego i  w szystk ich  zw iązkow ych cen­
t r a l k ra jo w y c h , b y  p o in fo rm ow a ć  j e
0 fak tach , k tó re  dem asku ją  Sala ja
1 jego ekipę, ja ko  u leg łych  agentów  
T ito  w ro g ó w  SFZZ, jedności m ię ­
dzynarodow ego ru c h u  robotniczego

* 3*) p rzedstaw ić B iu ru  W ykonaw ­
czemu i  K o m ite to w i W ykonaw czem u 
propozycję , zm ie rza jącą do odebra­
n ia  p ro w o k a to ro w i S a la jo w i zasz­
czytnego ty tu łu  cz łonka K o m ite tu  
W ykonawczego S FZZ;

4) zażądać od B iu ra  W ykonaw cze­
go i  K om ite tu  W ykonawczego zbada­
n ia  sp ra w y  po dw ład nych  S a la ja : 
B oicew icza, Raw iczew icza i  W iw oda
—  cz ło nkó w  ty tu la rn y c h  i  zastępców
w  Radzie G enera lne j SFZZ.

*  S e k re ta ria t M iędzynarodow ej 
O rgan iza c ji D z ienn ika rzy  og łosił p ro ­
k lam ację , w  k tó re j de k la ru je  udz ia ł 
w  „D n ia ch  w a lk i w  obronie ludów  
ko lon ia lnych “  .i wzyw a i jz y s tk ic h  po- 
stępowych dz ienn ika rzy by  w zm ogli 
swe poparcie d la  narodowego ruchu  
wyzwoleńczego w  ty c h  k ra ja ch .

S e k re ta r ia t Ś FZZ  zaw iadom ił o 
podp isan iu um ow y o w spó łp racy m ię­
dzy Ś w iatow ą Federacją  Zw iązków  
Zawodowych i  św ia tow ą  Federacją  
P racow n ików  N aukow ych.

Rada W ęg ie rsk ich  Zw iązków  Zawo­
dowych ro zp a trzy ła  zagadnienie t i -  
tow sk ich  zw iązków  zawodowych i  
s tw ie rdz iła , że k lik a  T ito  - R ankow i- 
cza uczyn iła  ze zw iązków  zawodowych 
Jug os ław ii ślepe narzędzie swej zd ra ­
dzieckie j p o lity k i.  Rada W ęgie rsk ich  
Zw iązków  Zawodowych doszła do 
w n iosku, że działa lność zw iązków  t i -  
tow skich  je s t n ie  do pogodzenia z 
program em  i  s ta tu tem  Ś FZZ  i  posta­
now iła  zw rócić się do Ś FZZ  z w n io ­
skiem  o w ykluczen ie jugos łow iań ­
skich zw iązków  zawodowych z Fede­
ra c ji.  Z ta k im  samym w nioskiem  w y ­
s tą p iła  C entra lna  Rada Zw iązków  
Zawodowych w  Polsce.

K o m is ja  Społeczna R ady Ekono­
m iczno - Społecznej O N Z, k tó ra  de­
ba tow a ła  nad zagadnieniem  p ra w  
zw iązków  zawodowych, większością 
11 głosów p rzy  4 w strzym u jących  
się, odm ów iła de legacji Św iatow ej 
F ede rac ji Z w iązków  Zawodowych 
p ra w a  odpowiedzi na  oszczercze w y-

s tąp ien ia  p rzeds taw ic ie li Ü S A  i  K a ­
nady pod adresem F ede rac ji. SFZZ 
wystosowała do sekre tarza genera l­
nego O N Z pism o, w  k tó ry m  ja k  n a j­
ostrze j p ro te s tu je  przeciw ko te j de­
c y z ji i  metodom stosowanym przez 
większość R ady Ekonom iczno - bpo- 
łeeznej •

*  W szechzwiązkowa C entra lna  R a­
da Zw. Zaw. ZSRR (W C S P S )
wystosowała orędzie wyborcze do 
w szystk ich  członków zw iązków  za­
wodowych. O rędzie s tw ie rdza , iż 
podobnie ja k  w  poprzednich w ybo­
rach  zw iązk i zawodowe w ys tęp u ją  w  
ścisłym  sojuszu i  b loku z W K P (b ) .

*  W  Pekin ie  odbyło się specjalne 
posiedzenie O gólnochińskie j F ede rac ji 
Zw iązków  Zawodowych, poświęcone 
podpisaniu uk ładu  i  porozum ienia 
m iędzy Chińską R epub liką  Ludow ą a 
Zw iązkiem  Radzieckim .

Zakończyła się p ierw sza ogólno- 
chińska kon fe renc ja  zw iązków  zawo- 
wodowych tra g a rz y . Postanowiono 
ca łkow ic ie  z likw idow ać przestarza łe  
fo rm y  o rg a n iza c ji p ra cy  tra g a rz y , u- 
tw o rzyć  uspołecznione przedsięb ior­
s tw a  p rodukcy jne , opracować nowy 
system p łacy i  polepszyć w a ru n k i 
życia tra g a rz y .

*  W  Bukareszcie, w  zakładacn 
„R epúb lica “ , odbyła się na rada przo­
du jących toka rzy , na  k tó re j om aw ia­
no radziecką metodę —  przyśpieszo­
nego skraw an ia  m e ta li.

Zakończyła się p ierw sza ogólnowę- 
g ie rska  na rada przodow ników  pracy, 
k tó ra  trw a ła  dwa dni. W  naradzie 
b ra li ud z ia ł przedstaw icie le  radziec­
k ich  stachanowców.

*  Do współzawodnictwa na czesc 
1 M a ja  przy łącza się coraz w ięcej za­
łóg  różnych przedsięb iorstw  A lb a m i. 
Załoga zakładów  im . E nve ra  Hodzy 
zaoszczędziła ju ż  110 tys ięcy leków  
ponad p lan. R obotn icy p o rtu  D u rres  
p rzekroczy li s tyczn iow y p lan  o 50 /o. 
Załoga kop a ln i ru d y  chrom owej w y ­
konu je  obecnie p lan  p ro d u kcy jn y  w
180 procentach. „  Ł . .

*  W  porcie H u ll (W . B ry ta n ia )  
w ybuch ł s t ra jk  m echaników  na s ta t­
kach ryback ich , k tó ry  un ie ruchom ił 
około 20 s ta tków . W  Belfaśc ie  ( I r la n ­
d ia  północna) z a s tra jk o w a li dokerzy 
i  robo tn icy  tra n sp o rto w i.

W e wschodniej dz ie ln icy  Londynu 
odbył się w ie lk i w iec, zorganizow any 
przez ko m ite t robo tn ików  portow ych . 
U czestn icy w iecu u c h w a lili jedno­
m yśln ie  vo tum  n ieu fności d la  gene­
ra lnego sekre ta rza Z w iązku  Zawodo­
wego Robotn ików  T ransportow ych  —  
D eakina w  zw iązku z tym , że po pa rł 
on p o litykę  „zam rażan ia “  płac.

Rada Z w iązków  Zawodowych Gree- 
nocka (S zkocja) odm ów iła udzie len ia 
poparc ia  kandyda tu rze  m in is tra  sta­
nu A n g li i M ac N e ila  na członka p a r­
lam entu  z ram ien ia  p a r t i i  labourzy- 
stow skie j.

A n g ie lsk i Zw iązek Zawodowy Ro­
bo tn ików  Przem ysłu E lektrycznego 
zażądał upaństw ow ien ia  przem ysłu 
film ow ego w  A n g lj i.  Zw iązek oś­
w iadczył, że ty lk o  upaństw ow iony

przem ysł f ilm o w y  będzie produkow a ł 
f i lm y  p rzyczyn ia jące się do u trw a ­
len ia  poko ju  i  bezpieczeństwa na ro ­
dów. , t,

♦  G eneralna K on fede rac ja  P racy 
F ra n c ji (C G T ) og łosiła  kom un ika t, 
w k tó ry m  w ita  wzmożenie a k c ji k la ­
sy robotn icze j w  walce przeciwko 
fa b ry k a c ji b ro n i i  przewozowi sprzę­
tu  wojennego. CGT w zyw a p ra c u ją ­
cych do w ys iłków  w  celu zapewnienia 
pełnego sukcesu k ra jow e m u zjazdo­
w i zwolenników  poko ju  w  dniach 10,
11 i  12 m arca.

CGT ogłosiła kom u n ika t, w  Któ­
ry m  w yraża  ca łkow itą  solidarność 
z m etalow cam i p a ry s k im i i  in n y m i 
rob o tn ikam i, w a lczącym i o podwyż­
kę płac. CGT p ro te s tu je  przeciw  re ­
presjom  w ładz ko lon ia lnych  wobec 
p racow ników  e lek trow n i m arokań­
skich oraz p ię tn u je  decyzje rządowe, 
zabran ia jące w  P aryżu  obchodu 
M iędzynarodowego D n ia  Kob ie t.

Zgodnie z uchw ałą k ra jo w e j kon­
fe re n c ji p racow n ików  przem ysłu sa­
mochodowego p rze rw ana została p ra ­
ca we w szystk ich  zakładach samo- 
chodowych k ra ju ,  za trudn ia jących  
około 220 tys ięcy robotn ików .

Generalna K on fede rac ja  P racy 
odniosła znaczny sukces w  w yborach 
do k o m is ji rozjem czych p racow n i­
ków  poczt i  te le g ra fó w  okręgu pa­
ryskiego, zdobyw ając 45°/o głosow 
wobec 38°/o, k tó re  uzyska ła  w  osta t­
n ich w yborach w  s tyczn iu  1948 r .  
Rozłam owa Force O uvriè re  poniosła 
klęskę, uzysku jąc zaledwie 22%> w o­
bec 43%> w  roku  1948.

W  Lens odbyła się kon fe ren c ja  
departam enta lna po lskich sek c ji 
ne ra lne j K on fede rac ji P racy (G G 1) 
z udzia łem  90 delegatów, reprezen­
tu ją cych  28 sekcji.

*  Ponad 27 tys ięcy  gó rn ików  bel­
g ijsk ich , za trudn ionych  w  kopaln iach 
okręgu Leodium  odbyło 24-godzinny 
s t ra jk  ostrzegawczy.

W  B rukse li, przed ambasadą a- 
m erykańską, odbyła się dem onsti a- 
c ja  na znak p ro tes tu  przeciw ko po­
by to w i w  B e lg ii m is j i w o jskow ej 
U S A . In te rw e n io w a ła  p o lic ja  i  żan­
da rm eria , dokonując aresztowań 
wśród dem onstrantów . Trzyosobowa 
delegacja przedosta ła się jednak  do 
ambasady, w ręcza jąc p ro te s t w y ­
m ieniu- be lg ijsk ich  obrońców pokoju.

*  W  H o la n d ii odbywa się zb iórka  
funduszów  na rzecz robo tn ików  po r­
tów  w  Am sterdam ie , R o tte rdam ie i  
innych  m iastach, k tó rz y  odm ów ili 
w y ładow yw an ia  s ta tków  z b ron ią  
am erykańską.

W  Porcie D e lfze il odbyła się w ie l­
ka  dem onstracja  kob ie t. K ob ie ty  
przeszły przez m iasto  i  p rzysz ły  do 
p o rtu , gdzie w zyw a ły  robo tn ików  do 
czynnej w a lk i p rzeciw ko p rzygo to ­
waniom  w o jennym .

K o m ite t Zw olenn ików  P oko ju  p o r­
tu  R o tte rdam  zw ró c ił się w  im ien iu  
ro tte rd am sk ićh  robo tn ików  po rto ­
wych z apelem do rob o tn ików  po rto ­
wych wschodniego wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych A m e ry k i, w zyw a jąc
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ich  do podjęcia k roków  w  k ie ru n ku  
przeszkodzenia załadowaniu w  p o r­
tach A m e ry k i m a te ria łó w  w o jen­
nych, przeznaczonych do rozniecenia 
nowej w o jny .

*  W edług kom u n ika tu  duńskiego 
departam entu  statystycznego, licz ­
ba bezrobotnych w  D a n ii w  styczniu 
b. r .  w ynos iła  około 117 tys ięcy osób. 
W  po rów nan iu  do s tyczn ia  1949 r . 
bezrobocie wzrosło o 21 tys ięcy osób.

*  1.358 gó rn ików  kopa ln i “ K lo - 
s terbu rsch“  w  Bochum (Zagłębie 
R u h ry ) zas tra jkow a ło  na znak p ro ­
testu  przeciwko wyznaczeniu na k ie ­
rownicze stanow isko w  kop a ln i zna­
nego w  Zagłęb iu  R u h ry  h itle row ca  
—  Sonnenscheina.

R obotn icy p o rto w i H am burga  od­
m ó w ili w y ładu nku  b ro n i z U S A , 
p rzy łącza jąc się do a k c ji robo tn ików  
innych  k ra jó w  zachodniej E uropy .

*  N a  apel S ek re ta ria tu  Powszech­
nej W łosk ie j K on fe d e ra c ji P racy 
odbył się w  ca łym  k ra ju  15-m inuto- 
w y  s t ra jk  na znak żałoby i  p ro testu  
przeciwko dokonanemu przez po lic ję  
W Modenie zabu js tw u  sześciu robot­
n ików.

W  do lin ie  F uc ino  (p ro w in c ja  A b - 
ruzzy ) w ybuch ł s t ra jk  powszechny, 
p rok lam ow any na znak solidarności 
robo tn ików  przem ysłow ych z ro b o tn i­
kam i ro ln y m i i  dzierżawcam i obszar­
n ika  księcia T o rlo n ii.

*  W  A tenach trw a  od 18 dn i 
s t ra jk  d ru k a rz y  i  personelu redak­
cyjnego dzienników. O sta tn io  p rzy ­
łą c z y li się rów nież do s tra jk u  pracow ­
n icy , obs ługu jący czasopisma.

Od czterech dn i s t ra jk u ją  rzeźnicy 
ateńscy.

*  S iedm io tygodniow y uporczyw y 
s t ra jk  gó rn ików  am erykańskich za­
kończył się pe łnym  zwycięstwem .

Rząd U S A  i  m onopoliści u s tą p ili 
przed bo jową postawą gó rn ików .

K an ce la ria  prezydenta U S A  oznaj­
m iła  o u tw orzen iu  przez T rum ana 
ta k  zwanej “ nadzw yczajne j ko m is ji 
do usta len ia  fa k tó w , w  celu zbada­
n ia  k o n f lik tu  m iędzy tow a rzys tw am i 
ko le jow ym i a n ieza leżnym i zw iązka­
m i zawodowym i ko le ja rzy “ .

*  W  Buenos A ire s  p o lic ja  zaata­
kow ała  i  rozproszyła  dem onstrację 
na rzecz pokoju, k tó ra  odbyła się w  
cen trum  m iasta . Dem onstranci roz­
rzu ca li u lo tk i, w zyw ające do obrony 
pokoju.

*  S tra jk  10 tys ięcy urzędn ików  
w  C hile spa ra liżow a ł działalność ban­
ków . S tra jk  p rok lam ow any zosta ł na 
znak solidarności ze s tra jk u ją c y m i 
5 tys iącam i pracow n ików  sieci te le­
fon iczne j i  robo tn ików  przem ysłu e- 
lektrotechnicznego.

*  Do F ede rac ji P racy  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j (G T A L ) i  ŚFZZ p rzys tą ­
p iło  przeszło 100 zw iązków  zawodo­
w ych robo tn ików  przem ysłow ych i  
ro lnych , zrzeszonych w  F ede rac ji 
P racy  G uatem ali.
*  Generał Mac A r th u r  zaw iadom ił 
przywódców j  apońskich zw iązków  
zawodowych, że władze wojskow e w y ­
s tąp ią  przeciw  proklam owanem u 
powszechnemu s tra jk o w i członków 
trzydz iestu  p ięc iu  zw iązków  zawodo­
wych.

*  W  A u s tra li i,  sąd ape lacyjny 
stanu N ow a W a lia  Południow a p rzy ­
s tą p ił do rozpoznania ska rg i apela­
cy jn e j sekre tarza generalnego ko­
m un istyczne j p a r t i i  A u s t ra li i —  
S harkey‘a —  skazanego na 3 la ta  
w ięz ien ia  za w ystąp ien ie  przeciwko 
po lityce  p rzygotow ań w ojennych, 
prowadzonych przez rząd a u s tra li j­
ski.

*  S y tuac ja  po lityczna  w  K a lk u ­
cie je s t w  dalszym  c iągu naprężona. 
W  poszczególnych dzielnicach m iasta  
wygłodzona ludność napada na skle­

py  z żywnością. W  osta tn ich  dniach 
p o lic ja  k ilk a k ro tn ie  o tw ie ra ła  ogień 
do dem onstru jące j ludności; 45 osób 
zostało rannych . P o lic ja  aresztowa­
ła  125 dem onstrantów . Również w  
N asike (na półn.-wschód od Bomba­
ju )  aresztowano 250 uczestników de­
m on s tra c ji, dom agających się żyw­
ności.

P o lic ja  w  Lahore  aresztowała se­
k re ta rz a  zw iązku lite ra tó w  postępo­
w ych P ak is tanu  —  A bd u llę  M a lika , 
przewodniczącego “ zw iązku bezrobot­
nych“  —  B ag A l i  i  sekre tarza zw iąz­
k u  zawodowego ko le ja rzy  —  M oha­
mmeda Aslam a.

W  w ięzien iu  m iasta  Salem, p o lic ja  
o tw orzy ła  ogień do zam kn ię tych w  
celach w ięziennych kom unistów . Jest 
20 zab itych i  102 rannych . T ak ie j 
samej zbrodn i dokonała p o lic ja  w  
w ięzien iu , w  mieście Nasike.

W  h indusk im  w ięz ien iu  B it re r  
zm a rł w  osta tn ich  dn iach członek 
R ady W szechhinduskich Zw iązków  
Zawodowych K as in  N a gu i. Wszech- 
h indusk i Kongres Zw iązków  Zawo­
dowych zażądał przeprowadzenia 
dochodzenia w  spraw ie  N agu i.

*  R obotn icy p la n ta c ji kauczuku 
i  pa lm  kokosowych na w ysp ie Suma­
t ra  (Indonez ja ) s tra jk u ją  domaga­
ją c  się podw yżki p łac i  ponownego 
p rzy jęc ia  do p ra cy  robo tn ików  bez­
p raw n ie  zw oln ionych przez ad m in i­
s trac ję .

*  W  mieście N azare t (L z ra e l) 
p o lic ja  o tw o rzy ła  ogień do demon­
s tra c ji bezrobotnych A rabów , k tó rz y  
szli z ha s ła m i: “ chłeba i  p ra cy “ . 
D w a j robo tn icy  zosta li ra n n i, czte­
rech —  aresztowano.

W  T e l-A v iv ie  ( Iz re a l)  doszło do 
w ie lk ie j dem onstrac ji bezrobotnych, 
k tó rz y  p rz y b y li tam  z m ia s t L idda  
i  E rR abu ien , wznosząc o k rzyk i przed 
rezydencją rzą d u : “ P racy  i  ćhleba“ .

Rozwój współzawodnictwa długofalowego
E Z W A N IE  to w . M a rk ie w k i o podejm owanie 
współzawodnictwa długofa low ego spotkało się 
z entuz jastycznym  przy jęc iem  wśród pracow ni­
ków  w szystk ich  ga łęzi gospodarstwa narodowe- 

—------ 1 go. W ciąż nadchodzą m eldunk i o nowych zobo­
w iązan iach pracow niczych. W iadomości, o podejm owa­
n iu  te j fo rm y  współzaw odnictw a nie  schodzą ze szpa lt 
p rasy codziennej. Ż yw y przebieg ruchu  współzawodnic­
tw a  d ługofa low ego, z dn ia na dzień rosnące c y fry  zo­
bowiązań nie  pozw a la ją  jeszcze na ścisłe s ta tys tycz ­
ne ujęcie re zu lta tó w  pierwszego okresu tego ruchu. 
W yraźn ie  ju ż  jednak u w yd a tn ia ją  się różnorodne fo r -  
j j iy  zobowiązań w  rozm a itych  dzia łach p rodukc ji. M o­
żemy ju ż  zatem  pokusić się o zebranie n a jch a rak te ry - 
styczn ie jszych cech ruchu współzaw odnictw a d ługofa lo - 
J r.eS°> ja k ie  w ys tęp u ją  w  dotychczasowym jego prze- Diegu.

D la w ytyczen ia  zakresu nowych rozw ażań m usim y 
naznaczyć, że og ran iczym y się do zestaw ienia objawow 
W spółzawodnictwa d ługofa low ego w  ścis łym  jego zna­
czeniu. To znaczy, że za jm iem y się ty lk o  zobowiąza­

n iam i p ro du kcy jnym i, w y ra żon ym i w  konkre tnych  lic z ­
bach (wzg lędnie w  procencie przekroczenia no rm y) 
i  w  oznaczonym, d łuższym  okresie. T akie  bowiem  zobo­
w iązan ia  zaw ie ra ją  is to tn ą  cechę w spółzawodnictwa 
d ługofa low ego: powzięcie przez jednostkę okresowego 
p lanu pracy, na k tó ry m  można oprzeć p lanowanie za­
k ła du  pracy.

Zaczn ijm y od ko lebk i współzawodnictwa d ług o fa lo ­
wego —  przem ysłu  węglowego. W  przem yśle tym , już  
w  połow ie lu tego  b r. dokonano wstępnego obliczenia 
rozw o ju  nowych zobowiązań p rdukcy jnych . W ed ług  da­
nych tego okresu, do współzawodnictwa d ługofalowego 
w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  p rz y s tą p iły  ju ż  za łog i 1.343 
przodków  górniczych. Zobowiązania indyw idua lne pod­
ję ło  około 3.000 gó rn ików , zaś w  zespołach, k tó re  za­
dek la row a ły  w ysokie przekroczenia no rm  produkcyjnych 
na okres co n a jm n ie j trzech m iesięcy, współzawodniczy 
10.919 górn ików .

Zobowiązania d ługoterm inow e, podjęte na lu ty ,  m a­
rzec i  kw iecień br., obejm ują w ydobycie ok. 6 m ilio ­
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nów ton  węgla. P rzew idyw ana nadw yżka w ykonania 
p lanu, w yn ika jąca  ze zobowiązań d ługo fa low ych  oraz 
innych, wyn iesie  w  ciągu 3 m iesięcy około 1 m iliona
3uu tys ięcy ton  węgla. , .

W spółzaw odnictw o d ługofa low e p rzy ję te  w  gó rn ic­
tw ie  stanow i k lasyczną fo rm ę  tego rucnu. G órnicy zo­
bow iązu ją  się do w yrąban ia  ściśle określonej ilośc i wę­
g la  w  c iągu trzech m iesięcy. D ek la rac je  len za
ty m  podstawę dó odpowiedniego pow.ększenia planu 
wydobycia  i  zapoczątkowują ogolny w zrost tem jia  p r - 
Cy  we w szystk ich  dzia łacn p ro du kc ji i  a d m in is tra c ji 
kopalń. W yw o łu ją  np. konieczność wzm ożenia pracy 
technicznego dozoru niższego, sredn itgo  i  •
N a rad y  uczestników ruchu współzawodnictwa długo - 
lowego zw raca ją  uwagę załóg kopa ln ianych na Pod ‘  
sienie jakości i  czystości wydooywancgo węgla. y 
re k to rzy  kopa ln i zooow iązują się do dołożenia wszel­
k ich sta rań  w  celu ja k  najlepszego opracowania i  w y ­
konan ia p lanów p rodukcy jnych  i  tak iego  ich sPrełry ‘  
zowania, aby każdy dz ia ł p rodukcy jny , kazdy ^ zodel< 
b y ł zaznajom iony szczegółowo ze s w jm  planem p 
cy w  na jb liższych miesiącach. W  ten sposob współza­
wodn ictw o d ługofa low e w  przem y S ie 'w egloJ y™ 
cała załogę i  ca ły  personel we w spólnym  w y s iłk u  d la  
sprostania  ̂ zadaniom w ytyczonym  przez zobowiązania

'•tsssrtós** ust •*** **
wezwanie tow . M a rk ie w k i p ie rw s i odpowiedzieli w y ­
b itn i przodownicy pracy i  ra c jon a liza to rzy  w  budow­
n ic tw ie , m u ra rz e — tow. tow . W acław  Poręcki, A n d ize j
Re liga i Józef M arków . P ostanow ili om w  1950 r. w y ­
konać 36 miesięczną normę, to je s t wzmesc po 1.-50 
m sześć. m uru . Towarzysze Poręcki, R e liga i M arków  
zw ró c ili się do m ura rzy  s io licy  z apelem, głoszącym

m ’ !,Zobow iązujem y się w  ram ach _ tego_ w spółzawod­
n ic tw a  stosować no rm y nalepszej jakości naszej p ro ­
d u k c ji oraz w ykluczyć wszelką absencję _w sw o je j p ra ­
cy. Zobow iązujem y się rozszerzać swoje doświadcze­
n ia  i  m etody p racy wśród naszych tow arzyszy, p rz  > 
szkala jąc w  naszych brygadach w  ciągu roku  dwuna­
stu na jzdo ln ie jszych podręcznych w  m urarce zespoło­
w e j i  oddając w  każdym  kw a rta le  po trzech Prz ®szk^  
lonych do dyspozycji k ie row n ic tw a . A pe lu jem y do m it* 
ra rz y  naszej^ ukochanej s to licy , słusznie_ i zaszczytnie 
nazwanej „Zag łęb iem  B udow lanym “ , o ja k  najszersze 
p o d ję c ie ^ in ic ja tyw y  gó rn ika  M a rk ie w k i zastosowania 
je j rów nież w  budow nictw ie dla szybszego w ykonania 
6-letn iego planu odbudowy i rozbudowy W arszaw y .

W  odpowiedzi na ten apel n ieustann ie na p ływ a ją  
coraz to  nowe zgłoszenia poszczególnych robo tn ików  
i  całych zespołów, w  k tó ry c h  robo tn icy  budow lani sto­
lic y  pode jm ują  zobowiązania d ługo fa low e .

Do c h w ili obecnej udz ia ł we w spółzaw odnictw ie d łu ­
go fa low ym  zadeklarow ało 871 rob o tn ików  Z jednoczeni^ 
W arszaw skiego PPB. Są to  m urarze, zbro ja rze  cieślą 
in s ta la to rz y , szklarze, sto larze, m alarze, posadzkarze, 
kam ien iarze, beton iarze i  in n i. _ . ,

W  Łodzi, załoga P rzedsięb iorstw a Budow nictw a 
Przemysłowego, za trudn iona  p rzy  budowie magazynów 
C e n tra li T eks ty lne j, zobowiązała ŝ , skroc?cf  .cza® 
n ia  budowy p ra w ie  o 6 m iesięcy. Robota, k tó ra  w. dtug 
harm onogram u m ia ła  być zakończona do 31 g ru dn ia  r  
będzie gotowa na dzień 22 lipca. N a leży wziąć pod 
uwagę, że szybkie wybudowanie tych  m agazynów ma 
duże znaczenie dla złagodzenia trudnośc i m ieszkanio­
w ych w  Łodzi, gdyż obecne m agazyny C entra li le k ,  
s ty ln e j mieszczą się w  k ilk u  domach m ieszkalnych.

M ura rz  Józef W ilk ,  p racu jący. P ^ y  budowie osie­
d la  robotniczego w  K ow arach  (w o j. w roc ław sk ie ), pod­
w yższy ł swoje zobowiązanie d ługofa low e na ro k  1950. 
zobow iązując się do w ykonan ia  1.500 m sześć. m uru. 
P ie rw o tn ie  ‘tow . W ilk  zobowiązał się w ykonać w  ciągu 
rb . 1.350 m  sześć. m uru.

Szeroka fa la  zobowiązań ob ję ła  zespoły budowlane 
w o j. śląskiego. Szczególnie w ysokim  zobowiązaniem w y ­
ró ż n iły  się b ryg ad y  m ura rsk ie  w  Chorzowie. 1 ło jk a  
m ura rska  L ipanow icza zobow iązała się osiągnąć w  ro->

ku bieżącym przecię tn ie 550 procent norm y. 
m ura rska  Czesława B u rka  postanow iła  uzyskiwać

Pr°Powa^ne ‘ zobowiązanie pod ję ła  za łogar JcvR Antosz- 
w  K rakow ie . N a  w io s e k  przodow nika p racy Antosz 
czaka, postanowiono w ykończyć i  oddać do ju
na dzień 1 m a ja  budowany przez tę załogę J 
w iększych w  Polsce w iadu k tów  ko le jow ych. _

W  K rako w ie , rob o tn icy  budow lani pode jm ują  ro ^
, W . •„ r7 } „ p p B  N r  3 zatrudn iona p rzy  bu-

zobowiązania. Załoga r t e  > osiedla robotm cze-
dowie żelbetonowego . ^ ^ ^ ^ ¿ ^ / i u r l l  m arca br. 
go, postanow iła  oddać go do . • osiągnąć przeza te s , «-ass? »¿rss 

- js r ^  - sejkEs!
d ługo fa low ych  zobowiązań w  „Z y g m u n t“ ,

wać 240°/o w ykona ł 249"/« " " ™ y - tv  >iZv£rmUn t“  do 
Za przyk ładem  robo n iko  n rz y s ta m ły  rów nież

współzawodnictwa d łu g o f i oweg ^ Ł d u  Tow . M agda- 
ko b ie ty  h u tn iczk i tego N ^ r * .  rea lizu jąc
lena Poks w raz z tow . , . skraw an iu  m eta-

o t ™  * « * >

je  , l e »  ,™ > c b

swom zobowiązanie o 40 jo. ,0ln ie jszv  fo rm ie rz
Tow. F ranciszek K u b ika  —  na jzdo ln ie jszy 

I  od lewni, w ykonu iąey skom plikowane o 1 • ■
zobow iązał się podnieść wydajność ze 150 do 170 proc. 
w yko na ł w  lu ty m  223"/o no rm v. .

Zespół form ie rz.y  tow . B a rg lik a  w  odlewni T k tó ry  
no d ia ł s ie wykonania 160"/o no rm y, osiągnął w  uh. mie- 
S  i f i f f , , '  Zespół tow . F ro ta  p rz e k ro c y -ł swoje zo­
bowiązanie o 13»/o, a zespół tow . Turzańskiego z I I I  
odlewni o 22°/o.

R obotn icy dwu w yd z ia łów  b u ty  „K ościuszko zobo­
w iąza li «ie podwyższyć produkcie  w  lu ty m , m arcu 
i  k w ie tn iu ^o  7.700 ton w  stosunku do średniego pozio-

mUDotychczasowy przebieg zobowiązań d ługofa low ych 
w  h u tn ic tw ie  dostarcza nam iuż dowodu na donjosJosc 
tego ruchu dla wzm ożenia wydajności p racy w  ^ z n y c h  
w spó łdz ia ła jących z sobą gałęziach p rodukc ji. O to m  
jednej z osta tn ich narad w y tw ó rczych  stoczni ^gtI n- 
sk ie i. załoga, om aw ia jąc wvkonam e zobowiązań d łu ­
gofa low ych s tw ie rdz iła . Że ich te rm inow e zrea lizow a­
nie zależy pr7ede w szystk im  od dostarczenia po trzeć 
nych m a te ria łó w  p rodukcy jnych .

W  zw iązku z tym , na wmosek w szystk ich  ro b o tn i­
ków  wydelegowano na Śląsk 3-osobową delegację z ło­
żoną z przodow ników  pracy. Członkow ie de legacji prze­
p ro w a dz ili szereg rozm ów z h u tn ika m i p  ci zobowią­
za li się pomóc stoczniowcom w  w ykonan iu  zobowiązań. 
M . in . załoga h u ty  „Zgoda“  zobowiązała się przesłać 
stoczniom zamówione u nieb m a te r ia ły  na 20 dni prze, 
te rm inem , a załoga h u ty  „B a to ry “  o ca ły  m iesiąc przed
term inem . . . .  ,,

W  przem yśle m eta low ym  in ic ja to re m  współzawod­
n ic tw a  d ługofa low ego b y ł toka rz  —  tow . Janow ski 
nodeim uiąe się w ykonan ia  p lanu rocznego w  5 m iesię­
cy W  ślady jego w kro czy ł toka rz  Zakładów  S taracho­
w ick ich  —  tow. Pon ikow ski, zobow iązując sie do w y ­
konan ia swej no rm y rocznej w  ciągu 6 m iesięcy. Tow. 
P on ikow ski p rzew idu je  p rzy  ty m , ze uda się m u skro -
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cić ten  okres do 4 i  pó ł m iesięcy. In ic ja ty w ę  tych  pio­
n ie rów  w spółzawodnictwa długofa low ego pod ję ły  licz ­
ne za łog i zakładów  przem ysłu  m etalowego. Dotychczas 
w yró żn iła  się załoga W arszaw skich  Zakładów  Budów. 
Urządzeń Przem ysłowych. M. in . zespół kow ala Dzie- 
kanowskiego zobow iązał się stopniowo zwiększać w y ­
konanie norm  ta k , aby w  I I I  kw a rta le  b r. uzyskać 
190% a w  IV  —  200'/o no rm y. W ysokim  in dyw idu a l­
nym  zobowiązaniem w y ró ż n ił się toka rz  Zdzis ław  G ięt­
ka, k tó ry  postanow ił w ykonyw ać od 260 do 290Vo 
norm y.

W  przem yśle w łók ienn iczym  charakterystyczne ce­
chy współzawodnictwa d ługofa low ego uw yda tn ia  jedna 
z narad w ytw órczych  robo tn ików  tego przem ysłu, a 
m ianow icie  narada tk a ln i Państwowych Zakładów  Prze­
m ys łu  Bawełnianego N r  3 w  Łod-m W  dnm  6 m arca br. 
m a js te r tow . S tefan M arc inkow sk i w raz ẑ  tkaczam i, 
k tó rz y  p racu ją  na podleg łe j mu p a r t i i krosien, pod ją ł 
zobowiązanie w ykonan ia  p lanu rocznego do dnia 28 l i ­
stopada rb. M a js te r tow . M arc inkow sk i po narad ue 
z tkaczam i i  tkaczkam i w y lic z y ł, że przypada jący na 
n ich plan 210.668 m tka n in  mogą wykonać o przeszło 
m iesiąc wcześniej, w y tw a rza ją c  p rzy  ty m  co n a jm n ie j 
701/0 p rim y . Równocześnie tow . M arc inkow sk i wezwał 
w szystk ich  m a js tró w  do podjęcia zobowiązań d łu g o fa ­
lowych.

W ezwanie tow . M arc inkow skiego zostało na tych ­
m ia s t podjęte. N a te j samej naradzie m a js te r M a rian  
M arc inkow sk i zobow iązał się wykonać swój roczny 
p lan 223.095 m., w  ty m  71 proc. p r im y  —  do dnia 
10 lis topada br., m a js te r tow . Józef W łodk iew icz za­
dek la row a ł wykonanie planu —  204.144 m. tk a n in y  
do dn ia 8 lis topada, dając 11% e x try  i  75% p rim y .

N a apel tow . M arc inkow skiego, odpow iedzieli ró w ­
nież m a js tro w ie  nowej tk a ln i Zakładów  B aw ełn ianych 
im . S ta lina . W łókn ia rze  z PZPB im . S a ln a  pode jm ują 
dalsze zobow iązania d ługofa low e. Tkaczka tych  zak ła ­
dów tow . G rzelak podję ła  się w ykonać w  ro ku  bież. 
2.036 m tk a n in y  ponad plan.

Tow. M a jew sk i —  przodow nik p racy  i  o rg an iza to r 
zespołów na jw yższe j jakośc i —  zobow iązał się w yko ­
nać p lan roczny o 51 dn i przed term inem , uzysku jąc 
p rzy  ty m  co n a jm n ie j 80°/o tow a rów  na jw yższe j ja ­
kości. ,

W  okręgu poznańskim  wśród za łog i zakładów  „P o l­
ska W ełna“  w ysuną ł się na czoło 4 -k ro tn y  przodow­
n ik  p racy —  tow. W acław  Strzelec, k tó ry  w raz ze 
swym  sześcioosobowym zespołem postanow ił wykonać 
plan roczny do dnia 1 lis topada rb. Ponadto Jadw iga 
B re itm a n  zobow iązała się wykonać p lan roczny do 25 
październ ika rb . Liczne zespoły postanow iły  uzyskiwać 
95'Vo p ro du kc ji pierwszego ga tunku .

W spółzawodnictwo d ługofa low e wsrod personelu 
technicznego fa b ry k  w łók ienn iczych zatacza coraz szer-
gi2g k rę c i ,,

Poważnym  brak iem  dotychczasowego ruchu w spó ł­
zaw odnictwa pracy b y ł fa k t ,  że wśród bogatych fo rm  
zobowiązań robotn iczych przem ysłu  w łókienniczego b ra k  
by ło  zooowiązań techników. W iększość personelu tech­
niczno - inżyn ie ry jnego  nie um ia ła  w łączyc się d 
ogoinego współzawodnictwa.

M a js tro w ie , te c n n ic y 1 i  inżyn ie row ie  n ie  współza­
w odn iczy li dotąd m iędzy sobą, a próby rozw in ięc ia  ie - 
go ruchu wśród personelu technicznego n ie  daw a ły ao 
te j po ry w idocznych rezu lta tów .

Zobowiązanie i  apel tow . M arcinkow skiego znam io 
nu ją  prze łom  na ty m  odcinku oznaczają, że do wspo 
zawodnictwa długofa low ego w łącza się rów nież 1 pe r­
sonel techniczny fa b ry k  w łókienn iczych.

Obecnie m a js tro w ie  om aw ia ją  z rob o tn ikam i p la - 
by  produkcyjne , us ta la ją  w raz z n im i zadania na ca­
ły  rok , na każdy miesiąc i  dzień, aby wspóln ie walczyc 
0 w ykonanie zadań produkcy jnych , przyspieszać re - 
b ion ty , pomagać słabszym  i  dzielić się z n im i posia­
danym i doświadczeniam i. _ .

W  ko le jn ic tw ie  ruch w spółzawodnictwa w zbogacił się 
0 dową fo rm ę  d ługo fa low ych  zobowiązań m aszynistów .

Grupa ko le ja rzy  bydgoskich, m aszyn iśc i: tow . tow . 
W ojciech K napczyk, M a rian  K ry g ie r  i  B ron is ła w  
Szwarc oraz ich pom ocnicy: tow . tow . T . Kran,z, L . 
K ram p  i  M. M argańsk i —  stosując m etody ko le ja rzy  
radzieckich, po s tanow ili na parowozie P M  2-5 p rze je ­
chać 90 tys. km  bez m ycia ko tła .

Realizacja tego zobow iązania przebiega pom yśln ie. 
Parowóz PM  2-5 p rzeby ł ju ż  bez p łuka n ia  k o tła  po­
nad 80 tys. km. K om is ja  Techniczna, k tó ra  zbadała go 
g runtow nie , nie s tw ie rd z iła  is tn ien ia  kam ien ia  k o tło ­
wego, an i żadnych innych  usterek.

Załoga pa row om  zaoszczędziła dotychczas na ko ­
sztach napraw  i  p łukan ia  ok. 780 tys . zł, nie licząc ko­
rzyści, osiągniętych z un ikn ięc ia  posto jów  i  oszczęd­
ności na węglu. Jednocześnie parowóz t en, zw iększy ł 
przecię tny przebieg na dobę z 250 do 675 km .

Pociągnięci przyk ładem  przodu jące j b ryg ad y  i  w i­
dząc wspaniałe w y n ik i zastosowania op isyw ane j przez 
nas radz ieck ie j m etody —  ko le ja rze  bydgoscy maso­
wo pode jm ują zobowiązania zw iększenia przebiegu pa­
rowozu b e z 'p łu k a n ia  ko tła . Już 80 p-oc. pa r-w ozow  
osobowych Parowozowni B ydgoskie j bierze ud z ia ł w  
ty m  w spółzawodnictw ie. A  obecnie 4 drużyny  paro­
wozów tow arow ych z Bydgoszczy zobow iązały się prze­
jechać bez napraw y i  p łuka n ia  od 30 do 50 tys . km . 

Podobne zobowiązania pode jm u ją  m aszyniści w  ca
łe i Polsce. „ r , ,

P racow n icy s łużby ruchu s ta c ji V, arszawa - W schod­
n ia  postanow ili w  p ierw sze j po łow ie rb . podwyższyć
0 22 proc. w skaźn ik i ustalone przez, P K P  w  zakresie 
regularności ruchu pociągów osobowych^ i  tow arow ych.

K o le ia rze  w ie lu  parow ozow ni w o j. łódzkiego podję­
l i  wysokie  d ługofa low e zobowiązania. M . in . d rużyny  
parowozowni w  Koluszkach uchw aL łv  podjąć d ługo­
fa low e współzawodnictwo w  oszczędzaniu w ęgla, p o ­
stanowiono zaoszczędzić od m m ca do g rudn ia  w  sto­
sunku do obow iązującej no rm y 20 proc. w ęgla, co p rz y ­
niesie ok. 5 m ilionów  z ł oszczędności. _ . A

W ysokie  zobowiązania pod ję li ko le ja rze  C ^ to c h o -  
wv. Szczególnie w y ró ż n ił się m aszynista Jabło1 ski, 
k tó ry  postanow ił przejechać bez nap raw y parowozu 
130 ty s  km  oraz m aszyniści P a jąk i C hrm el-w ski, 
którzy Zobow iąza li sie przejechać po 120 tys . km  Po­
nadto p racow n ic* odcinka silnych prądów  częstochow­
skiego węzła PK P . zdecydowali się wykonać tegorocz­
ny plan w  ciągu 10 m iesięcy. . .

Do współzawodnictwa p racy w łącz^ ją  się coraz licz ­
niejsze rzesze ko le ja rzy  śląskich. M  in maszvm_sci 
parowozowni w  K atow icach: W o lny, Smdloch, Chm iel, 
Lo rek, Babczyński i  K ranc zobow iązali się przejechać 
160 ty s  km  bez rem ontu parowozów. 22 m aszyn istów  
pastanow iło  przejechać 130 tys. km  bez rem ontu. _ 

M aszyniści parowozowni Łódź K a liska : A lfo n s  bzk i- 
ladz Z ygm un t W inczewski i Bolesław  K rzeczkow ski
1 ich d rużyny  postanow ili dokonać na parow ozie oso­
bowym  PT 47 przebiegu 100.000 km  bez rep e ra c ji oraz 
bez p łukan ia  ko tła . P ostanow ili oni jednocześnie pod­
wyższyć przebieg parowozu na dobę z 350 k m  do 5UU

^ P rz y to c z o n e  tu ta j różne form y_ w spółzawodnictwa 
długofa low ego w  g łów nych gałęziach przem ysłu me 
w yczerpu ją  całości obrazu. Ruch współzawodnictwa zo­
bowiązań d ługofa low ych ogarn ia  w szystk ie  dz ia ły  p ro ­
dukc ji i usług. W  n iek tó rych  z nich, zwłaszcza w  dzie­
dzinie us ług i a d m in is tra c ji zobowiązania d ługofa low e 
nie mogą — ■ rzecz prosta  w yra z ić  się liczbam i plano­
wego w zrostu w ydajności pracy. W e w szystk ich  jed ­
nak zobowiązaniach p rze w ija  się is to tna  cecha —  d łu ­
g i okres zobowiązań i  ich skonkretyzow anie.

Ruch w spółzawodnictwa d ługofa low ego je s t m łody, 
przechodzi p ie rw szy okres doświadczeń. I  ju ż  w  p ie rw ­
szych tygodn iach na p ływ a ją  w iadom ości o w yso pm  
przekraczaniu podjętych zobowiązań. F a k ty  te św iad­
czą o dalszych w ie lk ich  m ożliwościach rozw o ju  rucnu 
współzaw odnictw a długofa low ego. N a leży tedy spo­

dziewać się, że dzisiejsze wysokości podejm owanych zo­
bow iązań w  n ied ług im  czasie s taną  się n ieaktua lne, 
albow iem  znacznie wzrosną.
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Współzaiuodnictujo o przyspieszenie
obiegu środkom obrotomych

asy pracu jące w  k ra ja c h  dem okrac ji ludowych 
w kro czy ły  za przyk ładem  i  pod k ie row n ic tw em  
ZSRR na szeroki gościniec, prowadzący do 
socja lizm u. R adu jem y się ze zw ycięstw  naszego 
w ie lk iego przew odnika —  bo jego zwycięstwa 

są naszym i. S tud iu jem y h is to rię  rozw o ju  w ie lk iego 
k ra ju  socja lizm u, ko rzys tam y i  uczym y się na jego do­
świadczeniach i  to  pozwala nam  na szybszy m arsz do 
socja lizm u, to  usuwa nam  z d rog i w ie le  trudnośc i 
i  przeszkód, na k tó re  on w  innych  w arunkach  rozwo­
jo w ych  napo tyka ł.

Z bogatej skarbn icy  doświadczeń radzieckich czer­
p ią  nasi przodow nicy pracy. Do n ie j s ięgnęli to w a rzy ­
sze z H a jdu ck ich  Zakładów  H u tn iczych , rzuciw szy ha­
sło w a lk i o przyśpieszenie obiegu środków obrotow ych 
i  skrócenia cyk lu  produkcyjnego. Ona natchnę ła tow . 
W alaszczyka m yślą w prow adzenia na nasz g ru n t  ks ią ­
żeczek oszczędzania indyw idua lnego. Z  doświadczeń 
k ra ju  socja lizm u ko rzys ta ł tow . M a rk iew ka , rzuciw szy 
w  m asy apel podjęcia i  upowszechnienia ta k  ważnego 
dla  w ykonan ia  i  przekroczenia zadań p lanu  sześciolet­
niego —  długofalowego współzaw odnictw a pracy.
Z tego —  wreszcie —  przebogatego źród ła  zaczerp­
n ię ta  została idea załog i zakładów  „U rs u s “  —  prze­
prowadzenia d ługo fa low e j, system atycznej w a lk i 
o przyspieszenie środków obrotu. Ja k  w idz im y, cechą 
cha rakte rystyczną  nowych fo rm  współzawodnictwa 
je s t długość czasu ich  trw a n ia  —  długofalowość zobo­
w iązań. Planowe, obliczone na dłuższe okresy zam ie­
rzen ia  gospodarcze n ie  mogą być w ykonyw ane jedyn ie  
z ryw a m i i  op ierać się na rekordow ych w yn ikach  osią­
ganych jednorazowo. W spółzawodnictwo w  ram ach 
p lanu  6-letniego s iłą  rzeczy m usi dokonywać się 
w  okresach dłuższych. D ługofa low ość zobowiązań od­
g ry w a  szczególną ro lę  p rz y  organ izow an iu  współzawo­
dn ic tw a  w  dziedzinie przysp ieszania obiegu środków 
obrotow ych przedsięb iorstw  uspołecznionych.

'  Jak ie  są na jw ażn ie jsze elem enty tego współzawo- 
] dn ic tw a? ' ;
K , Każde przedsiębiorstwo, oprócz t.  zw. środków t rw a ­

łych  p ro d u kc ji, ja k im i są m aszyny, urządzenia technicz­
no p rodukcy jne  i  inne narzędzia pracy, m usi —  w  celu 
w ykonan ia  p lanow ych zadań eksp loatacyjnych —  posia­
dać określoną ilość środków obrotowych, ś rod kam i obro­
to w ym i w  przedsięb iorstw ie p ro du kcy jnym  s ą z a p a s y  
surowców, p ó łfa b ry k a tó w  i  innych  m a te ria łó w  n ie ­
zbędnych do w y tw a rz a n ia  swoich p roduktów , gotowe 
w y ro b y  w  m agazynach, gotowe w y ro b y  w  drodze do 
odbiorców, środk i p ła tn icze  w  kasie i  na  rachunku  
w  banku oraz należności jeszcze nie  zrealizowane. 
P rzedsiębiorstw o, ażeby m ogło prosperować ra c jo n a l­
nie, w inno  posiadać w  odpow iedniej ilośc i wym ienione 
rodzaje środków obrotowych, gdyż to  zapewnia c iąg­
łość p ro d u kc ji. Zapasy te jednak  muszą być ściśle znor­
malizowane.

W  pewnych W arunkach, ja k  np. ze względu na se­
zonowość p ro d u k c ji lub  z innych  gospodarczo uzasa­
dnionych przyczyn, w  przedsięb iorstw ie może w y tw o ­
rzyć  się p rze jśc iow y n a dm ia r zapasów, k tórego nie  
można tra k to w a ć  ja k o  szkodliwego. W  w ie lu  jednak 
przedsiębiorstwach, zapasy nagrom adzone w  la tach  u- 
b ieg łych i  powstające bieżąco w sku tek z łe j gospodarki 
m a te ria ło w e j, m agazynów lu b  oddziałów p rodukcy jnych , 
w iążą niepotrzebn ie znaczne ilośc i tych  środków obro­
towych. G romadzenie w  jednym  przedsięb iorstw ie nad­
m ie rnych  zapasów m ate ria łow ych  w yw o łu je  trudnośc i 
w in n y m  zakładzie, k tó ry  c ie rp i na  ich  b ra k . Rema-nenty, 
to  zamrożona n iep rodu kcy jn ie  gotówka. N a leży rów nież

pam iętać, że zby t d ługo przechowywane m a te ria ły  t r a ­
cą na w a rto śc i na  skutek zw ie trzen ia , wyschnięcia czy 
k o rro z ji,  a ponadto przechowywanie pociąga za sobą du­
że i  niepotrzebne w y d a tk i.

W  p ra k tyce  przedsiębiorstwo pow inno posług iw ać się 
t.  zw. czasową no rm ą zapasu, usta loną dla  każdego to ­
w a ru  lu b  g ru p y  zużywanych m a te ria łów . Te no rm y o- 
k re ś la ją  rów nież ilość p ro d u k c ji zna jdu jące j się w  toku 
w y tw a rzan ia , ja k  i  ilość gotowych, zna jdu jących  się ju ż  
w  m agazynach i  w  drodze do odbiorcy. Czasowa norm a 
zapasu w yra ża  się w  ilośc i dn i, k tó re  pow in ny  w y s ta r­
czyć na prowadzenie p ro d u k c ji bez p rze rw , aż do na­
stępnej dostawy surowca i  m a te ria łó w , p rz y  jednoczes­
nym  uw zg lędn ien iu  m ożliwości n ieprzew idzianych opó­
źnień w  te rm inach , dostaw surowca i  m a te ria łó w  pomoc­
niczych.
4  Ponieważ przyspieszenie obiegu środków obrotowych 
(surowców , p ó łfa b ryka tó w , fa b ry k a tó w  i  go tów k i) po­
lega na tym , aby środki te  dostaw a ły się ja k  na jszyb­
c ie j i  w  ja k  na jw iększe j ilośc i do rą k  konsum enta lub 
zosta ły zużyte na inw estyc je , ta k  ważnym  sta je  się za­
gadnien ie ilościowego ich  no rm alizow ania , przystoso­
w yw an ia  do rzeczyw istych potrzeb przedsięb iorstw a 
oraz ewentualnego up łyn n ie n ia  niepotrzebnie nagrom a­
dzonych rem anentów. Stąd konieczna je s t dokładna 
znajomość rzeczyw istego zapotrzebowania przedsiębior­
s tw a na m a te ria ły  i  surowce, stąd tak^ ważnym  je s t 
na leżyte zorgan izow anie dostaw surowców ( w  ró w ­
nom iernych i  te rm inow ych  dostawach), stąd wreszcie 
ta k  ważną s ta je  się spraw a w łaściw ego asortym entu  
i  ja kośc i surowców i  m a te ria łó w  pomocniczych.

O rozm iarach szkodliwego zam rożenia środków obro­
tow ych m ów ią c y fry  zebrane przez K om is ję  M iędzym i­
n is te r ia ln ą  U p łyn n ie n ia  Remanentów. T a k  w ięc w g. n ie ­
pełnych danych, sam ty lk o  przem ysł odzieżowy przeka­
za ł C e n tra li T eks ty lne j nadm iernych zapasów w łók ien ­
niczych w a rto śc i ok. 250 m ilion ów  zło tych. P rzem ysł pa­
p ie rn iczy, po przeana lizow aniu  dotychczasowych no rm  
zapasu t .  zw. „p a p ie ró w k i“ , t .  zn. drzewa świerkowego 
i  sosnowego, przeznaczonego na p rodukc ję  pap ie ru , od­
da ł na  p ilne  po trzeby innych  przem ysłów  125.000 m 8 tego 
drzewa. K o n tro la  poszczególnych zakładów  p ra cy  w yka ­
zała p ra w ie  wszędzie, że zapasy m ate ria łow e  p rze k ra ­
czają tam  n o rm a tyw y  niezbędne d la  bieżącej p ro d u kc ji. 
Ogólna w artość nadm iarów  w ynosi w ie le  m ilia rd ó w  zło­
tych. W  sam ym  ty lk o  przem yśle n a fto w ym  zwolnionych 
zostanie pó ł m ilia rd a  zło tych. Polskie K o le je  Państwowe 
zam iast usta lonych no rm am i zapasów obliczonych na 135 
dn i n iep rzerw ane j p ra cy  k o le jn ic tw a  bez dostaw, roz­
porządzały rzeczyw istym  zapasem na 202 dn i. P rzepro­
wadzana tu  akc ja  up łyn n ie n ia  rem anentów  zw o ln i ok. 5 
m ilia rd ó w  zło tych.

Zwoln ione środk i obrotowe w  postaci surowców, m a­
te ria łó w  i  go tów k i zw iążą się z nową p ro du kc ją . W zro ­
śnie w ięc p rzy  te j samej w a rto śc i środków obrotowych 
wielkość p ro d u k c ji i  w ym iana  tow arów . T a  sama ilość 
tow a rów  zaspokoi po trzeby w iększej ilośc i przedsię­
b io rs tw  i  w  w iększym  n iż  dotychczas stopn iu  potrzeby 
św ia ta  pracy, zaś państw o uzyska dodatkowy dochód 
aarodowy.

Jak ie  inne czynn ik i sk łada ją  się na obieg środków 
obrotowych i  decydują o przyspieszeniu tego obiegu?

Przede w szystk im  należałoby tu  w ym ien ić  m ożliwość 
i konieczność skrócenia cyk lu  produkcyjnego , czy li 
„skrócenie okresu p ra cy “  (określona liczba dn i robo­
czych koniecznych w  określonej ga łęzi p ro d u k c ji d la  w y ­
tw orzen ia  gotowego p ro d u k tu ), k tó ry  może być p rzy
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z łe j o rg an izac ji procesu p ro d u k c ji różny w  jednorod­
nych przedsiębiorstwach tego samego przem ysłu.

Skrócenie to  w  przeważnej m ierze może być doko­
nane na drodze zwiększenia w yda jności pracy. Swą 
rzeczy na jw ażn ie jszym i m om entam i by łyby  tu :  współ­
zaw odnictwo pracy, m echanizacja i  au tom atyzacja  
p ro d u kc ji, ulepszenia i  rac jon a lizac ja  procesów 
technologicznych, wzmożenie dyscyp liny  p racy  - i  t .  d. 
Okres p ra cy  niezbędnej do wyprodukowania^ da­
nego to w a ru  nie pok ryw a  się z okresem produkcy jnym , 
k tó ry  przedłuża się z n a tu ry  rzeczy o czas niezbędny 
d la  dostarczenia surowców, pó łfa b ryka tó w , narzędzi 
i  t .  d. o czas konieczny na przekazanie w yrobu  do na­
stępnej operac ji, gotowego w yrobu  do składu i  t .  d. 
W  tych  w arunkach  skrócenie cyk lu  produkcyjnego po­
w inno  tyczyć w łaściwego i  na jb a rdz ie j celowo zorgan i­
zowanego obiegu wewnętrznego (m iędzy oddziałam i, 
oddzia łam i a m agazynam i i  t .  d .). Pow iązanie po­
szczególnych faz  p ro d u kc ji w  dobrze „g ra ją c ą  całosc, 
ograniczenie do m in im um  p rze rw  m iędzy operacjam i, 
najszybsze dostarczanie gotowych fa b ry k a tó w  do m aga­
zynów __oto żywe źródło przyśpieszenia obiegu środkow
obrotowych. Z m ian y  i  usp raw n ien ia  organ izacyjne, 
ulepszenia technologiczne, szybkie i  systematyczne l i ­
kw idow an ie  „w ąsk ich  ga rde ł“  w  p ro d u kc ji, to  n a js k u ­
teczniejsze sposoby skrócenia cyk lu  produkcyjnego.

Obniżenie nakładów  na w yprodukow an ie  w yrobu, 
czy li obniżenie kosztów w łasnych p ro d u kc ji, oto nie 
m n ie j is to tne źródło m ożliwości przyśpieszania obrotu 
towarowego. D latego też ta k  ważną spraw ą^jes t w a lka  
z w y tw a rzan iem  braków  w  gotowej p ro d u k c ji lub  zw a l­
czanie niedokładnego p rzygo tow yw an ia  pó łfab ryka tów , 
co w  konsekw encji znacznie podraża produkcję . Oszczęd­
ne zużycie m a te ria łó w  zm niejsza zapotrzebowanie na 
nie, skraca zamrożenie środków obrotow ych w  niezre­
alizow anej p ro d u kc ji. D a je  to  m ożliwości przeprow a­
dzania szerokiego współzaw odnictw a o oszczędność su­
row ca i  m a te ria łó w  pomocniczych w  p ro d u k c ji;  jednym  
z elem entów tego współzawodnictwa byłoby stosowanie 
do p ro d u k c ji m a te ria łó w  pozornie n ie  nada jących się 
do użycia, stosowanie m a te ria łó w  zastępczych i  ta ń ­
szych i  t .  d.

W y k ryw a n ie  rezerw  m ate ria łow ych  oraz is tn ie jących  
a n ieuruchom ionych m ożliwości skrócenia cyk lu  produk­
cyjnego, oto szerokie pole dz ia łan ia  d la  rac jon a liza to ­
rów  i wynalazców w  zakładach pracy.

K ra jo w a  na rada przem ysłu metalowego, k tó ra  m ia ła  
m iejsce w  końcu lu tego we W roc ła w iu , wskazała dodat­
kowo na następujące b ra k i i  n iedociągnięcia w  obiegu 
środków obrotowych w  tym  przem yśle. Niedostateczna 
współpraca i  w spółdzia łan ie  w ydz ia łów  zaopatrzenia 
i  b iu r  fa b ry k a c y jn y c h  w  zakładach p racy  u tru d n ia  zw ią ­
zanie zagadnień p lanow an ia  p ro d u k c ji i  p lanow ania  za­
opatrzen ia. Z b y t późne dostarczanie i  częste zm iany 
planów  p ro dukcy jnych  powodują w  konsekw encji t ru d ­
ności w  p ra w id ło w ym  p lanow aniu  zaopatrzenia zakładów  
pracy. B ra k  dostatecznie opracowanych no rm  zużycia 
na m a te ria ły  p rodukcy jne  i  pomocnicze, niezbędne dla  
bieżącej p ro d u kc ji, s ta je  się powodem grom adzenia re ­
m anentów i  zam rażan ia środków obrotowych. N iedosta­
teczna w spółpraca czynn ików  ad m in is tra cy jn ych  z czyn­
n ik iem  społecznym w  zakładach p ra cy  opóźnia w zgl. 
un iem ożliw ia  up łynn ien ie  rem anentów. W reszcie zbyt 
d łu g i okres fa k tu ro w a n ia  w yrobów  gotowych w  zak ła­
dach p racy  powoduje dodatkowo opóźnienie obiegu środ­
ków  obrotowych.

U porządkow anie tych  w szystk ich  zagadnień, usunię­
cie błędów i niedociągnięć is tn ie ją cych  i  ponaw ia jących 
się je s t konieczne, je s t spraw ą palącą.

Obieg środków obrotow ych re a lizu je  się w tedy, k ie ­
dy po zbycie gotowych produk tów  przedsiębiorstwo od­
zyskuje poczynione nak łady  , t j .  k iedy  pieniężne środki 
pow raca ją  do kasy. D latego też, im  dłuższy będzie okres 
w y tw a rz a n ia  i  przechodzenia od obiegu konsum cyjnego 
w yprodukow anych w yrobów , ty m  dłuższa będzie n iepro­
dukcy jna  faza  obiegu środków obrotowych.

N ajszerszy ud z ia ł w szystk ich  p racow n ików  i  ra d  za­
k ładow ych w  tych  pracach, szeroko rozpowszechnione 
współzawodnictwo o przyśpieszenie obiegu środków obro­
tow ych, o ilość i  jakość w yrobów , o oszczędność m ate­
ria łó w , to  nieodzowny w a runek  naszego zwycięstwa na 
fronc ie  gospodarczym, w a run ek  w ykonan ia  p lanu  6-let- 
niego, p lanu  budowy podstaw socja lizm u w  Polsce.

P. Li.

Utiuorzenie funduszu
ujspółzaiDodnictiDa pracy na rok 1950.

O M IT E T  E K O N O M IC Z N Y  R ady M in is tró w  
powziął doniosłą d la  dalszego rozw o ju  ruchu 
współzawodnictwa p racy uchwałę w  spraw ie 
usta len ia  i  podziału funduszu wspołzawoumc- 

______  tw a  p racy  na ro k  1950. D la  kom ite tów  współ­
zaw odnictwa p racy je s t ona w  te j .chw ih  szczególnie 
aktua lna , gdyż ja k  w iadomo, w  m iesiącu m arcu kończy 
się p ierw szy etap współzawodnictwa, a co za tym  id z i , 
zbliża się okres podsum owywania w yn ików  p racy i  u- 
s ta len ia  "nagród dla  zwycięzców. „

Fundusz współzawodnictwa p racy  u tw orzony został 
w  przedsiębiorstwach państwowych, spcddzielczychi sa­
m orządowych. W ynosi on 0,8% funduszu płac 1 
się W ram ach 2%  funduszu nagród i  p rac z l®conJ ^  ' 
Zgodnie z brzm ieniem  uchw a ły, funausz wspo _ 
n ic tw a  p racy  w in ie n  być podzielony ja k  następu je . 

75%) pozostaje do dyspozycji zakładowego konntetu
W spółzawodnictwa; .. „ „

_ 20%> należy przekazać do dyspozycji głównego ko­
m ite tu  w spółzaw odnictw a; . , •

5%  należy przekazać do dyspozycji C entra lne j 
Rady Z w . Zaw. , .

D la  zagw aran tow an ia  należytego w ykorzys a 
go funduszu , zakładowe ko m ite ty  współzawodnictwa

będą m og ły  czynić w y d a tk i ty lk o  na podstaw ie p re li­
m in a rzy  zatw ierdzonych przez główne k o m ite ty  współ­
zawodnictwa.

W  celu zapobieżenia zby t jednostronnem u w yko rzy ­
s tyw an iu  funduszu, uchw ała p rzew idu je , że po odpro­
wadzeniu k w o t należnych G K W P  i CRZZ, reszta po­
zosta jąca do dyspozycji Zakładowego K om ite tu  w inna  
być zużytkow ana z zachowaniem następu jącej p ro­
p o rc ji:

1. do 70% na nagrody pieniężne d la  w yróżnionych 
we w spółzawodnictw ie in d yw id u a ln ym  i  zespo­
łowym ,

2. około 20%  na nagrody specjalne, gotówkowe łub 
rzeczowe d la  w yróżn ia jących  się we współza­
w odn ic tw ie  in dyw idu a ln ym  lub  zespołowym,

3. do 10%  na propagandę i  organ izację  współza­
w odn ic tw a w  zakładzie.

Suma wyp łaconych nagród in dyw idu a ln ych  i  ze­
społowych stanow ić może w praw dzie  aż 70% całości 
sumy, ja k a  pozostaje w  zakładzie, ale ja k  to  p rzew i­
du je  dalszy przepis uchw a ły, w yko rzys tana  może być 
ty lk o  w  procencie odpow iadającym  stosunkow i współ­
zawodniczących do ogółu za trudn ionych  w  zakładzie. 
S łusznym  jes t, aby ilość nagród by ła  zależna od liczby
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uczestników w spółzawodnictwa, to  znaczy,^ aby w z ra ­
s ta ła  równoleg le z powiększaniem się ilości współza­
wodniczących, a nie odw rotn ie .

I  ta k  na p rzyk ład , jeże li we w spółzawodnictw ie in ­
dyw idua lnym  i zespołowym łącznie bierze udzia ł 50"/o 
załogi __ na nagrody dla  n ich przeznaczyć n a k ż y  po­
łowę z tych 70“/o, w  w ypadku gdy stan współzawodni­
czących wzrośnie o dalsze 20°/o, w  tym  samym stosun­
ku można zwiększyć sumę nagród. K w o ty  n iew yko rzy­
stane należy przekazać do dyspozycji g łów nych kom i­
te tów  współzawodnictwa.

N agrody  we współzawodnictw ie in dyw idu a ln ym  
przew idziane są w  w ysokości:

I  nagroda od 6.000 do 10.000 zł.
I I  nagroda od 3.000 do 6.000 zł.

I I I  nagroda od 2.000 do 3.000 zł.
W  p rzyznaw an iu  na tom iast nagród zespołowych 

pozostawiono kom bitetom  zakładowym  w olną rękę, nie 
us ta la jąc  żadnych sztywnych g ran ic . Ze względu na 
w spólny w kład pracy w łożonej dla osiągnięcia zwycię­
stwa, zespół o trzym u je  pewną sumę, ja k o  wspólną na­
grodę, k tó ra  może być podzielona pomiędzy siebie przez 
członków zespołu, w edług ich uznania. W  us ta lan iu  
w ie lkości te j wspólnej nagrody należy się jednak kie- 
row ać ilością członków zespołu w  tym  sensie, aby w j -  
sokość nagrody w  prze liczeniu na jednego p racow nika 
w  zespole, k tó ry  za ją ł pierwsze m iejsce, me by ła  n iż ­
sza od nagrody ja k a  p rzypadn ie  na jednego pracow n i­
ka  w  zespołach, k tó re  za ję ły  d rug ie , bądź trzecie  m ie j-

D ru g ą  pozycję w yd a tków  kom ite tów  zakładowych 
stanow ią nagrody specjalne dla  w yróżn ia jących  się 
w danym  etapie w spółzawodnictwa, na k tó re  należy 
prz. znaczyć około 20(l/o funduszu.

W ydzie len ie te j pozycji ma sw oją wym owę i  s tw a­
rza  osobne zadania d la  kom ite tów .

Przez współzawodnictwo wszyscy robo tn icy , po łą­
czeni wspólnym  w ys iłk iem  przy  warsztacie  pracy, sta­
ją  się ja k  gdyby jedną rodziną. S praw y w ykonan ia  
p lanu produkcyjnego przedsiębiorstwa s ta ją  się osobi­
stą spraw ą każd .go współzawodniczącego robo tn ika . 
Ten serdeczny stosunek do zadań, ja k ie  s to ją  przed 
przedsiębiorstwem , m usi być odwzajem niony. Robotnik, 
k tó ry  da je z siebie ja k  na jw ięce j przedsiębiorstwu,- 
musi także znaleźć zrozum ienie i pomoc ze s trony  tego 
przedsięb iorstw a w swoich osobistych troskach. Często 
ślub, p rzy jśc ie  na św ia t dziecka, nu  raz choroba lub 
zb liża jąca się zim a w ym aga ją  w yda tków  nadzw yczaj­
nych, k tó re  są zbyt w ie lk im  ciężarem dla  rodz iny ro ­
bo tn ika . Zadaniem  o rg an izac ji zw iązkowej je s t pomoc 
mu Pomoc w  remoncie m ieszkania, o fia row ana  odzież 
czy’ obuwie, pomoc w  ciężkich sytuacjach życiowych, 
je s t słusznym ekw iw alentem , ja k i zakład p racy w in ien  
dać za o fia rn ą  i wytężoną pracę przodu jącym  we 
współzaw odnictw ie pracow nikom . Moznaby tez częsc 
tych  pieniędzy zużyć np. na urządzenie wycieczki dla 
przodującego zespołu lub k ilk u  pracow ników . ^

Pozostałe 10°/o —  przeznaczone na w y d a tk i propa- 
gandowe i organ izacyjne należy w ykorzystać przede 
w szystk im  na planowo zorganizowaną akcję po pu la ry ­
zac ji współzawodnictwa. . ,

W  roku ub ieg łym  nie zawsze docenialiśm y ro lę  za­
zna jom ien ia załog i z now ym i ulepszonym i metodam i 
pracy. N aw et w  tych  samych zakładach pracy robot- 
n icy  m nie j uzdoln ieni, k tó rzy  słabie j opanowali techn i­
kę p racy na swoim stanow isku, m usie li podpatryw ać 
m etody pracy, stosowane przez przodowników , gdyż 
nie um iano znaleźć środków na ich rozpowszechnienie. 
Jest rzeczą dowiedzioną, że w  przodu jących zakładach 
p racy osiągnięto dlatego lepsze w y n ik i,  że popu laryzo­
wano tam m etody pracy, stosowane przez stachanow­
ców w  Zw iązku Radzieckim .

"Wydzielenie pewnych sum na finansow an ie  popu la­
ry z a c ji nowych metod p racy pozwoli na w ydaw anie ga­
zetk i ściennej lub w yd rukow an ie  p laka tó w  z opisem 
usp raw n ień  p ra cy  dokonanych przez now a to rów  i  przo­
downików .

P la k a t ta k i wyw ieszony w  m ie jscu pracy, pozwoli 
robo tn ikow i zaznajom ić się z przystępnie opisanym  spo­
sobem pracy tych na jlepszych. Z funduszów  tych  moż­
na będzie zakupić do b ib lio tek i opisy pracy nowatorów  
w  Zw iązku Radzieckim , aby następnie można było  za­
stosować je  u siebie.

Są one wreszcie przeznaczone na urządzenie ta b licy  
zgłoszeń w yn ików , na w itry n y  z fo to g ra fia m i  ̂ przo­
downików , na proporce na stanow iskach przodu jących 
brygad  oraz na w y d a tk i o rgan izacyjne.

Jeżeli chodzi o zasadę, ja k ą  należy p rz y ją ć  przy  
w ydaw an iu  tych pieniędzy, to trzeba sobie .powiedzieć, 
że zarówno potrzeba dopomożenia w  kłopotach f in a n ­
sowych przodownikom  pracy, ja k  i w yd a tk i na popu la­
ryzację i organ izację  współzawodnictwa w  zakładzie 
pracy, będą zawsze aktua lne i dość duże w  porów naniu 
!  rozporządzalnym  funduszem , to też oszczędności w  
tym względzie rob ić nie należy. N ie  znaczy to oczyw i­
ście, żeby wydawać je  rozrzu tn ie .

W  w ypadku jednak, gdyby pre lim inow ane na ten 
cel sumy nie zosta ły w ykorzystane w  danym etapie, 
należy odprowadzić je  do dyspozycji głównego kom i­
te tu .

Równocześnie z usta len iem  określonej p ro p o rc ji w  
w yda tkow an iu  sum na potrzeby zakładu, przepisy u- 
chw ały pozw ala ją  na pewne uelastycznienie tych g ra ­
nic, aby w yko rzystyw ać je  stosownie do m iejscowych 
w arunków .

Jednak możliwość pewnych zmian dopuszczalna je s t 
ty lk o  w  odniesieniu do części funduszu, przeznaczonej 
na nagrody specjalne oraz w yd a tk i propagandowe i o r­
ganizację . Jeżeli więc p rzy  uk ładan iu  p re lim ina rza , ko­
m ite t uzna, że w  danym  etapie na w yd a tk i o rgan iza­
cy jne nie u ży tku je  całości 10Vo przeznaczonych na t  n 
cel, może różnicę w yn ika jącą  z tego ty tu łu  przenieść 
do inne j pozycji p re lim ina rza  na nagrody specjalne.

N agrody  zarówno pieniężne, ja k  i rzeczowe, pow in­
n y  być wręczone na tychm iast po ogłoszeniu w yn ików . 
Godną naśladow nictw a je s t p ra k tyko w a na  w  n iek tó ­
rych zakładach zasada, że nagrody pieniężne nie  w rę ­
cza się w yróżn ionym  robotn ikom  bezpośrednio, a sk ła­
da się je  w  PKO , w ręczając im  opiewającą na ich 
nazwisko książeczki PKO .

Fundusze na popieran ie współzawodnictwa pracy 
przez główne kom ite ty  utworzone są z dwóch źródeł: 
Pierwsze z nich, to  20°/o zakładowych funduszów  
współzawodnictwa. D rug ie  źródło, to część funduszu 
na nagrody niew ykorzystane w zakładach p racy z po­
wodu zby t m ałej ilości współzawodniczących, oraz inne 
sumy n iew ykorzystane w  ram ach p re lim in a rzy  w  da­
nym  etapie. Postanow ienie to spowoduje poważną po­
prawę na odcinku finansow an ia  współzawodnictwa, w 
ram ach całej branży, gdyż pieniądze n iew ykorzystane 
i  zamrożone w zakładach, będą teraz s ta ły  do dyspozy­
c j i  głównego kom ite tu  współzawodnictwa pracy i mo­
gą być użyte tam , gdzie tego zajdzie potrzeba i gdzie 
przyczyn ią  się do dalszego wzrostu w ydajności p racy 
i  do dalszych usp raw nień przez um asowienie współza­
wodn ictw a.

Sumy stojące do dyspozycji g łów nych kom ite tów  
nagromadzone w ten sposób, będą w ykorzystane na na­
stępujące cele:

60"/o nagrody dla  w y b itn ie  w yróżn ionych zespołów 
i  g ru p  we w spółzawodnictw ie zespołowym, grupow ym  
i  m iędzyzakładowym ,

ok. 20"/o na nagrody d la  pracow n ików  w y b itn ie  w y ­
różn ia jących  się we współzaw odnictw ie pracy,

do 20°/o na propagandę i  organ izację  współzawod­
n ic tw a .

Sum y te będą wydawane na podstaw ie p re lim in a ­
rz y  zatw ierdzonych przez C entra lną  Radę Zw iązków  
Zawodowych.

Podstawą do sporządzania p re lim in a rz y  g łów nych 
kom ite tów  współzawodnictwa będą n iew ą tp liw ie  zapo­
trzebow ania  sporządzone przez ko m ite ty  zakładowe. N a 
ich  podstaw ie główne ko m ite ty  z o rie n tu ją  się gdzie 
i  w  ja k im  s topn iu  należy zadysponować funduszem
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współzawodnictwa. D latego też w  zapotrzebowaniach 
swoich, zakładowe ko m ita ty  pow inny zaznaczyć, ja k ie  
rodzaje współzawodnictwa zosta ły zbiorowo podjęte 
przez zm iany łub w yd z ia ły  i  ja k ie  sum y potrzebne bę­
dą dla  w yb itn ie  w yróżnionych zm ian i  wydzia łów .

I  ta k  na p rzyk ład , jeże li p racow nicy w ydz ia łu  me­
chanicznego współzawodniczą indyw idu a ln ie  o zw ięk­
szenie ilości p ro d u kc ji, a nadto pod ję li grupowo, ja ko  
ca ły w ydz ia ł współzawodnictwo o obniżenie kosztow 
w łasnych i współzawodniczą w  tym  względzie z wszyst­
k im i in nym i w ydz ia łam i i  w  danym  etapie zwyciężyli, 
to  zwycięzcy we współzawodnictw ie o ilość o trzym a ją  
nagrody indyw idua lne  z części funduszu pozostającej 
w  zakładzie, zaś o nagrodę dla  całego w ydz ia łu  może 
w ys tąp ić  kom ite t zakładowy do kom ite tu   ̂głównego. 
Także słusznym  je s t, aby nagrody dla zwycięskich za­
k ładów  dysponowane b y ły  przez główne kom ite ty . 
U chw a ła  przew idu je  na ten cel 60% całości funduszu, 
ja k i sto i do dyspozycji g łównych kom ite tów . Pozostałe 
20% przewidziane rów nież na nagrody, wyodrębniono 
na w ynagradzanie w yb itn ie  w yróżnionych przodow ni­
ków  pracy, niezależnie od nagród, ja k ie  o trzym a li oni 
w  zakładzie. N a nagrody te zas ługu ją  w  pierwszym  
rzędzie przodownicy, k tó rzy  u trz y m u ją  stale wysoką 
w ydajność pracy, k tó rz y  znacznie p rzyczyn ili się do 
podniesienia jakości p ro d u kc ji lub  zapoczątkowali no­
we rodzaje współzawodnictwa i  świecą przykładem  
w  w ykonyw an iu  podjętych zobowiązań. Jeżeli chodzi 
o fo rm ę  w yp łacan ia  nagród grupow ych, to godny je s t 
naśladow nictw a sposób rozpowszechniany w  n iek tó rych  
zakładach hutniczych. I  ta k  na p rzyk ład  w  n iek tó rych  
zakładach p racy na Śląsku nagrody wręczane są w  po­
staci bonów P D T , opiewających na określoną sumę, 
za k tó re  nagrodzony może zakupić wszystko co mu 
je s t potrzebne. W  ten sposób pozostaw ia się pracow n i­
kow i możność zaspaka jan ia  potrzeb według jego uzna­
n ia , a jeże li nabyte p rzedm io ty będą trw a łe , nag ro ­
dzony używ a jąc ich będzie m ia ł tę p rzy jem ną świado­
mość, że zdobył je  za udz ia ł we współzawodnictw ie. 
W  tym  celu główne kom ite ty , ew entualn ie zakładowe 
kom ite ty , pow inny się porozumieć z odpow iednim i 
cen tra lam i hand lu uspołecznionego ja k  P D T , spółdziel­
n ią  „S o lida rność“  itd .

N agrody  specjalne przyznawane in dyw idu a ln ie  dla 
w y b itn ie  w yróżn ionych pracow ników  mogą p rzybrać 
fo rm y  jednorazowych w artościow ych upom inków , w  
postaci odb io rn ika  radiowego, zegarka, row eru , kupo­
nu m a te ria łu . Ew entua lne nagrody pieniężne możnaby

rów nież składać na PKO , a nagrodzonym  wręczać ks ią ­
żeczki.

N a  rozpowszechnienie ulepszonych metod pracy 
i organ izację  w spółzawodnictwa mogą główne kom ite ty  
przeznaczyć lO /o  z rozporządzalnych funduszów. Z sum 
tych  należy pokryć koszty w ydaw n ic tw a , p laka tów , 
b iu le tynów  i broszur, z opisem udoskonalonych metod 
pracy, stosowanych w innych branżach, lub n iektó rych  
ty ik o  zakładach w te j samej branży. W p re lim inow a­
n iu  te j pozycji należy rów nież przew idzieć urządzenie 
w ystaw , obrazujących dorobek współzawodnictwa, w y­
d a tk i o rgan izacyjne itp .

Część funduszu współzawodnictwa p racy sto jąca do 
dyspozycji C en tra lne j Rady Zw iązków  Zawodowych 
stanow i środek in te rw e n cy jn y  w  ska li ogólnokra jow ej 
i  rozdysponowana będzie na nagrody i popieran ie 
współzawodnictwa m iędzyzakładowego i  między branżo­
wego, na nagrody specjalne oraz na akcję propagan­
dową i o rgan izacy jną . . .

Ja k  w idać z powyższego, zasady podzia łu i  dyspo­
nowania funduszem  współzawodnictwa pracy pom yśla­
ne zostały w  ten sposób, aby um ożliw ić  ich celowe 
i pełne w ykorzystan ie  tam , gdzie is to tn ie  będą one po­
trzebne. „  . ,

W yznaczenie pewnych ram  określa jących w za jem ­
ną p ropo rc ję  w yda tków  zapewni pożądaną harm onię 
w finansow an iu  współzawodnictwa, a z d ru g ie j s trony 
pozostaw iona swoboda w  us ta lan iu  p re lim in a rzy , poz­
w o li kom ite tom  dostosować się do m iejscowych w a run ­
ków. Dojrza łość na leżytą decyzji w^ gospodarowaniu 
funduszem zapewnia obowiązek przedkładania p re lim i­
narzy nadrzędnym  kom órkom  organ izacy jnym . Do 
współpracy p rzy  dysponowaniu funduszem  ̂ powołana 
je s t rów nież a d m in is tra c ja  zakładów, k tó ra  do te j 
po ry  luźn ie  ty lk o  zw iązana by ła  z ruchem  współzawod­
n ic tw a , a często nie in teresow ała się tym  ta k  ważnym 
zagadnieniem, n ierozłącznie przecież zw iązanym  z ca- 
lością pracy zakładu i to na każdym  odcinku. Nadzór 
nad na leżytym  w ykorzystan iem  funduszu współzawod­
n ic tw a  pracy je s t przede w szystk im  obowiązkiem rad 
zakładowych i  zarządów g łównych zw iązków zawodo­
wych, k tó re  są organ iza to ram i współzawodnictwa, mo­
b ilizu jąc  przez nie masy pracujące do przedterm inow e­
go w ykonan ia  narodowych planów  gospodarczych. Ich 
ścisła współpraca z apara tem  ad m in is tra cy jn ym  na od­
pow iednim  szczeblu, będzie gw a ra nc ją  celowego w yko­
rzystan ia  funduszu i  s tworzenia na jodpow iednie jszych 
warunków  dla  dalszego rozw o ju  współzawodnictwa 

„j-acy. Z ygm un t K oryzna.

POLITYKA SP©Ł 1E C ̂  IM A

Inspekcja pracy
Z A S A D Y  W S P Ó ŁP R A C Y  iN S P E K T O R ó W  PR A C Y
Z o r g a n i z a c j a m i  z a w o d o w y m i  DO C ^ S u  

w p r o w a d z e n i a  s p o ł e c z n e j  i n s i e k c j i
P R A C Y

L A  naw iązan ia  ściślejszego kon ta k tu  oraz po­
głęb ien ia współpracy z organ izac jam i za wodo 
w ym i, M in is te rs tw o  P racy i OP1̂ 1. 
w yda ło  inspektorom  p racy następujące zarzą

O bw o lfow T inspekto rzy p racy  pow inn i przesyłać do 
dn ia  25 każdego m iesiąca odpisy p lanów  ^ iy ta c J 1 na 
n iiesiąc następny —  do pow ia towych (m ie js  ic 
zw iązków zawodowych, w  celu po in fo rm ow an ia  ich, ja ­
k ie  zakłady p racy zam ierza ją  w  tym  miesiącu zw izy­
tować na te ren ie  danej PRZZ. , •

Przed zam ierzoną w iz y ta c ją  zakładu p ra  y, P 
to rzy  p racy po w in n i zaw iadom ić P R ZZ i  zaprosić j  J 
P rzedstaw icie la do wzięcia udzia łu  w  w iz y ta c ji.

Inspekto rzy p ra cy  pow inn i przesyłać odpisy naka­
zów pow izy tacy jnych  do w iadomości rad  zakładowych 
równocześnie z w ys łan iem  nakazu do k ie ro w n ika  za­
k ładu pracy.

Obwodowi inspekto rzy p racy  pow inn i zwoływać raz 
na k w a rta ł kon ferencje  z przedstaw ic ie lam i zw iązków 
zawodowych, dz ia ła jących na teren ie danego obwodu i 
omawiać na n ich w szystkie bieżące zagadnienia, in te ­
resujące inspekcję p racy i  zw iązk i zawodowe oraz 
trudności napotykane p rzy  rozw iązyw an iu  tych zagad­
nień, ja k  rów nież uzgadniać wytyczne postępowania.

Obwodowi inspekto rzy pracy pow inn i raz na rok  —  
po sporządzeniu sprawozdania rocznego —  zwoływać 
ogólne kon ferencje  z przedstaw ic ie lam i okręgowych i 
pow ia tow ych rad  zw iązków zawodowych i poszczegól- 
nych zw iązków  zawodowych. N a  tych konferencjach 
pow inn i om awiać w y n ik i dzia ła lności inspekc ji pracy 
w  roku  ub ieg łym  i  usta lać p lan  p rac na ro k  bieżący.
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N a kon fe renc je  po w in n i być rów nież zapraszani 
przedstaw icie le  pow ia tow ych lu b  m ie jsk ich  kom ite tów
P ZP R . „  .

N iezależnie od tych  zasad w spó łp racy, inspekto rzy 
p ra cy  pow inn i zaw iadom ić w łaściw e branżowe zw iąz­
k i zawodowe o zam ierzonych dochodzeniach w  celu 
usta len ia  przyczyn ciężkich lub  śm ie rte lnych w ypad­
ków  p rz y  pracy, aby um ożliw ić  przedstaw icie lom  (re ­
fe ren tom  bhp) zw iązków  zawodowych wzięcia  udz ia łu  
w  dochodzeniach.

W S K A Z Ó W K I D L A  IN S P E K T O R Ó W  P R A C Y  
W  Z A K R E S IE  O P IN IO W A N IA  P R O JE K TÓ W  

Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S ŁO W Y C H

W celu zapew nienia odpowiednich w a run ków  bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  p racy  w  nowobudowanych zakładach 
przem ysłowych, M in is te rs tw o  P racy i  Opieki^ Społecz­
ne j opracowało d la  inspekto rów  p ra cy  wskazów ki op i­
n iow an ia  przedłożonych p lanów , dotyczących p ro je k ­
tów  budowy, przebudowy lub  odbudowy zakładów p ra ­
cy, a także op in iow an ia  w  przypadkach w iz y j lo ka l­
nych obiektów  ju ż  is tn ie jących . M in is te rs tw o  poleciło, 
aby przede w szys tk im  zwracać uwagę na to, czy i  w  
ja k ie j m ierze p ro je k to w an y  zakład p racy  odpowiadać 
będzie w ym aganiom  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy 
oraz czy p ro jektodaw cy uw zg lę dn ili obowiązujące prze­
p isy  bhp, a zwłaszcza przep isy  zaw arte  w  rozporządze­
n iu  z 6.XI.1946 r .  o ogólnych przepisach, dotyczących 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  (Dz. U .R .P . N r  62, poz.

Zgodnie z powyższym i w skazówkam i, inspekto rzy 
p ra cy  p o w in n i zwracać uwagę na następujące okolicz­
ności :
I .  B u d y n k i przemysłowe.

1. Czy są zachowane no rm y  przestrzenne, pow ie rz­
chniowe i  wysokościowe, zaw arte  w  § 10 przepisów
ogólnych. . .

2. Czy zachowano w a ru n k i dotyczące m ie jsc p ra cy  w  
suterenach, p iw n icach  i  na  poddaszach (§ 11 prze-

3 f j^ y  Z a ch o w a ń  o w ym agan ia  §§ 12 - 15 przepisów

4. g f  !S  16 - 2 0  przepisów
ogólnych co do części składowych budynku.

5. Czy okna i  d rz w i dostosowane są do §8 41 -
przepisów  ogólnych. , , . .

6. Czy schody, d ra b in y  i  pochyln ie  są wykonane,
w zględnie zapro jektow ane, zgodnie z 88 - óó
przepisów  ogólnych. ,

7 Czy rozk ład  poszczególnych dz ia łów  zakładu p ra - 
' cy oraz rozk ład  ogólny n ie  s tw arza  _ m ożliwości 

niebezpieczeństw, k tó ry c h  dałoby się un iknąć  
p rz y  in n ym  rozkładzie. P rzy  te j sposobności zw ró­
cić na leży uwagę na główne d ro g i k o m u n ika cy j­

ne w ew ną trz  zakładu oraz ich skrzyżow ania.
I I .  Rozmieszczenie urządzeń technicznych.

1. Czy prze jśc ia  m iędzy urządzeniam i technicznym i
odpow iada ją w a runkom  podanym  w  §§ 26 - 27 
przepisów  ogólnych. . . .  , . .

2. Czy m ie jsca, w  k tó ry c h  ze względów technicz­
nych ludzie  grom adzą się ty lk o  n iek iedy, są dość 
obszerne i  odpowiednio urządzone (idz ie  tu  zarów ­

no o poszczególne pomieszczenia, ja k  też o po­
szczególne części w iększych pomieszczeń).

3. Czy p rz y  urządzeniach technicznych pozostaw io­
no w ystarcza jące m iejsce na umieszczenie niezbęd­
nych ogrodzeń, osłon i  innych  potrzebnych zabez­
pieczeń, niezbędnych do ochrony życia i  zd row ia  
pracow ników .

4. Czy uw zględniono urządzenia transportow e, 
w zględnie m ożliwości ich  wprow adzenia (§§ 66-71 
przepisów  ogólnych).

I I I .  U rządzenia zdrowotne.
1. Czy przew idziane są, względnie czy zosta ły zasto­

sowane urządzenia do ogrzew ania, odpow iada ją­
ce §§ 35 - 37 przepisów ogólnych.

2. Czy są zam ierzone lu b  zastosowane urządzenia 
do p rzew ie trzan ia  tych  pomieszczeń, w  k tó rych  
m a ją  być w y tw a rzane  gazy, p a ry , p y ły  lu b  m g ły  
szkodliwe d la  zdrow ia , albo u tru d n ia ją ce  pracę; 
czy przew idziano rozmieszczenie tych  urządzeń i  
czy p ro jek tow ana  ich  działa lność odpowie w ym a­
ganiom  §§ 38 - 40 przepisów ogólnych.

3. Czy przew idziane ośw ietlenie odpowiada w ym a­
ganiom  § 41 przepisów ogólnych.

4 Czy przew idziane są urządzenia do usuw ania  
' szkodliw ych d la  zdrow ia  odpadków (kan a ły , ście­

k i,  f i l t r y  i  t .  p .) w  m yś l § 42 przepisów ogólnych.
5. Czy zam ierzone są urządzenia do m yc ia  i  kąp ie li, 

zgodnie z §§ 95 - 96 przepisów ogólnych.
6. Czy p ro jektow ane są szatnie i  ustępy odpowiada­

jące §§ 97 - 100 przepisów ogólnych.
IV .  Otoczenie budynków.

1. Czy place fab ryczne  posiadają naw ierzchn ię, od­
pow iada jącą robotom  na nich_ zam ierzonym , czy 
m ie jsca grożące niebezpieczeństwem, są odpo­
w iedn io  odgrodzone i  zabezpieczone, czy są odpo­
w iedn ie d ro g i kom un ikacy jne  ( to ry  kolejowe, d ro­
g i b ite , d różk i d la  pieszych, ich  uk ład  w za jem ­
ny, skrzyżow an ia ). ,

2. Czy ścieki i  ka n a ły  są należycie odprowadzone.
3. Czy odprowadzenie py łów , gazów, p a r i  innych 

szkod liw ych odpadków posiada w y lo ty  zabezpie­
czające przed za truw an iem  pow ie trza  na teren ie 
zakładu p ra cy  i  oko licy.

4. Czy do jścia  do zakładu p racy  nie  grożą niebez­
pieczeństwem przechodniom  (niedogodne ścieżki, 
niebezpieczne skrzyżow ania z to ra m i ko le jow ym i 
czy samochodowymi itp ) .

5. Czy m ieszkan ia pracownicze odpow iada ją prze­
c ię tnym  w ym aganiom  pod względem budowy i  
udogodnień oraz czy leżą w  w ysta rcza jące j odle­
głości od dz ia łów  zakładu p ra cy  szkodliw ych dla 
zdrow ia .

Prócz spraw  w ym ien ionych  w yże j, k tó re  dotyczą 
przeważnie w szystk ich  op in iow anych zakładów  pracy, 
inspekto rzy p racy  m a ją  uw zględn iać _ rów nież zagad­
n ien ia , dotyczące poszczególnych ga łęzi p racy, a un o r­
m owane przep isam i spec ja lnym i lub  opracow yw anym i i  
w yd a n ym i przez M in is te rs tw o  w skazów kam i o bezpie­
czeństwie i  h ig ien ie  pracy.

O pin ie  pow inny być przedłożone na podstaw ie prze­
dłożonych p lanów , w y jaśn ień  na p iśm ie i  ustnych, 
przedłożonych obliczeń i  t .  p. oraz na zasadzie obser- 
w a cy j w łasnych w  p rzypadku  w iz j i  loka lne j.

Reforma lecznictma pracomniczego
*1 O W Y  etap w  o rg a n iza c ji leczn ic tw a p racow n i­

czego o tw ie ra  uchw a ła  R ady M in is tró w  z dn ia  
22 g ru d n ia  1949 r ., postanaw ia jąca  prze jęcie 
przez M in is te rs tw o  Z d row ia  lecznic tw a ubez-

______ i pieczeniowego.
Dotychczas lecznictwo należało do zakresu dz ia ła­

n ia  ubezpieczeń społecznych, w ykonyw anych  przez Za­

k ła d  Ubezpieczeń Społecznych i  ubezpieczalnie społecz­
ne, wobec czego podlegało nadzorow i M in is tra  P racy 
i  O piek i Społecznej.

P ie rw szym  zadaniem, ja k ie  stanęło po w o jn ie  przed 
ubezpieczeniam i, a szczególnie przed lecznictwem , było 
odbudowanie go ze zniszczeń wojennych.
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Ubezpieczenia społeczne w  Polsce przedstaw ia ły  
po w yzw olen iu  obraz ru in y . To też urządzenia lecznic­
tw a  ta k  o tw artego (ga b ine ty  lecznicze i  zabiegowe) ja k  
i  zam kniętego (szp ita le  i  sana to ria ) in s ty tu c ji ubez­
pieczeń społecznych m us ia ły  być w  ub ieg łych la tach  
b. in tensyw nie  odbudowywane i  wyposażane w  nowe 
urządzenia i  ap a ra ty . W  ram ach ty lk o  państwowych 
planów  inw es tycy jn ych  la t  1948 i  1949 in s ty tu c je  po­
wyższe w yd a ły  na ten  cel kw otę  ponad 1.300 m iln . zi, 
prowadząc we w łasnym  zakresie —  poza urządzeniam i 
lecznictw a o tw artego —  39 szp ita li z ^.910 łóżkam i 
i  46 sanatoriów  i  p rew ento riów  z ponad 8.500 łozeu.

Za w y s iłka m i in w e s tycy jn ym i n ie  nadążała jednaK 
re ko n s tru kc ja  wyniszczonych w  czasie wojny k a d r służ­
by zdrow ia , a w  szczególności lekarzy, k tó rych  p yg  
tow anie  w ym aga, ja k  w iadom o, k ilk u  ła t  nauki.

Szczupłość tych  k a d r z jednej s trony  i  Potrzeby 
w ie lu  dz ia łów  lecznictw a zorganizowanego, P1Qr i  
ty k i i  h ig ieny , tudzież potrzeby a d m in is tra c ji w ym ag - 
ły  od dłuższego czasu, aby lecznictwo ® ^ ż b '
dane zostało jednolitem u planowaniu w zafaesie służby
zdrow ia . Służba zdrow ia  stanow i d : dotvch-
w  k tó re i iednolitość p lanow ania  me została dotych­
czas w  życie wprowadzona. Obok lecznictw a państwo­
wego i  samorządowego, podległego M in is te rs tw u  Zdro­
w ia , is tn ie je  organ izac ja  lecznictw a ubez Pie“ ° ^ ° >  
poddanego M in is te rs tw u  P racy  i  O p iek i Społecznej, 
is tn ie je  też lecznictwo kolejowe, wojskowe itp . H a rm o­
n ia  nom iedzy poszczególnymi dz ia łam i lecznictw a (z w y ­
ją tk ie m  wojskowego, k tó re  m a zupełnie specyficzne 
cele) -  je s t w a runk iem  należytego w yko rzys tyw an ia  
w szystk ich  środków w  ska li ogólno-panstwowej. D o ty- 
czy to  p rzy  ty m  zarówno środków m a te ria lnych , a w ię 
urządzeń, apara tów  itp ., ja k  i  zasobu s ił u z ic 
k a d r lekarsk ich , p ie lęgn ia rsk ich  itp .

Poważny k ro k  naprzód stanow iła  ustaw a z 4» pa­
źdz ie rn ika  1948 r . o społecznych zakładach służby zdro­
w ia  i  p lanow ej gospodarce w  służbie zdrow ia . U staw a 
ta , re g u lu ją c  spraw y planowego rozmieszczenia k a d r le­
ka rsk ich , obowiązkowego za trud n ien ia  le ka rzy  w  spo­
łecznych zakładach służby zdrow ia , opartej^ na zasadzie 
p racy  zespołowej w  szpita lach, am bu la to riach  i_ ośrod­
kach zdrow ia  —  stanow iła  duży postęp w  rozw iązan iu  
prak tycznych  zagadnień z zakresu służby zdrow ia . Prze­
kaza ła  ona M in is tro w i Z d row ia  praw o wyłącznego dy­
sponowania s iłam i fachow ym i służby zdrow ia  i  jedno­
lite go  k ie row n ic tw a  lecznictwem  zorganizowanym .

Dalszym  etapem w  dziedzinie lecznictwa, s tanow ią­
cym nowe posunięcie k u  re a liz a c ji powszechnej służby 
zdrow ia , je s t wspom niana na wstępie uchw a ła  Rady

M in is tró w  z 22 g ru d n ia  ub. r .  M a  ona na celu udostęp­
nien ie św ia tu  p ra cy  ko rzys tan ia  z pomocy leczniczej 
na na jw yższym  poziom ie nowoczesnej w iedzy le ka r­
sk ie j, p rz y  rac jon a ln ym  użyc iu  w  ty m  celu wszelkich 
środków m a te ria ln ych  i  s ił fachowych. O siągnięto w  ten 
sposób z jedne j s tro n y  udostępnienie leczn ic tw u k lasy 
p racu jące j w szystk ich  m ożliwości, ja k im i na odcinku 
służby zdrow ia  dysponuje reso rt, skup ia jący  w  swym  
ręku  całość p lanow ej dyspozycji, z d ru g ie j zaś s trony—  
zapewnienie k las ie  p racu jące j p ierwszeństwa i  p rz y w i­
le ju , ja k o  te j k las ie , k tó ra  sama swą pracą i  w y s ił­
k iem  budu je  now y u s tró j.

U chw ała  Rady M in is tró w  z dn ia  22 g ru d n ia  1949 
r . zleciła  w łaśc iw ym  m in is tro m  podjęcie —  po poro­
zum ieniu z C entra lną  Radą Z w iązków  Zawodowych —  
prac przygotow awczych i  o rgan izacy jnych  w  k ie ru n k u :

a) w ydzie len ia  z zakresu dz ia łan ia  in s ty tu c ji ubez­
pieczeń społecznych spraw  dotyczących prowadze­
n ia  a k c ji zapobiegania chorobom i  udzie lan ia  
świadczeń leczniczych ubezpieczonym oraz in nym  
osobom up raw n ionym ,

b) przekazania powyższych spraw  powołanemu 
w  ty m  celu organow i, podległem u M in is tro w i
Zdrow ia , . , ,

c) p rze jęc ia  przez Państwo lu b  samorząd zakładów 
leczniczych, prowadzonych przez in s ty tu c je  
ubezpieczeń społecznych.

Prace nad wykonaniem  w spom nianej uchw a ły  zosta­
ły  ju ż  rozpoczęte. .

Roztaczanie op ieki nad zdrow iem  pracow n ików  i  ich 
rodzin  oraz innych  osób up raw n ionych  do świadczeń 
leczniczych powierzone zostanie Z ak ładow i Lecznictw a 
Pracowniczego, podległego M in is tro w i Z d row ia .

W szelkie na tom ias t świadczenia pieniężne z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych (a w ięc zas iłk i pieniężne, ren ­
ty , zas iłk i rodzinne) będą wypłacane przez placów ki 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, k tó ry  nadal będzie 
podlegał nadzorow i M in is tra  P racy  i  O pieki Społecznej.

W  c h w ili obecnej n ie  można jeszcze przedstaw ić 
s tru k tu ry  o rgan izacy jne j tych  dwóch zakładów, gdyż 
przep isy  praw ne są na razie w  stad ium  przygotow ania .

N a leży jednak podkreślić, iż  założeniem nest, aby 
p laców ki terenowe obu zakładów  zosta ły zbliżone moż­
liw ie  ja k  na jb a rdz ie j do ubezpieczonych, a m ysią  prze­
wodn ią całej re fo rm y  je s t dalsze uspraw nien ie  i  pod­
noszenie poziomu lecznictwa dla  św ia ta  p racy  w  drodze 
do zbudowania powszechnej służby zdrow ia.

R ealizacja  re fo rm y  nakreślonej w  powołanej uchwale 
R ady M in is tró w  ma nastąp ić  w  c iągu bieżącego roku .

Kronika socjalna
Z a s iłk i chorobowe w raz ie  choroby 

zakaźnej w  domu pracow nika

Do szeregu korzystnych  zmian, 
ja k ie  p rzyn ios ła  ubezpieczonym Iz w. 
»m ała re fo rm a  ubezpieczeń społecz­
nych“  (U s taw a  z 1 m arca 1949 r . )  
na leży zaliczyć zmianę, ja k ą  w p ro ­
wadzono osta tn io  w  zakresie udzie­
la n ia  zasiłków  d la  pracow ników , 
k tó rz y  na sku tek  zarządzenia w ładz 
san ita rn ych  z powodu zakaźnej cho­
roby członka rodz iny  lub  dom owni­
ka  nie  mogą być przez pewien okres 
czasu obecni w  zakładzie pracy.

Dotychczas udzie lenie zasiłków  w  
ta k ic h  przypadkach uzależnione by­
ło  od m ożliwości finansow ych  po­
szczególnych ubezpieczalni społecz­

nych. W  następstw ie tak iego  stanu 
rzeczy m og ły  zachodzić p rzyk re  sy­
tua c je  d la  p racow n ika ; jeże li np. 
p racow n ik  fizyczn y  na skutek za­
rządzenia w ładz san ita rn ych  z po­
wodu choroby zakaźnej w  rodzin ie  
zmuszony b y ł w strzym ać się od p ra ­
cy, t ra c ił  tym  samym w  m yśl od­
nośnych przepisów praw o  do w yna­
grodzenia od pracodawcy. Jeżeli jed ­
nocześnie ubezpieczalnia n ie  w yp ła ­
c iła  zasiłku m ógł p racow n ik  w raz  z 
rodziną znaleźć się bez srodkow m a­
te ria ln ych , co byłoi ty m  p rz y k rz e j­
sze, że jednocześnie w  rodz in ie  by ła
choroba. .

„M a ła  re fo rm a  ubezpieczeń zmie­
n iła  system gospodarki finansow ej 
przez zniesienie odrębności poszcze­
gólnych funduszów  ubezpieczenio­

w ych oraz odrębności finansow e j 
poszczególnych ubezpieczalni spo­
łecznych. S tan finansów  poszczegól­
nej ubezpieczalni nie decyduje obec­
n ie  o świadczeniach, ponieważ środ­
k i finansow e w p ły w a ją  n ie jako  do 
jedne j kasy i  z te jże  kasy czerpie 
się na potrzeby poszczególnych u- 
bezpieczalni.

W  zw iązku z tym  Z ak ład  Ubez­
pieczeń Społecznych zarządził ostat­
n io, aby w szystk im  ubezpieczonym, 
k tó rz y  n ie  mogą uczęszczać do p ra ­
cy z powodu przym usowego odosob­
n ien ia , nakazanego przez władze sa­
n ita rn e  na  skutek choroby członka 
rodz iny  lub  dom ownika, b y ły  w yp ła ­
cane z a s iłk i na ogólnych zasadach, 
przew idzianych w  przepisach o ubez 
pieczeniu społecznym.

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 139



Zarządzenie  to  _ zapobiegnie n ie- cych podstawę w y m ia ru  składek u - więzek ubezpieczenia. R ozpa tru jąc
w ą tp liw ie  trudnościom , w  ja k ic h  bezpieczeniowych. to zagadnienie w  spraw ie N r  T r.
m ogłyby się znaleźć poszczególne ro - O bniżka wysokości op ła t odnosi 1372/48 T ry b u n a ł rozw ażył, że s t>  
dzm y pracownicze p rzy  stosowaniu się do w p ła t bieżących, na tom iast sunek członków spółdzie ln i ja ko  je j
dotychczasowego systemu. zaległości z ty tu łu  op ła t należnych pracow ników  posiada wszelkie ce-

Z d ru g ie j s trony , zarządzenie to  d°  3_1.XII.1949 ściągane będą w  w y- chy p racy  na jem nej. „C h a ra k te r
ma ważne znaczenie prewencyjne w  sokości dawnej t j .  8u/o podstaw y w y- p racy  zarobkowej członków spół-
zakresie zdrow ia  publicznego; czę- m ia ru . dzie ln i ja k o  p racy zależnej, na jem -
ste by ły  w ypadk i u k ry w a n ia  chorob I H . Z . ne j, uw yd a tn ia  się szczególnie w y-
zakaźnych, co sp rzy ja ło  rozszerza- ,  . , , . . raźn ie  p rzy  porów nan iu  je j z pracą
n iu  się tych chorób, a nawet mogło “  orzecznictwa try b u n a łu  ubezpieczeń tych osób, k tó re  według przepisów 
zagrażać powstaniem  epidem ii. Te- społecznych s ta tu tu  mogą pracować zarobkowo
raz, gdy rodzin ie  nie groz i ju ż  poz- Zagadnienie, czy zarobkowanie o- w  spółdzielni, n ie będąc równocześ- 
baw ienie środków u trzym an ia , n i-  soby uznanej przez lekarzy  za n ie- nie je j członkam i“ . „R ów nież byłoby 
kom u nie będzie zależało na u k ry -  zdolną do w ykonyw an ia  p racy za- rzeczą nieuzasadnioną, a nawet
w an iu  chorego zakaźnego, tym  ba r- robkow ej s tanow i przeszkodę do w p ros t rażącą, wyłączać od ubez-
dzie j, że w  p rzypadku  zgłoszenia p rzyznan ia  re n ty  in w a lid z k ie j było  pieczenia _ p racow n ików  spółdzie ln i,
chory zyska rac jon a ln ą  opiekę le- przedm iotem  rozważań T ryb u n a łu  będących je j członkam i, podczas gdy
karską , a tym  sam ym  szybszy po- Ubezpieczeń Społecznych. W  rozpa- pracow nicy nie będący członkam i o- 
w ró t do zdrow ia . try w a n e j spraw ie  chodziło o osobę, bow iązkow i ubezpieczenia podlegają.

jj  2, k tó rą  lekarze z powodu zm ian z w y- W yłączenie ta k ie  byłoby sprzeczne 
rodn ien ia  starczego uzna li za trw a le  z założeniem us taw y o ubezpieczeniu 

Obniżka składek ubezpieczeniowych niezdolną do w ykonyw an ia  każdej społ., że obowiązkiem  ubezpieczenia
p ra cy  fizyczne j. Pom im o to obywa- w in n a  być ob ję ta w a rs tw a  pracow- 

& /o-owa podwyżka zarobków p ra - te ł ten pracow ał, wobec czego in s ty -  nicza w  znaczeniu ogólnie p rzy ję - 
cowmczych, wprowadzona od 1.1. tu c ja  ubezpieczeń społecznych od- tym , t j .  g ru p a  osób zarobku jących 
19oj r. pociągnęła za sobą konsek- m ów iła  p rzyznan ia  mu re n ty  in w a - niesam odzielnie w  p rzec iw staw ien iu  
wencje rów nież w  dziedzinie ubez- lid z k ie j. Zarów no okręgowy sąd u- do g ru p y  osób, k tó re  p ra cu ją  samo- 
pieczen społecznych. N a skutek bezpieczeń społecznych ja k  i T ry b u - dzieln ie na własne ryzyko  (ro ln icy , 
zwiększenia zarobków pracowniczych, na f nie podzie liły  tego stanow iska, kupcy, przem ysłowcy, wolne zawody 
Sio I1i? T :iCyCh , P°dstaw<? w y m ia ru  T ry b u n a ł w  uzasadnieniu w yro ku  itp . ) ,  praca zaś zarobkowa człon- 
skladek na ubezpieczenia społeczne, s tw ie rd z ił, „że fa k t  w ykonyw ane j ków  spółdzie ln i nie posiada znamion 
m ożliwe się stało obniżenie wysoko- przez skarżącego p racy  nie pow in ien p racy  zarobkowej sam odzielnej“ , 
sci tych składek. W  zw iązku z tym , stanow ić przeszkody do przyznan ia  H . Z.
po dokładnym  ska lku low an iu  _w ja -  m u re n ty  in w a lid z k ie j, gdyż praca i
k im  stopn iu  sk ładk i mogą byc obni- w ykonyw ana w  ta k ich  w arunkach , I W czasy lecznicze
zonę bez obniżenia p lanowanych z niebezpieczeństwem dla zdrow ia  a w  . ! . . . . ,
w p ływ ów , K o m ite t Ekonom iczny Ra- naw et zycia> nie może być dowodem W a z n ^ n  osiągnięciem k la sy  ro ­
dy M in is tró w  pow zią ł uchwałę, sta- p rzeciw nym , iżby skarżący zacho- lo tn ic z e j jes t zorganizow anie przez 
nowiącą, że sk ładk i płacone za p ra - w aj  zdolność do p ra cy “ . Fundusz W czasów i  Z ak ład  Ubez-
cow ników  za trudn ionych  w  zakła- . ’ pieczeń Społecznych ta k  zw. wcza-
dach pracy państwowych i  samorzą- *  sów leczniczych zdro jow iskow ych w
dowych zosta ją  obniżone ogółem o przypadkach _ n iek tó rych  scho- okresie z k tó rych  p racow n ik  korzy-
l"/o t j .  do 21"/o, a za pracow n ików  rzed niem ożliwe je s t usta len ie do- sta z potrzebnych mu zabiegów bal- 
sektora uspołecznionego —  o 0,75% kładne j da ty  pow stan ia in w a lid z - neologicznych (kąp ie le  lecznicze 
t j  do 25°/» tw a. U sta len ie  w tedy te j da ty  w  itp .) .

O bniżka ’ została rozłożona w  ten P ^ b l iż e n iu  na podstaw ie określ o-' W czasy leczniczo-zdrojow iskowe
sposób, że składkę na ubezpieczenie n?g0 Prz.ez .J®karza prawdopodobien- prowadzone są od k w ie tn ia  1948 r. 
rodzinne obniża się z dotychczaso- stJ a je s t niedopuszczalne wobec w y- Ubezpieczeni, u k tó rych  lekarz za- 
wych 12"/o do 11,5®/» dla obydwu razneS° b izm ien ia  a rt.  154 ust. _ k ładu p racy względnie lekarz  do- 
g ru p  gospodarczych, zaś za pozosta- as taw y  °  ubezpieczeniu społecznym, m owy s tw ie rdz i konieczność prze- 
łe rodzaje ubezpieczeń do 9,5»/o za- • m.yS ktorego, „ je ś li dzień powsta prowadzenia leczenia balneologicz- 
robków  w  g ru p ie  państwowo-samo- m a in w a lid z tw a  nie da się określić, nego, co w ym aga zatw ierdzenia 
rządowej i do 12"/o w  g rup ie  uspo- 0^ .” y:,m uje Się datę Przez kom is ję  społeczno-lekarską o-
łecznionej (dotychczas sk ładk i te

odpowiednio 10%
zgłoszenia o ren tę “ . trz y m u ją :

W y ro k i ta k ie  w yd a ł T ry b u n a ł w  1) ze s tro n y  Funduszu Wczasów 
sprawach N r  N r  T r .  1579/48 i  T r .  pobyt w  domu wypoczynkowym  dwa 
328/49. tygodnie,

2) na koszt ZU S
a) pobyt w  domu wypoczynko­

w ym  przez dalszy tydzień,
b ) zabiegi balneologiczne,
c) zas iłk i.

Sam ubezpieczony opłaca koszty

w ynosiły  
12,25% ).

S k ładk i w  obniżonej wysokości są 
obliczane od w y m ia ru  za styczeń br. ♦
poczynając. “ W  spółdzie ln iach p ra cy  sto-

Z ak łady  pracy, k tó rych  dotyczy sunek m iędzy członkam i a spółdziel- 
obniżka składek zosta ły ju ż  o ty m  nią. w ykazu je  pewną dwoistość, pole- 
powiadomione. ga jącą na tym , że w  stosunku tym

I I .  Z . w ys tępu ją  dw ie s fe ry  obow iązków _ _ ____
i  p raw . Jedna z n ich w yn ika  z sa- taksy  k lim a tyczne j oraz p łaci częś- 

Obniżenie wysokości op ła t na akcję  meg °  fa k tu  należenia do spó łdz ie l- ciowo za pobyt w  domu wypoczynko- 
socja lną n i i w yraża  się w  szeregu obowiąz- w ym  w /g  s ta w k i usta lonej przez

. ków  i p raw , określonych w  sta tuc ie  F . W . —  odpowiednio do o trzym y-
Od dn ia  1 stycznia 19o0 r . op ła ty  spółdzie ln i. D ru g a  s fe ra  w yp ływ a  z wanego wynagrodzenia, 

na akcję  socjalną, wnoszone przez fa k tu  za trud n ien ia  członka zarobko- - Ilość i  iakość zabiegów balneolo-

jesSt ł  p„r,y «“ych zos“y « - • A  a r  z‘Sl»“  z 0 /0 na 0/0. pow sta je  z chw ilą  podjęcia przez czynna w  każdym  uzdrow isku.
Poczynając zatem od stycznia b r. członków p racy  zarobkow ej“ . Po- Okres leczenia usta lony zosta ł na 

ubezpieczalnie społeczne będą w y- w sta ło  zagadnienie, czy za trudn ien ie  t r z y  tygodnie, po k tó ry m  chory n a j- 
m ie rza ły  o p ła ty  na akcję soc ja lną  członków spółdzie ln i p racy na pod- częściej o trzym u je  zwolnien ie z p ra - 
od pracodawców p ryw a tn ych  w  w y- s taw ie je j s ta tu tu  w ykazu je  cechy cy na okres jednego tygodn ia  dla 
wysokości 6%  zarobków, s tanow ią- p racy  na jem ne j, uzasadnia jącej obo- wypoczynku w  w a runkach  domowych,
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ja k o  uzupełn ien ie przeprowadzone­
go leczenia.

Chcąc zagw arantow ać p racow n i­
kom  fizycznym  możliwość ja k  n a j­
licznie jszego korzys tan ia  z tych 
świadczeń usta lono, że pracow nicy 
f iz y c z n i korzystać będą z 80"/o 
wszystk ich m ie jsc, zaś pracow nicy 
um ysłow i z pozostałych 20“/o m iejsc. 
Stosunek ten usta lony został w  o- 
pa rc iu  o stosunek liczbow y tych  
dwu g rup  pracowniczych. A kc ją  
wczasów leczniczo - zd ro jow isko­
w ych objęte zosta ły p ra w ie  wszyst­
k ie  uzdrow iska. W  ten sposób udo­
stępnione zostało leczenie n a jro z ­
maitszego ty p u  schorzeń.

Poza wczasami zdro jow iskow ym i 
w  czerwcu 1948 r . uruchom iono 
wczasy lecznicze przeciw gruźlicze  
dla  pracow n ików  fizycznych.

Chorych k w a lif ik u ją  Poradn ie 
P rzeciwgruźlicze a sk ie row ania  w y ­
da ją  Okręgowe K om is je  Zw . Zaw. 
w  ram ach ustalonego z gó ry  kon­
tyngen tu  m iejsc.

W  ram ach a k c ji lecznictwa wcza- 
sowo-zdrojow iskowego uruchom ione 
także zosta ły od stycznia 1950 roku 
przez CR ZZ i ZU S wczasy lecznicze 
przeciw reum atyczne d la  p racow n i­
ków  zatrudn ionych  w  pomieszcze­
n iach w ilgo tnych  lub pod ziem ią o- 
raz  wczasy lecznicze przeciw pylico- 
we i  przeciwołowicze dla  zapobiega­
n ia  oraz leczenia chorób z a ro d o ­
w ych p racow ników  zatrudn ionych  w  
gó rn ic tw ie , hu tach ołow iu, cynku i 
srebra oraz w  fa b ryka ch  akum ula ­
to ró w  i  odlewów ołow ianych.

W  ram ach wspom nianej akc ji, za­
k ła d y  p racy k ie ru ją  wskazanych 
przez inspekto rów  p racy  chorych do 
ośrodków badań chorób zawodowych, 
Ubezpieczalnie społeczne wspóln ie z 
delegatem O. R. Z. Z. lub C. R. Z. Z. 
p rzydz ie la ją  m ie jsca w /g  rozdz ie ln i­
ka, po czym  w yd a ją  przekazy na le­
czenie.

Podzia ł kosztów w  w yn iku  leczenia 
przeciwgruźliczego, przeciw reum a­
tycznego i  zapobiegania chorobom 
zawodowym w  ram ach a k c ji wczasów 
je s t analogiczny do zasad usta lonych 
Przy leczeniu wczasowo-zdrojow isko-
wym.

(P-)
Terapia zajęciowa

Po w o jn ie  św ia tow e j w y ło n iła  się 
bardzo paląca kw estia  przyw rócen ia  
społeczeństwu człow ieka chorego psy­
chicznie czy fizyczn ie , p rzyw rócen ia  
ja ko  jednostk i zdolnej do p racy  i 
norm alnego życia. Ogromne tó  za­
gadnienie medyczno-społeczne o trzy ­
mało nazwę —  re h a b ilita c ji czy li 
trzeciego s tad ium  leczenia:

Leczenie bowiem pow inno polegać 
nie  ty lk o  na doprowadzeniu do zada­
walającego stanu uszkodzonych o r­
ganów. N a leży chorego zwrócić spo­
łeczeństwu ja k o  użyteczną jedno­
stkę, zdolną do p racy  i  norm alnego 
życia.

W  zakres re h a b ilita c ji wchodzą 
Poza no rm a lnym  leczeniem szp ita l­

n ym : fiz yko te ra p ia , te ra p ia  zaję­
ciowa, te ra p ia  rozryw kow a, oraz 
szkolenie zawodowe ( ja ko  jeden z 
bardzo ważnych dzia łów  re h a b ilita ­
c j i ) .  W chodzi tu  także nauka, dzię­
k i k tó re j m łodzież przebyw ająca 
długo w  szp ita lu  może kontynuować 
prace wchodzące w  zakres no rm alne j 
szkoły, w  k tó re j p rzebyw ała przed 
zachorowaniem. M a to na celu kszta ł 
cenie um ysłu  dziecka, k tó re  po w y j­
ściu ze szp ita la  nie m a okresu 
p rze rw y  w  nauczaniu.

T e rap ia  zajęciowa wchodzi w  za­
kres ogromnego dzia łu  re h a b ilita c ji 
czy li p rzyw rócen ia  zdolności do p ra ­
cy. Współczesna m edycyna po d łu ­
g ich doświadczeniach doszła do 
wn iosku, że praca czynna w yw ie ra  
dobroczynne dzia łan ie  lecznicze i  po­
w in n a  być stosowana w  okresie re ­
konwalescencji. Początek te ra p ii za­
jęciow ej da tu je  się od c h w ili w p ro ­
wadzenia je j do szp ita li dla um ysło­
wo chorych, w  fo rm ie  ta k ie j, ze za­
k ła d y  te uczyniono sam owystarcza l­
nym i, gdyż wszystkie fu n k c je  zw ią ­
zane z p rodukc ją  i  rzemiosłem w y­
kon yw a li chorzy (pracow nie s to la r­
skie, praca na ro li,  ś lusarstwo, k ra ­
w iectwo, szewstwo itp .) .  F o rm a ln ie  
te rap ię  ja k o  system leczenia stosuje 
się w szp ita ln ic tw ie  około 20 la t  z 
bardzo doda tn im i e fek tam i —  p ra ­
w ie w szystkie państw a wprowadza­
ją  ją  w  swoich zakładach leczni­
czych i  szpita lach.

T e rap ia  zajęciowa je s t to zastoso­
w anie szeregu rzem iosł w  zależności 
od schorzenia. M a to  na celu p rzy ­
wrócenie zdrow ia  zarówno psychicz­
nego ja k  i fizycznego. W szystkie za­
lecenia te ra p ii zajęciowej muszą byc 
stosowane z przepisu lekarza w  za­
leżności od danego schorzenia a za­
stosowanie je j je s t ogromne, po­
cząwszy od najcięższych przypadków  
ch iru rg iczno  - ortopedycznych P 
przez schorzenia psychiczne, g ru ź li­
cę, choroby serca, reum atyzm u, ar- 
tre tyzm u  itd .

Szczególnie w  wypadkach c h iru r- 
giczno-ortopedycznych ma ona o- 
gromne znaczenie przez zastosowa­
nie  ćwiczeń czynnych, k tó re  powo­
d u ją  znacznie szybsze w yzdrow ienie 
uszkodzonych m ięśni, stawow i kosm.

W  szp ita lu  Ubezpieczalni Społecz­
ne j w Warszawie, te rap ia  z a ję c i^
wa została wprowadzona w 1948 n  
k u  i  m ieści się na oddzia’e ^
giczno - ortopedycznym . Prowadzo 
na ies t przez w y k w a lifiko w a n ą  in  
S u K r k ? .  Z a jęc ia  te 
wśróu chorych w ie lk im  zaintereso

te /.', robo ty  tkackie , ja k  
sza lik i, serwety i  róż-ie m a te r aU  20
skóry, chorzy w y ra b ia ją  po rtfe le , 
fu te ra ły  i  inną galanterię,^

T e rap ia  zajęciowa spełn ia tu  do­
skonale swoje zadanie, gdyż me t y l­
ko ćw iczy uszkodzone m ięknie, sta­
w y  c Z  kości, ale zapełn ia pracą 
choremu ta k  d ług i dzień szp ita lny, 
w p ływ a  doskonale na jego stan psy­

chiczny pozw ala jąc zapomnieć o 
c ie rp ien iu , p rzyw raca  mu częściową 
zdolność do pracy (w y tw ó rcze j) i 
przyspiesza po w ró t do zupełnego 
zdrow ia.

T e rap ia  zajęciowa ze względu na 
swoje w ie lk ie  znaczenie i  na e fekty  
leczenia ma być wprowadzona we 
w szystk ich  szp ita lach Polski.

(P-)
Prawo do urlopu połogowego w  
wypadku przedwczesnego perodu.

A r t .  16 us taw y z dn ia  2 liuca  1924 
r . w  przedmiocie p racy m łodocianych 
i  kob ie t (Dz. U . R. P. N r  65, poz. 
636) w b rzm ien iu  ustaw y z dn ia  18 
k w ie tn ia  1948 r . (Dz. U . R. P. N r  27, 
poz. 182) zapewnia kobietom w  zw ią ­
zku z porodem 12-tygodniową p i ze­
rw ę w  pracy.

N asuw a ją  się jednak  w ą tp liw ośc i, 
czy p rze rw a ta  przys ługu je , zwłasz­
cza w  pełnym  w ym iarze, rów nież w 
w ypadku przedwczesnego porodu.

W  zw iązku z tym  w  oparc iu  o obo­
w iązujące przepisy praw ne i  stoso­
waną dotychczas p ra k ty k ę  naLży  
w y jaśn ić  co następu je :

1) W  w ypadkach porodu przed­
wczesnego pracow nica nabywa 
praw o  do pełnej 12-tygodniowej 
p rze rw y  w p racy w  zw iązku z 
porodem. Urodzenie dziecka nie­
żywego lub  śm ierć dziecka nie 
w p ływ a  na zm niejszenie p rze rw y 
w  p racy m a tk i, przepis bow i.m  
znowelizowanego a rt. 16 pk t. 2 
us taw y z dn ia  2 lipca  19 4 r. 
w  przedm iocie pracy m łodocia­
nych i kob ie t nie uzależnia p ra ­
w a do p rze rw y w  p racy w 
zw iązku z porodem od fa k tu  u- 
rodzenia dziecka żywego. Is to t­
nym  je s t fa k t  odbycia porodu, 
a nie fa k t  urodzenia dziecka 
żywego.

2) Poronienie wg. op in ii leka-zy 
następu je w  pierwszych czte­
rech m iesiącach ciąży i w  tych 
przypadkach praw o do p rze rw y

w  pracy nie powstaje. W  p ią ­
tym  i  szóstym m iesiącu ciąży 
może mieć m iejsce poród n :e- 
wczesny, od siódmego m ies:ąca 
do dziew iątego —  poród przed­
wczesny. lAie wszystkich t\  c li 
przypadkach porodu, pracow ni­
ca nabywa praw o do prze rw y 
na zasadach ogólnych.

3) Poronienie (w  pierwszych czte­
rech m iesiącach ciąży) należy 
tra k to w a ć  ja k o  chorobę.

Ł . D.

W ynagrodzenie za okres ćwiczeń 
wojskow ych

W  przypadku pow ołania do odby­
cia  ćwiczeń wojskow ych w  zakresie 
w ynagrodzenia za czas tych  ćwiczeń 
obow iązują, w  m yśl odpowiednich 
przepisów praw nych, następujące za-

Sapracow n icy  fizyczn i, dla k tórych
stosunek p racy stanow i wyłączne 1 u
główne źródło utrzym ania» zachowują
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w p rzypadku  pow ołan ia do ćwiczeń 
w ojskow ych lu b  przeszkolenia w o j­
skowego praw o do norm alnego w y ­
nagrodzen ia przez okres dwóch tygo ­
dni, o ile  um owa nie  zaw iera ko rzy ­
stn ie jszych d la  p racow n ika  postano­
w ień  (a r t  458 kodeksu zobowiązań 
w  b rzm ien iu  usta lonym  a rt.  1 dekre­
tu  Prezydenta R. P. z dn ia  3 0 .V II I .  
1939 r .  o zm ianie kodeksu zobowią­
zań oraz przepisów  w prow adza jących 
kodeks zobowiązań (Dz. U . R. P. N r  
84, poz. 538).

P racow n icy powołan i do odbywa­
n ia  służby w  ram ach przysposobienia 
zawodowego, w ychow ania fizycznego 
i  przysposobienia wojskowego m ło­
dzieży, o ile  obowiązek przysposobie­
n ia  zawodowego obejm uje w ykonyw a­
nie p racy  dorywcze j, zachow ują p ra ­
wo do w ynagrodzenia od pracodawcy 
w  wysokości obliczonej ja k  za czas 
u rlopu . P racow nikom  w yko n yw u ją - 
cym powszechny obowiązek przyspo­
sobienia zawodowego, obe jm ujący w y ­
konyw anie p racy  okresowej, n ie  
p rzys ług u je  praw o do w ynagrodzenia 
(a r t .  56 us ta w y z dn ia  25.11.1948 r.
0 powszechnym obowiązku przyspo­
sobienia zawodowego, w ychow ania f i ­
zycznego i  przysposobienia w o jsko­
wego m łodzieży oraz o o rg an izac ji 
sp raw  k u ltu ry  fizyczne j i  spo rtu  —  
Dz. U . R. P. N r  12, poz. 9 0 ) .

Ł . D.

Czas pracy palaczy centra lnego 
ogrzewania.

K a te go rią  pracow ników , k tó rych  
czas p ra cy  je s t na ogół tru d n y  do 
uregu low an ia , są palacze cen tra lne­
go ogrzewania. Różnorodne w a ru n k i
1 specyficzny ch a ra k te r p racy  tych  
p racow ników  nie  pozw a la ją  na us ta ­
len ie  d la  n ich  je dn o litych  i  w yraźn ie  
określonych no rm  czasu pracy.

W  m yś l obow iązujących przepisów 
us ta w y z dn ia  18 g ru d n ia  1919 r .  o 
czasie p ra cy  w  przem yśle i  hand lu  
(D z. U . R. P. z 1933 r . N r  94, poz. 
734) z późnie jszym i zm ianam i —  
czas p ra cy  pa laczy centra lnego o- 
grzew ania  pow in ien być unorm ow any 
w  g ran icach a r t .  1 w ym ien ione j u- 
s taw y, t j .  n ie  pow in ien przekraczać 
w  zasadzie 8 godzin (w  sobotę 6 go­
dz in ) na  dobę i  46 godzin na tydzień.

Z uw ag i jednak  na wspom niane na 
wstępie specyficzne w a ru n k i i  cha­
ra k te r p ra cy  om aw ianej k a te g o rii 
pracow ników , w  p ra k tyce  dopuszczal­
ne (stosowane) są od powyższej za­
sady następujące odchylen ia :

Jeżeli cen tra lne ogrzewanie je s t 
czynne całą dobę, praca pa laczy cen­
tra ln eg o  ogrzew ania pow inna być 
w ykonyw ana na 3 zm iany i  może być 
unorm ow ana w  m yśl przepisów a rt. 
8 p k t. c. us ta w y  o czasie p racy  w  
przem yśle i  hand lu , w  g ran icach do 
56 godzin tygodniowo.

W  przypadkach, gdy chodzi o o- 
grzew anie n iew ie lk ich  budynków , a 
centra lne ogrzewanie je s t obsług iw a­
ne przez osoby za trudn ione p rz y  p i l­
now aniu , d la  k tó ry c h  pa lenie w  ko­

tła ch  centra lnego ogrzew ania stano­
w i dodatkową pracę dorywczą, to  w  
odniesieniu do tych  p racow ników  na ­
leży stosować no rm y  czasu pracy, 
przew idziane w  rozporządzeniu z 
dn ia  26 stycznia 1922 r .  w  spraw ie 
czasu p racy  osób, za trudn ionych  
p rz y  p ilno w a n iu  (Dz. U . R. P. N r  18, 
poz. 148).

W  m ałych  budynkach, w  k tó ry c h  
cen tra lne ogrzewanie n ie  je s t obsłu­
giw ane przez osoby za trudn ione p rzy  
p ilno w a n iu , lecz przez zaangażowa­
nych specja ln ie  do tego celu praco­
w n ików , praca tych  pracow ników , za 
ich  zgodą, pow inna być ta k  zorgan i­
zowana (ewent. w  drodze stosowa­
n ia  odpowiednich p rze rw  w  p ra c y ), 
aby czas p ra cy  n ie  przekracza ł 8 go­
dzin na  dobę.

Jeżeli cen tra lne ogrzewanie je s t 
czynne ty lk o  w  czasie p ra cy  zakładu 
p racy, to  w  odniesieniu do palaczy 
obsługujących cen tra lne ogrzewanie, 
mogą być stosowane przepisy rozpo­
rządzenia z dn ia  15 stycznia 1924 r .  
w  spraw ie  czasu p ra cy  d la  w ykona­
n ia  robót, poprzedzających p rodukcję  
lu b  po n ie j następu jących (D z. U . 
R. P. N r  19, poz. 188). Ł . D.

Sprawa wynagrodzeń dozorców 
domowych.

D w ie  g ru p y  p racow n ików  nie  m a­
ją  dotychczas uregu low anych w yn a ­
grodzeń. G ru p y  te sku tk iem  tego nie  
k o rzys ta ją  także z dobrodzie js tw  
a k c ji soc ja lne j. Są to  dozorcy domo­
w i i  pomoc domowa. Co do te j o- 
s ta tn ie j g ru p y  is tn ie ją  p rz y  regu lo­
w a n iu  p łac i  w a run ków  p ra cy  t ru d ­
ności n a tu ry  fo rm a ln e j, ponieważ 
pracodawcy te j g ru p y  nie  są zorga­
n izow an i i  n ie  mogą być reprezento­
w ani.

T rudnośc i te n ie  is tn ie ją  na to­
m ias t, je ś li chodzi o dozorcow domo­
wych. Znaczną częścią domów miesz­
ka lnych  w  m iastach a d m in is tru ją  za­
rządy  m ie jsk ie . W  stosunku do do­
m ów p ryw a tn ych  powołane zosta ły 
rozporządzeniem M in is tró w : A d m in i­
s tra c ji P ub liczne j, Skarbu, Budow­
n ic tw a  z dn ia  10 s ie rpn ia  1949 r. 
przym usowe zrzeszenia w łaśc ic ie li 
nieruchom ości. W  ten sposób praco­
dawcy są reprezentow ani i  mogą za­
wrzeć u k ła d y  zbiorowe p ra cy  w edług 
uzgodnionego cen tra ln ie  wzoru.

Tymczasem dozorcy w  dalszym 
c iągu nie  mogą się doczekać u regu ­
low an ia  p łac i  w  dalszym  ciągu zdani 
są na dobrą wolę w łaśc ic ie li n ie ru ­
chomości i  a d m in is tra to rów , a co 
gorsza na dobrowolne d a tk i ze s tro ­
n y  loka to rów , na k tó ry c h  w  rzeczy­
w istośc i op ie ra się egzystencja do­
zorcy. O ko rzys ta n iu  z wczasów i  
in nych  dobrodzie js tw  a k c ji socja lne j 
n ie  m a m owy.

P ro je k t p rzew idu je  odmienne w a­
r ia n ty  d la  sekto ra  p ryw atnego. P ro ­
je k t  ten  n ie  w skazu je  w yraźn ie , k to  
m a p łacić wynagrodzenie dozorcy. Z 
samego p ra w a  w yn ika , że obowiązek 
ten  ciąży na  każdym  poszczególnym

pracodawcy. Jeżeliby jednak  p ro je k t 
ten, ja k  i  poprzednie ju ż  daw n ie j o- 
pracowane, —  m ia ł n ie  być zrea lizo­
w any z powodu b ra ku  p o k ryc ia  fu n ­
duszu płac, to  na leżałoby rozważyć 
i  zdecydować, czy wprowadzone na 
te ren ie  Częstochowy rozw iązanie nie 
będzie jedynym  rozw iązaniem  spra­
w y  także w  ska li ogó lnokra jow e j.

T a k  czy inaczej spraw a w yn ag ro ­
dzeń dozorców domowych domaga 
się za ła tw ien ia .

(»)
Ochrona pracy kob ie t i  m łodocianych 

w  ZSRR.
U  stawodawstwo radzieckie  szcze­

gó lną opieką otacza p racu jące ko­
b ie ty  i  m łodocianych. Szereg p rzep i­
sów praw nych  szczegółowo no rm u je  
w a ru n k i p ra cy  tych  k a te g o rii praco­
w n ików  i  zapew nia im  wzmożoną o- 
chronę p racy  oraz w ie le  ważnych 
p rzyw ile jó w .

W  zakresie ochrony p ra cy  kob ie t 
ja k o  ważnie jsze postanow ienia ra ­
dzieckiego ustaw odaw stw a p racy  na­
leży w ym ien ić :

1) zakaz p racy  p rzy  robotach 
szczególnie ciężkich lub  szkodli­
w ych d la  zdrow ia  i  p rzy  robo­
tach pod ziem ią,

2) zakaz p ra cy  nocnej d la  kob ie t 
w  ciąży i  d la  kob ie t karm iących ,

3) zakaz p racy  w  godzinach nad­
liczbow ych dla  kob ie t w  ciąży 
(od 4-go m -ca ciąży) i  d la  ko­
b ie t karm iących ,

4) zakaz delegowania kob ie t cię­
żarnych (od 5-go m iesiąca c ią ­
ż y ), bez ich zgody, poza zw ykłe 
m iejsce pracy,

5) m atkom  ka rm iącym  p rzys ług i! 
ją ,  oprócz p rze rw  ogólnych, do­
datkowe p rze rw y  w  p racy  co 
3V2godziny, trw a ją c e  nie  króce j 
n iż  V* godz iny; p rze rw y  te są 
w liczane do czasu pracy,

6) kob ie ty  w  ciąży mogą żądać —  
zan im  powstanie p raw o  do u r ­
lopu z powodu ciąży —  prze­
sunięcia do lżejszej p racy, na 
podstaw ie orzeczenia leka rsk ie ­
go, stw ierdza jącego niezbędność 
tak iego przeniesienia , z zacho­
waniem  jednakże średniego za­
robku  z okresu osta tn ich  sześciu 
m iesięcy,

7) połogowe p rze rw y  w  pracy, k tó ­
re  wynoszą 35 dn i przed poło­
giem  i  42 d n i po połogu (w  ra ­
zie k o m p lik a c ji lu b  urodzenia 
b liź n ią t ta  os ta tn ia  p rze rw a 
w ynosi 58 d n i) ; w  czasie prze­
rw y  połogowej p rzys ług u je  za­
s iłek ubezpieczeniowy; k ie ro ­
w n icy  zaKładu p ra cy  pow inn i 
wyznaczyć ty m  kobietom  u rlop

w ypoczynkow y ta k , aby łączy ł 
się bezpośrednio z p rze rw ą  po­
łogową.

W  zakresie ochrony m łodocianych 
ja k o  ważnie jsze postanow ienia us ta ­
w odawstwa radzieckiego należy w y­
m ienić :

1) zakaz za tru d n ia n ia  p racow n i­
ków  m łodocianych poniżej 14
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la t ;  od 14 do 16 la t  wolno 
p rzy jm ow ać do p racy  ty lk o  na 
podstaw ie zezwolenia in spe kc ji 
p racy, udzielonego w  w ypad­
kach w y ją tko w ych , na podsta­
w ie  specja lne j in s tru k c ji,  w y ­
danej w  porozum ien iu z W C E  
ZZ,

2) czas p ra cy  m łodocianych do la t  
16 w ynosi 4 godziny dziennie,

3) u rlo p  wypoczynkow y d la  m ło­
docianych do la t  16 w ynosi m ie­
siąc ka lendarzow y, co n a jm n ie j 
jednak  24 dn i robocze,

4) zakaz p racy  nocnej i  zakaz p ra ­
cy w  godzinach nadliczbowych,

5) zakaz p racy  p rzy  robotach 
szczególnie ciężkich i  szkodli­
w ych dla  zdrow ia ,

6) obowiązek przeprowadzan ia raz 
na ro k  badań lekarsk ich .

W  zw iązku z przytoczeniem  powyż­
szych postanowień ustawodawstwa 
radzieckiego należy podkreślić, że 
przedwojenne ustawodawstwo polskie 
o ochronie p ra cy  u lega obecnie sta­
łym  przeobrażeniom stosownie do 
zm ian ustro jow ych , p rzy  czym dzia­
ła lność ustawodawcza w  tym  zakre­
sie ro z w ija  się pod w pływ em  us ta ­
wodawstwa Zw iązku Eadzieckiego.

I  ta k  w  dziedzinie ochrony p racy 
kob ie ty ciężarnej ustaw a z dn ia  28 
k w ie tn ia  1948 r . (Dz. U . E . P. N r  
27, poz. 182) zapewnia ochronę m a­
c ierzyństw a w  gran icach i  na  zasa­
dach p rzy ję tych  w  ustawodawstw ie 
radzieckim . Dotyczy to  przede 
wszystkim  długości okresów prze rw  
z powodu ciąży i  porodu, przesuwa­
n ia  kob ie t c iężarnych do p racy lż e j­

szej bez zm niejszenia wynagrodze­
n ia , oraz zakazu p racy nocnej i  p ra ­
cy w  godzinach nadliczbowych.

W  dziedzinie ochrony p racy  młodo­
cianych dekre t z dn ia  29 w rześnia 
1945 r .  (Dz. U . E . P. N r  43, poz. 
236) zwiększa ilość godzin, przezna­
czonych na naukę dokształcającą, z 
6 na 18 godzin tygodniow o, co je s t 
równoznaczne ze skróceniem  tygo ­
dniowego czasu p ra cy  z 40 na 28 go­
dzin. Ponadto dekre t z dn ia  28 lipca  
1948 r . (Dz. U . E . P. N r  36, poz. 
258) w prow adza korzystne d la  p ra ­
cowników m łodocianych postanowie­
n ia  rów nież w  zakresie urlopów , za­
pew n ia jąc im  po pó łrocznej n iep rze r­
w ane j p racy  w  danym  zakładzie 
p racy do 7-dniowego u rlopu , a po 
rocznej p racy  praw o do 14-dniowego 
u rlopu . Ł . D.

Czasopisma ziuiązkoiue
Uchw ały grudniowego Plenum  C R ZZ i wynikające z nich praktyczne wskazania d la pracy związków za­

wodowych stanowią w  dalszym ciągu główny tem at prasy zw iązkowej. Czasopisma naśw ietlają poszczególne 
aktualne dla swych związków zagadnienia, opierając swe wywody na dorobku ideologicznym I I I  Plenum  
K C  P ZP R  i  grudniowego Plenum  CRZZ. . f . .

W ielk im  niedomaganiem niektórych pism związkowych jest stałe opóźnianie się. M ateria ł zawar y w  t  - 
kich spóźnionych czasopismach przedstawia już tylko wartość historyczną, a czytelnicy się i i j ?®1
żywej i aktualnej. Dotyczy to zwłaszcza „Wiadomości Graficznych;*, „Pracow â S p o łd z ^
Leśnika i  Drzew iarza“ i „Samorządowca“. W ydawanie numeru opozmonego m ija  a e  
nowi ty lko  stratę pracy redakcji. O tym  powinni pamiętać redaktorzy naszych pism związkowych.

O rgan Z w . Zaw . Prac. Przern. 
W łókienn iczego „Życie W łókienni­
cze” zamieszcza w  num erze lu to w y m  
a r ty k u ł H . Dwojackiego p.t. „Zada­
nia organizacyjne w  walce o podnie 
sienie stylu pracy zw iązkowej”. A u ­
to r  naw iązu je  do d ysku s ji na P lenum  
Z arządu G łównego, W to k u  k tó re j 
w skazyw ano na liczne w y p a d k i b ra ­
k u  czu jności w  oddzia łach zw iązko ­
w ych  w łó kn ia rzy .

A u to r  pisze:
„W ypadki te m iały miejsce przede 

wszystkim dlatego, że nasz aktyw  
związkowy jest jeszcze niedostatecz­
nie przygotowywany ideologicznie do 
w ypełnienia swych zadań. Zdarza- 
ly się również wypadki, że do na­
szych ogniw związkowych w krada­
li* S*®- elen,enty wrogie klasie robot- 
™czej, które przy użycilu różnych  
°rm  szkodliwej działalności przesz­

kadzały w  realizowaniu zadań zw iąz­
kowych.
żeni ,1(nvyższego w ynika, że wzmo- 

e czujności klasowej jest na 
H e'In tU  naszeJ Pracy organizacyj- 

, Zasadnieniem pierwszorzędnej 
Pod i ' y ‘4Że się z tym  konieczność 
„  ” l,<lSienia poziomu ideologicznego 
z re n ii eff0 ak tywu związkowego. Do 
“realizowania tych zadań musimy

przystąpić natychmiast, gdyż p ierw ­
sze półrocze bieżącego roku będzie 
okresem wyborów do rad zakłado­
wych w  naszym związku i wyborów  
delegatów na K ra jow y Zjazd W łók­
niarzy, a więc okresem wzmożonej 
pracy organizacyjnej. W  akcjach tych 
musimy zdać w  całej rozciągłości 
egzamin swej dojrzałości politycz­
nej*’.

O m aw ia jąc w  da lszym  c iągu zada­
n ia ,k tó re  w  ty c h  akc jach  s taw ia  so­
bie  W ydz ia ł O rgan izacy jny  Z w ią z ­
ku , a u to r uważa, że na leży oprócz te ­
go zm ob ilizow ać podstaw ow e k o m ó r­
k i zw iązkow e, t j .  ra d y  zak ładow e i  
g ru p y  zw iązkow e do podniesien ia 
stopnia szkolenie ideologicznego ora>z 
do zak tyw izow a n ia  k o m ite tó w  obro­
ny  p o ko ju  w  fa b ry k a c h  i  przedsię­
b iorstw ach.

W  ty m  sam ym  num erze „Ż yc ia  
W łókienn iczego”  zn a jd u je m y  c ieka­
w y  a r ty k u ł Pantelejm ona Juriew a  
p .t. „L ikw idacja analfabetyzmu —  
nasze bojowe zadanie”. A u to r  s tw ie r­
dza na wstęp ie , że akc ja  zwalczan ia 
ana lfabe tyzm u k u le je  w  w ie lu  oś­
rodkach przem ysłu  w łók ienn iczego, 
a przede w szys tk im  w  Łodz i. P rz y ­
czyną tych  zaniedbań b y ła  w  u b ie ­
g ły m  ro k u  niezaradność, k tó rą  w y k a ­

za ły  n iek tó re  ra d y  zak ładow e oraz 
b łędy, k tó re  zosta ły  pope łn ione  w  
to k u  te j akc ji.

„Zarząd G łów ny naszego Związku  
—  pisze a u to r —  zdecydowany jest 
w  roku bieżącym, po poddaniu szcze­
gółowej analizie pracy poszczegól­
nych oddziałów związku w  zakresie 
akcji zwalczania analfabetyzmu, w y ­
ciągnąć jak  najdalej idące konse­
kwencje w  stosunku do oddziałów i 
rad zakładowych, które akcję tę na 
swym terenie z tych czy innych po­
wodów zaniedbały.

Zagadnienie w a lk i z analfabetyz­
mem dta wielu rad zakładowych by­
ło tematem obcym. Trzeba powie­
dzieć otwarcie: —  ogromna większość 
rad zakładowych nie doceniła spo­
łecznego znaczenia akcji zwalczania 
analfabetyzmu. Podejście do tef spra­
w y ze strony niektórych zakładów  
pracy było mechaniczne. Zorganizo­
wano kursy, na które zapisywała się 
znaczna liczba analfabetów, ale nie 
kontrolowano ani frekw encji na ku r­
sach, ani też nie otaczano należytą 
opieką kursantów”.

A u to r  w  następu jących słowach 
precyzu je  zadania ra d  zakładow ych 
na 1950 r. w  a k c j i zwalczan ia anal­
fabe tyzm u:
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„P od kreś lam y w yra źn ie : rad y  za­
kładow e są pow ołane do ja k  n a jd a ­
le j posun ię te j op iek i nad szKolcmem 
an a iia b c io w , K.*ua zakładow a i  u y - 
re k c ja  zak iadow  p racy pow in na  o- 
toczyc każdy ku rs , każdego a n a lfa ­
betę n a ie z /ią  opieką, odpow iedn ią 
ko m ro ią . Kaua zakładowa, zak łado­
w y  k o m ite t do spraw  a k c ji zwa lcza­
n ia  ana lfabe tyzm u po w in ie n  d o p iln o ­
wać naięzytego rozm ieszczenia an a l­
fabe tów  podczas usta lan ia  zm ian 
pracy, aby u m o ż liw ić  im  uczęszcza­
nie na w y k ła d y . D y re k c ja  pow inna  
przesunąć ro b o tn ik a  (w  szczególnie 
tru u n y c h  w ypadkach), gdy godziny 
p racy k o lid u ją  z godzinam i w y k ła ­
dów. P am ię ta jm y  o tym , że pod k o ­
niec ro k u  bieżącego n ie  może pozo­
stać an i jeden w łókn ia rz , an i w łók- 
n ia rka  —  nie um iejąca czytać i  p i­
sać. W  roku  1950 ana lfabe tyzm  m u­
si zniknąć z szeregów w łó k n ia rz y !“

N um er 4 -ty  organu Z w ią z k u  Za­
wodowego G ó rn ikó w  w  Polsce „G ó r ­
n ik ”  jes t w  całości pośw ięcony spra­
w ie  d ługofa low ego w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy, podjętego przez gó rn ika  
Iow . W ik to ra  M ark iew kę . W om a­
w ia n ym  num erze zna jd u je m y re p o r­
taże, k tó ry c h  tem atem  je s t szeroki 
oddźw ięk, ja k ie  w yw o ła ło  w ezwanie 
tow . M a rk ie w k i w  kopa ln iach  G ór­
nego Śląska. Reportaże te obrazu ją  
rów n ież  w ie lk i en tuz jazm  pracy, ja ­
k i zapanował w śród b rac i górn icze j 
w  zw iązku  z ogłoszeniem  K a r ty  
G órn icze j.

W  a r ty k u le  p.t. „W a lczym y o d y ­
scyp linę  p ra cy '’ S tan is ław  Fanek w
tym że num erze „G ó rn ik a ”  porusza 
w ażny p rob lem  wzm ożenia d yscyp li­
ny  pracy, jako  nieodzownego w a ru n ­
ku  w yko na n ia  sześcioletniego p lanu  
w  przem yśle w ęg low ym .

A u to r  pisze:
„P ra w a  specjalne, p rz y w ile je , m e­

chanizacja  i e le k try fik a c ja  osiągnąć 
mogą cele, d la  k tó rych  są przezna­
czone, ty lk o  w  oparc iu  o św iadcm ą 
dzia ła lność mas górniczych.

Pog łęb ić świadom ość, podnieść po­
ziom  ideo log iczny —  oto niezbędny 
w a ru n e k  na leżyte j, w y d a jn e j p racy 
naszych załóg gó rn iczych” .

W y s iłk i o rgan izacy j zaw odow ych 
p o w in n y  być sk ie row ane na dalsze 
podnoszenie św iadom ości po lityczn e j 
gó rn ików . Jest to specja ln ie  ważne 
w  okresie p lanu sześcioletniego, k ie ­
dy  n iezbędny jest w zrost w ydobyc ia  
węgla i stale z w ię k s z a n i w y d a jn o ­
ści p racy. M ożna to osiągnąć ty lk o

na drodze wzm ożonej d yscyp lin y  
pracy.

„D la teg o  to  —  pisze au to r —  we 
w szys tk ich  kopa ln iach  na leży podjąć 
zdecydowaną w a lkę  z w sze lk im i ob­
ja w a m i naruszania, łam an ia  dyscy­
p lin y  pracy. O bjąć ona m m i zwalcza­
n ie  absencji, n iepełne w yk o rz y s ta ­
nie  dn ia  roboczego, n ie  przestrzega­
n ie  reg u lam in ów  bezpieczeństwa p ra ­
cy i  w sze lk ie  naruszenia po rządku w  
naszych zakładach pracy.

W a lkę  tę prow adzą c z y n n ik i spo­
łeczne, organ izacje  p a r ty jn e  i  zaw o­
dowe. M uszą one zaostrzyć swą a k ty ­
wność na ty m  odc inku. Do w a lk i z 
naruszaniem  d yscyp lin y  pracy os­
t rz e j w in n a  p rzys tąp ić  cała a d m in i­
s tra c ja  przem ysłu  węglowego, a 
przede w szys tk im  obow iązani są ją  
pod jąć sam i gó rn icy , n a jb a rd z ie j za­
in te reso w an i w  je j  po m yś ln ym  prze ­
b iegu” .

N u m er lu to w y  „W iadom ośc i G ra ­
ficzn ych ”  p rzynos i obok m a te ria łu  
ckoLcznościowego ró w n ie ż  a r ty k u ł 
pośw ięcony w sp ó łza w o dn ic tw u  pracy 
w  przem yśle p o lig ra ficzn ym . W a r­
ty k u le  p.t. „U m a s o w itn ie  w spó łza­
w o dn ic tw a  n a jp iln ie js z y m  zadaniem ” , 
a u to r a r ty k u łu  —  K . W o lańs lu  na­
w iązu je  do posiedzenia G łównego 
K o m n e tu  W spó łzaw odn ictw a P racy, 
na k tó ry m  om ów ione zosta ły w y n ik i 
dotychczasowe w e . w spó łzaw odn i­
c tw ie .

„R ozw ó j, ja k  i  podjęcie  w spółza­
w o d n ic tw a  uzależnione są od odpo­
w ie d n ich  w a ru n k ó w  is tn ie ją cych  w  
danym  zakładzie pracy, do k tó rych  
na leży przede w szys tk im  praca sy­
stem em  no rm ow ym , zabezpieczenie 
c iągłości pracy, baza techniczna p rz y ­
stosowana do potrzeb ako rdo w e j p ro ­
d u k c ji oraz w łaśc iw ie  postaw iona 
organ izacja  pracy. O cenia jąc do tych ­
czasowy ro z w ó j ilośc iow y wsąiólza- 
w o d n ic tw a  pod kątejm tych  podsta­
w o w ych  w a ru n k ó w  w spó łzaw odn i­
c tw a, s tw ie rdz ić  należy, że b ra k  je d ­
nego z tych  w a ru n k ó w  jes t pow aż­
nym  ham ulcem  w  rozw o ju  w spółza­
w o dn ic tw a . Jeże li w  zakładzie  nie 
je s t prowadzona praca na no rm y, to 
je s t n iem oż liw e  usta len ie  k ry te r ió w  
oceny w yda jnośc i. Is tn ie ją  zak ła ­
dy, k tó re  m im o dostatecznej ilośc i 
p racy  n ie  p ra cu ją  na no rm y, pon ie ­
waż zakład, ze w g lędu  na m ałą  ilość 
za trud n ionych  nie ma e ta tu  k o n tro ­
le ra  no rm  i d la tego system u n o rm o ­
wego nie w prow adza  się. Innego ro ­
dza ju  ham ulcem , w y n ik a ją c y m  z n ie ­

w łaściw ego stosowania system u n o r­
m owego, to  sw o is ty  sposób ro z w ią ­
zania zagadnienia no rm  k a lk u la c y j­
nych, po legający na tym , że p ra cow ­
n ik  o trzym u je  do w yko na n ia  pracę 
n ieznorm ow aną, a po zakończeniu je j 
dop isu je  m u się odpow iedn i p rocent 
za przekroczenie no rm y. To dop isy­
w an ie  p rocen tu  przekraczan ia  waha 
się w  granicach od 20 do 50a/u i zalez 
ne jes t p raw dopodobn ie  od hu m oru  
dopisującego wzg lędnie od w rażen ia 
ja k ie  ro b i na dopisujący™ , ten, k tó ­
rem u procen t dodają. Rów nież za 
n iew łaśc iw e  uznać należy stosowanie 
nagm inne rycza łto w ych  p re m ii p rzy  
rozb iórce, k tó ra  w ed ług  przepisów  
u k ła d u  zb icrow ego jes t pracą zno r- 
m ow aną. T a k i system sto<mwar»h\ 
norm  nie pobudza pracow nika do 
podnoszenia w ydajności, a ^tym  b a r­
dziej do współzawodnictwa“ .

W skazując w  dalszym  ciągu swe­
go a r ty k u łu  na w ie lk ie  znaczerre za­
gadn ien ia  zabezpieczenia ciągłości 
p ra cy  w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  oraz 
wyposażenia technicznego zakładów  
a u to r s tw ie rdza :

„S łabe za in teresow anie w spółza­
w o d n ic tw e m  w yka zu ją  n iek tó re  ra ­
dy  zakładowe. P rzyczyną tego jest 
przew ażnie n iezrozum ien ie  is to ty  i 
znaczenia w spó łzaw odn ic tw a  w  gos­
podarce soc ja lis tyczne j. N ie sp rzy ja  
rów n ież  ro z w o jo w i w spó łzaw odn i­
c tw a  nega tyw ne ustosunkow anie  się 
do tego zagadnienia n ie k tó rych  d y ­
re k to ró w , prześw iadczonych o n ie ­
m ożliw ośc i prowadzeń.a w spó łzaw od­
n ic tw a  w  przem yśle p o lig ra ficzn ym , 
i  jeżeli się zdarzy, że nega tyw ne 
ustosunkow anie  się d y re k c ji do za­
gadn ien ia  w spó łzaw odn ic tw a p o k ry ­
w a się z b ra k ie m  zainteresow ania ze 
s trony  rad y  zak ładow e j, to  przy  ta ­
k ie j k o a lic ji, m ożliw ości w p row adze­
n ia  w spó łzaw odn ic tw a w  ta k im  za­
k ładz ie  są p ra w ie  żadne” .

A u to r  k o n k lu d u je :
„W  bieżącym  ro k u  K o m ite t m u J  

pośw ięcić w ie le  uw ag i zagadnieniu 
wyższe j fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a, 
ja k im  jes t w spó łzaw odn ic tw o zespo­
ło w e - dotychczas słabo reprezento­
w ane w  ogólnym  zestaw ien iu  do tych ­
czasowych osiągnięć.

Trzeba w  bieżącym  roku , p ie rw ­
szym  ro ku  re a liz a c ji sześcioletniego 
p lan u  gospodarczego, ba rd z ie j um a- 
sow ić w spó łzaw odn ic tw o, aby osią­
gnąć wyższe n iż  w  ub ie g łym  ro ku  
re z u lta ty  gospodarcze w spó łzaw odn i­
c tw a ” .
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